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Poli technik a Warszawska, n a j -
większa i najstarsza uczelnia 
techniczna w Kra ju , obchodzi w 
tym roku jubileusz 150-lecia 
istnienia. W je j murach odbyły 
się centralne uroczystości inau-
guracji roku akademickiego, w 
których wziął udział I sekre-
tarz K C P Z P R Edward Gierek. 
W chwili obecnej na Politech-
nice Warszawskie j kształci się 
26 tys. studentów, a najliczniej-
szą grupę stanowią słuchacze 
studiów dziennych. W okresie 
powojennym uczelnię tę opu-
ściło 75 tys. absolwentów. 

• 2 
Wojskowy Instytut Techniki 
Pancernej i Samochodowej sły-
nie z tego, że wykonuje wiele 
prac na rzecz gospodarki naro-
dowej. Dziedziną, którą za jmuje 
się płk doc. dr inż. Ryszard 
Marczak, jest trybologia. Wraz 
i innymi specjalistami pracuje 
nad naukowymi i technicznymi 
problemami występującymi w 
układach hamowania, sprzę-
głach ściernych i łożyskach róż-
nych typów samochodów. W y -
niki tych badań wzbudziły duże 
zainteresowanie nie tylko w 
Kra ju . 

W salach nowotarskiego ratusza 
utworzono galerię sztuki ludo-
wej . N a pierwszą ekspozycję 
złożyły się prace nagrodzone w 
ubiegłorocznym konkursie „Rzeź-
by Karpat Polskich". W przy-
szłości będą tu wystawiane 
dzieła sztuki ludowej, reprezen-
tujące wszystkie regiony Kra ju . 

• 4 
Hodowlą ziemniaka zajmuje się 
w Polsce kilka stacji specjali-
stycznych. Jedno z czołowych 
miejsc zajmuje Stacja Hodowli 
Twórczej Ziemniaka w Dybowie 
kolo Mikoła jek (woj . suwalskie). 
Obecnie prowadzone są tam b a -
dania nad dwiema odmianami 
ziemniaka, które w przyszłym 
roku przekazane zostaną plan-
tatorom. Odmiany te będą cha-
rakteryzować się wysoką plen-
nością, dobrym smakiem i- du -
żą zawartością skrobi. 

• S 
Cementownia „Strzelce Opolskie", 
jeden tz młodszych zakładów 
Opolszczyzny, chociaż znajduje 
się w okresie dochodzenia do 
pełnej zdolności produkcyjnej, 
osiąga bardzo dobre wyniki. 
Już teraz cement ze Strzelec do-
starczany jest na budowy Ślą-
ska Opolskiego i Górnego, a 
klinkier — do dalszej przeróbki 
w cementowniach Szczecina, 
Bydgoszczy i Opola. Fot. C A F 
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TYGODNIK 
FOUM 

W numerze 
Bib l io teka Po lska w P a r y -
żu l i czy sobie już 138 lat 

Już od dwudz ies tu lat spo-
tyka ją się jes ienią w W a r -
szawie muzycy z całego 
świata 

6 

Szachy, rysunki , nauka j ę -
z y k ó w oibcyeh, pożyteczne 
g r y i z a b a w y — oito poza -
l ek cy jn e ziajęcia uczn iów 
sopockie j szkoły 8 
Żatoy i ś l imaki z Po lsk i na 
stołach f rancuskich sma-
koszów 10 
Pełne osob l iwego p ięk-
na warszawsk i e Powązk i , 
p i e rwszy nowoczesny cmen-
tarz za łożony w Europie 11 

Pi lo t Franciszek Ż w i r k o 
i konstruktor Stanis ław 
Wigura przysporzy l i s ł awy 
polskim skr zyd łom 14 

Wol in , s łowiański gród, 
k tó r ego w ie lkość pogrze -
bał piasek, a j e go t a j e m -
nice odkrywaóą archeo lo - ^ 

" d z y 1 3 

Leopo ld Stokowski , 94-let-
ni dy rygent , n i e „ zd radz i " 
batuty do lat stu 

18 

21 

Na w y s t a w i e ,,Le symbo-
l isme en Europe " w Grand 
Pala is znalaz ły się r ówn i e ż . » 
obrazy polskich ma la r zy 

Powstańcze przeżyc ia 
„B l ondynk i " i „E leganta " 
z r e lac jonowa l i w te l ew i -
z y j n y m spektaklu aktorzy 
Magda Teresa W ó j c i k i T a -
deusz Janczar 

R E D A K C J A I A D M I N I S T R A C J A : 23, 
rue T a ł t b o u t . 75009 Paris . Tel . 
824 76-44, 824 76-51. C.C.P. 92.20.76 Paris . 
W B E L G I I : M m e Ol. K u c — 314, rue 
W a r m o n c e a u . 60000 — Charlerol , 
C.C.P. 000-0666 945-70 Be lg ique . 

P R E S I D E N T D I R E C T E U R G E N E R A L 
Danuta J a g o s z e w s k l - B l e n a i m è . 

C E N A P R E N U M E R A T Y kwarta ln ie : 
15 F — 125 FB . półrocznie: 20 F — 
190 FB. rocznie: 35 F — 330 FB . 

I M P R I M E R I E : Zak ł ady Gra f iczne 
. . T a m k a " , Z ak ł ad nr 1. Varsovie , 
Tamka ;i. 
Nr indeksu 37941. 
Z d j ę c i e na o k ł a d c e : 
C H R I S N I E D E N T H A L 

Projekt okładki 1 opracowanie 
g r a f i c z n e : I R E N A P O Z N A Ń S K A 

W sobotnie popołudnie, starsi państwo Hały sowie wraz z synem, synową i wnukami 
spędzają czas w ogródku 

Przywiozłem 
serca 

połowę... 
„Piszę do ciebie, drogi kolego, 

co mieszkasz w Osiricouri na czwórce, z wakac j i 
w naszej rodzinnej wsi, Psiej Wólce. 

Chodzę sobie i odwiedzam nasze strony i za podnietą 
naszego poety, piszę ci bracie, źe świeżością 

i pięknem naszego Podkarpac ia jestem 
wprost oszołomiony. Lecz muszę ci teź napisać na siebie obmowę, 

że do naszej wsi przywiozłem serca już jeno połowę, 
a d ruga pozostała wśród ha łd kopalnianych 

i kamiennych bruzd, 
tam gdzie spędziłem większość życia, 

w kochanym Ostricourt." 

— Ten list brzmi jak wiersz, a nasz 
„Tygodn ik " . . . 

— Tak, ja w i em, w y nie zamieszczacie 
wierszy, ale to jest list z wakac j i , no 
a redakc ja apeluje , żeby pisać o w r a -
żeniach ur lopowych — dorzucił jeszcze 
j eden argument. 

Synowa p. Stanisława Hałysa słysząc 
ostatnie j e g o słowa uśmiechnęła się ką -
cikiem ust i dodała: 

— Z w y k ł y list czy wiersz nieważne, 
a le kto to słyszał żeby nasze Pamtalowice 
p r z y r ó w n y w a ć do jak ie j ś Ps ie j Wó lk i ! 
Taka wieś n ie j ednego dziennikarza już 
przyciągnęła, t e l ew i z ja reportaż robiła... 
Chciała jeszcze coś dodać, ale pows t r z y -
mała się pod w p ł y w e m spojrzenia męża, 
syna państwa Stanisława i Stanis ławy 
Hałysów. Danuta, po którą Ryszard po -
jechał do rodz inne j w s j swego ojca, 
i gdz ie w y p r a w i o n o im przed 13 laty 

wspaniałe wesele, według wszelkich r e -
guł obowiązu jących na Podkarpac iu, ta 
Danuta, nadal jest j ego dumą. Właśnie 
w t y m roku skończyła t rzy le tn ie che-
miczne studium pomaturalne. N ie takie 
to proste dla cudzoz iemców. Pracowała 
przy t y m normalnie , z a jmowa ła się do-
mem, dziećmi, a jednak... 

T o prawda, gdyby nie rodzice, nie da-
łaby rady, bo dzieci zdrowe , pełne ene r -
gi i i pomys łów, w y m a g a j ą przecież cią-
g łe j opieki. 

— A n o właśnie — dorzuca senior ro -
du •—• i wnuki , i ogród, i wykańczan i e 
domu, to wszys tko sprawia, że rzadko 
się zdarza okaz ja spokojnie sobie poczy-
tać i popisać, chociaż j es tem już na 
emeryturze . 
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Chwila 

^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ est w 
kiedy — jakby za t r z ymu jemy się w, 
biegu dnia codziennego. S t a j emy 
przed pomnikami przeszłości i ogar-
nia nas chwila zadumy. Nad t ym, co 
by ło przed nami, nad tymi , którzy 
odeszli od nas na zawsze. 

Dzień Zmarłych. 
Dzień pamięci o tych, którzy 

odeszli i dzień zadumy dla nas ż y j ą -
cych. 

Jeżel i spo j r z ymy szerzej , zdamy 
sobie sprawę, że na t e j naszej kul i 
z iemskie j ży ło od początku około 77 
mi l ia rdów ludzi. Jakąś cząstkę z nich 
stanowią Po lacy . By ł o ich może pół 
mil iarda, a może nawet mil iard. Gro -
by Rodaków rozsiane są po całym 
świecie. Dz is ia j n i ew ie l e nawet w i e -
m y o tych, których k r y j e ziemia, ale 
wzruszają nas polskie brzmienia naz-
wisk i miejscowości , skąd pochodzili, 
gdzie się rodzil i . 

Zmar l i i ż y w i tworzą wspólnie jed-
ną historię, w przypadku Po laków, 
polską, w szerszym ujęciu — ludz-
kości. T o po prostu nasza przeszłość 
i teraźniejszość, które się wieczn ie 
z sobą splatają. T o nasz dzień wczo -
ra j szy i dzisiejszy, ale i jutrzejszy. 
T o wreszcie, m y sami, z naszymi co-
dz iennymi troskami i kłopotami, tak 
bardzo dla nas ważnymi , a które ju-
t ro mogą okazać się bez, znaczenia. 
Dla nas oczywiście, ale nie dla tych, 
k tórzy zostają. 

By l i wśród nas, razem z nami. 
By l i dawno przed nami. Jednych 
znal iśmy osobiście, innych ty lko z 
legend i opowiadań, może z lektury 
książek tylko, ze starych kronik, z 
gazet. By l i nam bliscy, najbliżsi. K o -
chal iśmy ich, lubili... a może nie-
cieripieli lub nienawidzili... 

Dziś wspominamy ich bez ż y w e j 
emocj i . Starożytni Rzymianie nau-
czy l i nas zasady „ O zmarłych należy 
mówić t y lko dobrze, albo nie mówić 
n i c " ( „ D e mortuis aut bene aut ni-
hi l " ) . M ó w i m y więc tyle, i le rzeczy-
wiśc ie potrzeba. Szanujemy ich pa-
mięć, chy l imy czoła przed ich gro-
bami, składamy kwiaty na mogiłach 
i pomnikach, zapalamy znicze. 

Leżą tu pospołu, w mogiłach i gro-
bowcach. Nieznani i wielcy. Ci, co 
próbowal i swoich sił, niczego w ż y -
ciu nie osiągając, i ci, których życie 
i praca uwieńczone zostały sukcesem. 
Najboleśnie jsze jednak są zawsze 
wspomnienia o tych, którzy zaczy-
nal i dopiero żyć, byl i naszą nadzieją 
i nieoczekiwanie zostało przecięte 
pasmo ich życia. 

Droga jest pamięć o Zmarłych. 
M y Polacy, gdziekolwiek byśmy 

nie byl i , największą czcią i pamięcią 
otaczamy tych, którzy nie wahal i się 
poświęcić swojego życia w obronie 
Św i ę t e j Sprawy i bliskich nam idea-
łów. Od najmłodszych lat, na mog i -
łach i grobowcach uczyl iśmy się hi-
storii K r a j u i miłości do Ojczyzny. 
Pamię tamy i pamiętać będziemy o 
milionach umęczonych i zabitych 
Po laków w hitlerowskich kaźniach, 
na ulicach polskich miast i wsi, ści-
ganych poza granicami K ra ju ; o tych 
wszystkich, którzy padli of iarą f a -
szystowskiego terroru. Chy l imy gło-
w y przed tymi, którzy zginęl i w wa l -
ce z wrog iem na dalekich rozstajach 
dróg, daleko od Polski. 

Chyląc g ł owy przed mogi łami żoł-
nierzy i partyzantów, bojowników 
ruchu oporu, tych wszystkich, którzy 
polegli w walce „Za wolność Waszą 
i naszą", wspominać będziemy dni 
klęski i chwały. By ł wrzesień 19.39 
roku, był czerwiec 1940 roku, ale był 
i 8 ma ja 1945 roku, Dzień Zwyc i ę -
stwa. Pamiętać będziemy, że z te j 
k rw i obf ic ie przelanej , z of iary na j -
wyższe j , cierpień, bólu i walki mil io-
nów zrodziło się nowe życie, powsta-
ła Wolna i Niepodległa Polska, Lu -
dowa. M y , k tó rym dane było przeżyć 
i ci, co przy jdą po nas, będą o tym 
pamiętać, wiedząc, że P O K Ó J dla 
Po laków jest sprawą najważniejszą. 

Na polskiej z iemi jest w ie le mogił 
i cmentarzy. Jest w ie le grobów zbio-
rowych, mi l ionów ludzi różnych na-
rodowości, bestialsko pomordowa-
nych przez hi t lerowców. Są cmenta-
rze i mog i ły żołnierskie. Są groby 
600 tysięcy żołnierzy i o f icerów Armi i 
Radzieckie j , którzy przynieśl i Pola-
kom Wolność. Są mog i ły umęczo-
nych i pomordowanych żołnierzy i 
of icerów francuskie j armii, angiel-
sk ie j i amerykańskie j . Żaden grób, 
żadne miejsce pamięci nie jest za-
pomniane. I to nie ty lko w dniu 
Święta Zmarłych, ale i w te dni, 
kiedy radośnie obchodzimy święto 
Wolności. 

Wzruszająca jest postawa młodego 
pokolenia Po laków, zwłaszcza harce-
rzy. Zastępy, drużyny i szczepy har-
cerskie ma ją w s w o j e j opiece rozsia-
ne po całym K r a j u żołnierskie mogi-
ły. Zawsze znaleźć można na nich 
świeże kwiaty , symbol wdzięczności 
i pamięci. Jakże wzrusza taki obra-
zek warszawsk ie j ulicy, kiedy w 
z w y c z a j n y dzień roku, podchodzi 
ktoś do tablicy upamiętniającej mie j -
sce wa lk i straceń, i składa skromną 
wiązankę kwiatów. T y l e mogą żyw i 
umarłym. 

Składając kw ia ty na cmentarzach 
i zapalając znicze wspomni jmy cho-
ciaż na chwi lę o tych, nieznanych 
nam b l i że j ludziach, którzy wciąż 
jeszcze, w różnych stronach świata 
giną w walce o drogie ideały W o l -
ności, Sprawiedl iwości , o postęp spo-
łeczny i pokój. 

Cześć ich pamięci ! 
Z D Z I S Ł A W PIŚ 

Uroczystości w Adegem (Belgia) 

KOMUNIKAT FEDI 
KOMBATANTÓW ALIANCKICH 

1 l i s t o p a d a 1976 r . n a C m e n t a r z u K a -
n a d y j s k i m w A d e g e m , n a k t ó r y m s p o -
c z y w a 34 ż o ł n i e r z y p o l s k i c h , o d b ę d z i e s i ę 
u r o c z y s t o ś ć z ł o ż e n i a w i e ń c ó w . 

P r z e w i d z i a n y j e s t n a s t ę p u j ą c y p r o -
g r a m : 

g o d z . 9.00 — o d j a z d a u t o k a r o w z O n d e r b e r -
g e n 25 w G a n d a w i e na c m e n t a r z w A d e g e m : 

g o d z . 11.00 — z tożen i e w i e ń c ó w p r z e z p r z e d l 
s t a w i c i e l i w ł a d z b e l g i j s k i ch 1 po lsk ich-

godz . 11.30 — z ło żen i e w i e ń c ó w p o d p o m n i -
k i e m N i e z n a n e g o ż o ł n i e r z a w A d e g e m -

g o d z . 11.45 — p r z y j ę c i e w g m i n i e A d e g e m , 
p r z eds t aw i c i e l i w ł a d z l i - l g i j -g o a z . i i . w — 

p r z e m ó w i e n i a P 
sk i ch i po l sk i ch ; 

g o d z . 14.00 — s p o t k a n i e w k l u b i e p r z y On T 
de l ' b e r g en 25 w G a n d a w i e , na k t ó r e p roszen i 
są w s z y s c y P o l a c y i b e l g i j s c y p r z y j a c i e l e . 

W s p ó l n y p o s i ł e k (250 F b e l g . o d o s o b y ) . 
O s o b y p r a g n ą c e w z i ą ć udz ia ł w u r o c z y -

s tośc iach p ros zone są o jak n a j w c z e ś n i e j s z e 
zg ł oszen ia , ze w z g l ę d u na o g r a n i c z o n ą " 9 S ? 
m i e j s c w a u t o k a r a c h oraz z g ł as zan i e r ó w n i e ż 
chęc i udz ia łu w e w s p ó l n y m pos i łku . 

F e d e r a c j a K o m b a t a n t ó w A l i a n c k i c h 
w E u r o p i e . S e k c j a P o l s k a w B e l g i i . 
P r e z e s G e n e r a l n y P r e z e s 

M . W O J S Z N I S J . C Z Ę C H 
S e k r e t a r z 

M . Z A B A R Y Ł O 

A d r e s s i e d z i b y : 25, O n d e r b e r g e n 9000 G E N T 
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— Bo to jest mo ją na jw iększą p r z y -
jemnością — doda je po chwil i . K i edyś 
wz ią ł em udział w konkursie na pamię t -
niki em i g ran t ów no i proszę sobie w y -
obrazić — zdoby ł em czwartą nagrodę. 
Okaza ło się, że była to właśnie nagroda, 
o które j po cichu marzy ł em — ogromny 
stos książek naj lepszych polskich p isarzy ! 

— P o e z j e też się znalazły w tym 
stosie? 

— A jakże . Mn ie się podoba ją wiersze 
Bron iewsk iego , bo w nich m o w a o róż -
nych sprawach interesujących, takich, 
które bolą i takich, k tóre cieszą wie lu 
ludzi. 

— A Pan też zda je się pisze wiersze? 
— Co tam ja, taki poeta j ednego 

dnia... Coś mnie nagle napadnie i ko t łu je 
się po g ł ow ie tak długo, aż chwycę za 
o łówek i napiszę. Na przykład teraz na 
tych wakac jach. Jak z w y k l e c ieszyłem 
się, że znowu zobaczę te swo j e Panta lo -
wice. A w tym roku, w zw iązku ze 
ślubem siostry Danuty z f rancuskim k o -
legą Ryszarda, mie l i śmy okaz j ę spotkać 
się z w ie loma k r ewnymi , których bądź 
dawno nie w idz ia łem, bądź znałem j ako 
dziecko, czy znałem ty lko z opowiadań. 
Np. j eden z synów mo j ego brata jest 
dziś dyrektorem oddziału gminne j spół-
dzielni, obe jmu jące j 12 wsi . By ła też ku-
zynka, która jest pro fesorką geogra f i i w 
l iceum, ze s w y m mężem architektem. 
Oczywiśc ie nie zabrakło i obydwu braci 

Danuty : jeden jest inżynierem w p r z e -
myś le mo to ry zacy jnym, drugi studiuje 
architekturę w Krakow ie . A ich ojc iec 
to też znana postać w całym powiec ie . 
W zeszłym roku dostał order za w z o -
rową hodowlę za rodowe j trzody ch lewne j . 

A ślub by ł wspaniały . P r z y j e cha l i też 
ko ledzy pana młodego, rodowi tego F ran -
cuza. Chyba ze dwadzieścia osób z F ran-
c j i brało udział w przyjęc iu, nie licząc 
nas. By ł o c iekawie, wesoło no, a poza 
tym, w i e Pani , jak to w Po lsce : gdz ie 
cz łowiek zaszedł, od razu proszą do stołu 
i ludzie tacy, że ty lko do serca przy łożyć . 
M o j a żona chciała już zostać. Ja w koń -
cu zacząłem też ulegać j e j n a m o w o m 
i w t edy nagle coś mi zaczęło mącić spo-
kój . Tam, w naszych Panta lowicach jest 
przecież spokojnie i pięknie, a łąki pa-
chną aż do zawrotu g łowy . A poza t ym 
jest c iekawie , bo wieczorami stale się 
dyskutuje o różnych sprawach. Ludz i e 
og lądają te l ewiz j ę , czytają gazety, jeżdżą 
po Polsce i świecie, a więc okaz j i do 
r o z m o w y nie brak. l ' nagle ten n iepokó j ! 
Skąd się wz ią ł? Zdałem sobie sprawę 
z tego dopiero, k iedy nadszedł dzień po -
wrotu . I w tedy napisałem ten niby list — 
niby wiersz. 

Za pióro chwyc i ł em dopiero w e F ran -
cj i . Jak to było? Może zacznę od począt-
ku. Po j echa łem do pracy na Nord , do 
kopalni. Żona przy jechała do mnie po 
dwóch latach i jak mnie zobaczyła, za -
częła namawiać , byśmy wy j e cha l i gdz ie 
indzie j i ż ebym zmienił pracę. Zna laz ł em 
mieszkanko i robotę pod Pa r y ż em w 

Courneuve. Wyb i e rać n ie mogłem, bo 
czas nagl i ł , a żona spodziewała się dz iec-
ka. I tak p r zepracowa łem ko l e jne cztery 
lata przy obsłudze dźwigu. Praca by ła 
niby ła twie jsza , i nie zagrażała w y p a d -
k i em , jak w kopalni , ale zakłady praco-
w a ł y z r ywami , nieraz przez k i lka dni 
nie wychodz i ł em z f ab ryk i . W końcu 
rzuci ło m i się na płuca i na serce-. W t e -
(dy, w latach trzydziestych od razu 
zwa ln iano w takich przypadkach, a o 
nową robotę by ło trudno. P r zez t rzy lata 
c h w y t a ł e m się do rywczo każde j pracy . 
Sy tuac j ę ra towała żona, która nauczyła 
s ię robić na drutach. N i e raz i w trzy dni 
potra f i ła zrobić sweter , ale wówczas ja 
mus ia ł em za jąć się synem i domem. B y ł y 
to łata, k i edy zaczęły mnie nachodzić 
różne pomysły i tak długo mnie m ę -
czyły, aż j e prze la ł em na papier . 

Zawsze w r a c a m do lat, które spędzi-
ł em na Nor.dzie. Bo tam w kopalni , m i m o 
ż e wyda ła m i się ona w ięz i en i em, po raz 
p i e rwszy odczułem coś w rodza ju wspó l -
no ty , poczucia solidarności z innymi , 
m i m o że z w i e l oma się n ie zgadzałem, czy 
wręcz ich nie lubi łem. Wtedy też po raz 
p ie rwszy zwróc i ł em u w a g ę na różne 
sprawy, k t ó r y m i dotąd się nie z a j m o -
wa łem, bo nie dotyczy ły moich osobi-
stych prob lemów. A moich własnych też 
m i przec ież nie brakowało . Tak na p r z y -
k ład myśla łem, że uda mi się znaleźć 
pracę w mo im zawodz ie , bo jes tem sto-
larzem. 

O właśnie w czasie ostatniego pobytu 
w Polsce wpadła mi do ręki gazeta 
z wiadomością , że mó j by ły mistrz, zna-
ny w okol icy stolarz p. Babolak, obcho-
dził setną rocznicę urodzin. Od te j chwi l i 
przestałem się p r z e j m o w a ć s w y m i 77 la -
tami. A l e i u nas w domu szyku je się 
w przysz łym roku jubileusz; zapraszam 
„ T y g o d n i k " na 50 rocznicę naszego ślubu. 

Oczywiśc ie , p r z y j d z i emy , bo jakże tu 
odmówić j ednemu z na jw i e rn i e j szych na-
szych Czy te ln ików? Pan Stanis ław Ha ł ys 
od 19 lat abonuje nasze pismo, interesuje 
się wszystk im, o czym p iszemy, uczestni-
czy w naszych spotkaniach i p isze do nas 
gdy go coś m a r t w i i c ieszy. ( L ) 

przyjdzie mi jakaś myśl do głowy, to tak długo mnie nie 
opuszcza, aż chwycę za ołówek i przeleję ją na papier" 

Pantalowice to oczywiście nie Psia Wólka, ale gdziekolwiek się 
człowiek urodzi, tam go ciągnie 



Proust, 

Nak ładem parysk iego 
w y d a w n i c t w a „ P l o n " uka-
zała się korespondenc ja 
Marce la Prousta, pocho-
dząca z lat 1896—1901, l i -
cząca ogó łem 560 stron. 

— Podczas, gdy l isty 
Balzaka aż „ k i p i ą " od za-
war t y ch w nich p r o j e k t ó w 
powieśc i i p lanów t w ó r -
czych ich autora, ko re -
spondenc ja Stendhala ba-
w i i ekscytu je , zaś F lau-
ber t zw i e r z a się w n i e j ze 
swych na jba rdz i e j i n t ym-
nych doznań — w l istach 
Prousta p isanych do matk i 
i p r z y j a c i ó ł brak tych 
wszys tk ich cech, które po-
z w a l a j ą na dokonanie ana-
l i zy nastro ju pisarza oraz 
j ego zamierzeń ar tys tycz -
nych — pisze A n g e l o R i -
nald i w t ygodn iku l 'Ex -
press. G d y b y nie podpis 
wskazu jący na autora, 
wówczas jeszcze n a z y w a -
nego. przez bliskich ..ma-
ł ym M a r c e l k i e m " , nikt nie 
w i edz ia łby , kto jest auto-
r e m t e j pozbaw ione j g łęb-
szej myś l i korespondenc j i . 

M ł ody Proust owych lat 
ma na s w y m konc ie p i e r w -
szą książkę ,,Les plaisirs et 
les j ours " ( „ R o z r y w k i i dn i " 
— 1896), zaw ie ra jącą opubl i -
kowane wcześn i e j w róż -
nych czasopismach szkice 
i w iersze . Jest to epoka, 
w które j Proust jest sta-
ł y m gośc iem sa lonów pa-
ryskich, spędza czas jak 
dandy, zbiera hołdy dam. 
s ł owem b ierze udział w 
t y p o w y m życ iu przedsta-
w ic i e l i w i e l k i e j burżuaz j i , 
j a k o potomek znanej , „do -
b r e j " rodz iny . Dokucz l iwa 
astma, na którą c ierpiał 
od dz iec iństwa s topniowo 
pogłębia j ednak w y o b c o -
w a n i e pisarza, r zu tu j e na 
wyos t r z en i e j e g o w ra ż l i -
wości , skłonności do auto-
anal izy . O w o c e m tego bę-
dą późnie jsze dzieła. 

Lisity z okresu wczesne j 
j ego twórczośc i pe łne są 
drobnych, n i ew i e l e znaczą-
cych ep i zodów, i n f o rmu ją 
matkę o wyda tkach na 
s t ro j e i podróże, m i g r e -
nach i astmie, kontaktach 
t owarzysk i ch i n a j n o w -
szych wydar zen iach k ron i -
ki sa lonowe j . N i c w tych 
l istach nie zapowiada zna-
komi tego pisarza, k tó rym 
Proust stanie się dop iero 
w ki lka lat późnie j . 

W 1913 roku ukazała się 
powieść „ W stronę S w a n -
na" , rozpoczyna jąca g igan-
t yc zny cyk l ..W poszuki-
waniu s t raconego czasu". 
Następne części cyk lu : 
„Strona Guermantes " , „So -
doma i G o m o r a " , „ U w i ę -
z iona" , „ N i e ma A l b e r t y -
n y " oraz „Czas odna lez io -
ny " , ukazywa ł y się ko l e jno 
w latach 1918—1927. 

'est le 24 no -
v e m b r e 1838 que la B ib l io thè-
que Po lona ise à Paris , vit le 
jour . Un an plus tard, el le 
était ouver t e au public. El le 

fut f ondée g râce aux e f f o r t s 
des émigrés polonais qui 
ava lent dû qui t ter leur pays 
après l ' insurrect ion de no-
v e m b r e 1830 et la dé fa i t e de 
la guerre polono-russe qui 
s 'ensuivit. I ls étaient huit 
mi l l e env i ron à s 'être d ir igés 
vers l 'ouest de l 'Europe (on 
appelera plus tard cet e xode 
la „Grande Emig ra t i on " ) et 
Par is dev int un centre très 
acti f de ces ré fug iés qui con-
t inuèrent à se préoccuper du 
sort de leur pays, ils e x e r -
cèrent d 'a i l leurs une grande 
in f luence sur la v i e en P o -
logne. C'est cette préoccupa-
t ion qui amena la créat ion 

de la B ib l io thèque Polonaise . 
I l s 'agissait de rassembler les 
t ravaux , documents et ma-
tér iaux témoignant du r iche 
pat r imoine polonais dans les 
domaines de la culture et de 
la c iv i l isat ion. En plus, la B i -
b l io thèque deva i t être un 
soutien à tous les ré fug iés 
qui aspiraient à l ' indépen-
dance de leur pays en entre-
tenant l 'esprit po lonais sur la 
t e r re étrangère , el le devai t 
constituer encore le c ommen-
cement de ce qui dev iendra i t 
la B ib l io thèque Nat iona le 
dans la Po l ogne l ibérée . Dans 
la pensée de l 'un de ses f on -
dateurs, e l le aurait à être 

L'immeuble de la bibliothèque se dresse sur l'île Saint-Louis 



éga l emen t une f i l i a l e de l ' H ô -
tel L a m b e r t et a v o i r une 
i n f l u e n c e po l i t i que sur l ' é m i -
g ra t ion . L e poè t e et anc ien 
a ide de camp de T a d e u s z 
Kośc ius zko , J. U . N i e m c e w i c z 
a ins i que K a r o l S i e n k i e w i c z — 
le p r e m i e r d i r e c t eu r de la 
b ib l i o thèque , se d é v o u è r e n t 
p a r t i c u l i è r e m e n t à son o r g a -
n isat ion . 

E l l e se composa d ' abo rd des 
co l l ec t i ons des ins t i tu t ions 
e x i s t a n t d é j à à P a r i s : l a So -
ciété de l ' A i d e Sc i en t i f i que e t 
la Soc i é t é L i t t é r a i r e avetc ses 
sect ions h i s t o r i que et s ta t i -
s t ique. E l l e se d é v e l o p p a en 
out re g r â c e a u x é m i g r é s p o -
lona is et n o m b r e de França is , 
amis de la P o l o g n e . L a r e -
che r che des l i v r e s à t r a v e r s 
les b ib l i o thèques , a r ch i v e s et 
musées d 'Europe — surtout 
c e u x de P a r i s e t L o n d r e s — 
d e m a n d a un e f f o r t pa r t i cu -
l i e r . 

Dès l e début, se posa l e 
p r o b l è m e d 'un loca l pour 
a b r i t e r les co l l ec t i ons . O n 
loua d ' abord d i f f é r e n t s en -
droi ts et c e n'est qu 'à la f i n d e 
1853 qu'iun i m m e u b l e f u t 
ache té au 6 du qua i d 'O r l éans 
sur l ' î l e S a i n t - L o u i s g râce aux 
dons des Po l ona i s . L a B i b l i o -
thèque P o l o n a i s e s'y insta l la 
et s 'y t r o u v e enco re . 

A u m o m e n t de sa f onda t i on , 
la co l l e c t i on de la B i b l i o t h è -
que compta i t tout jus te 2085 
v o l u m e s . C e p e n d a n t ce c h i f f r e 
cro issa i t r a p i d e m e n t g r â c e 
aux donsi et legs . En 1845, i l 
a t t e i gna i t 15 000 v o lumes , c inq 
ans plus tard , près de 25 000 
vo lumes . En 1870, la B i b l i o t h è -
que compta i t 50 000 vo lumes , 
et à l ' heure ac tue l l e , i ls sont 
plus de 150 000. I l y a v a i t 
aussi de r i ches co l l ec t i ons de 
g r a v u r e s et manuscr i t s ainsi 
que des documents r e l a t i f s au 
t ro i s i ème pa r t ag e de la P o -
logne . P a r t i c u l i è r e m e n t p r é -
c i e u x sont les documents sur 
l ' é m i g r a t i o n après l ' i n sur r ec -
t ion de n o v e m b r e et l es in -
sur rec t i ons na t i ona l es de 1830. 
1848 e t 1863. Dans l es l o c a u x 
de la b i b l i o th èque se t ena i en t 
des consei ls , assemblées , c on -
f é r e n c e s et ann i v e r sa i r e s o r -
ganisés p a r les inst i tut ions 
qui pa t ronna i en t l e l ieu. 

L e s é v é n e m e n ts européens 
c o m m e l e P r i n t e m p s des P e u -
ples, la g u e r r e de C r i m é e , 
l ' i nsur rec t i on de j a n v i e r et la 
g u e r r e f r a n c o -p russ i enne ou 
enco re la C o m m u n e d e P a r i s 
eurent des répercuss ions dé -
f a v o r a b l e s sur l e d é v e l o p p e -
ment e t l ' a c t i v i t é de la B i -
b l i o thèque . I l a r r i v a que la 
p o r t e res tât f e r m é e a u x l e c -
teurs. Cependan t g r â c e au 
t r a v a i l d é v o u é et intens i f de 
la d i r e c t i on et du personne l , 
la B ib l i o thèque f u t ma intenue . 
L e s c on f l i t s de n a t u r e po l i t i -
que ou de pe rsonne n ' é ta ient 
pas non plus sans s i gn i f i c a -
t ion. L a sect ion h i s to r i que qu i 
au début des années c i nquan -
te s 'étai t dé tachée de la S o -
c i é t é L i t t é r a i r e , m o n t r a i t un 
soin pa r t i cu l i e r à p r o t é g e r la 
B ib l i o thèque . C 'est e l l e qu i la 
p r e m i è r e en t r ep r i t les d é m a r -
ches pour t r ouve r un i m m e u -
b le qu i abr i t e ra i t la B i b l i o -
thèque. M a i s l ' i ndépendance 

d e la Sec t i on f u t de cour te 
durée — en 1854 e l l e fus i onna 
de n o u v e a u avec la Soc i é t é 
L i t t é r a i r e . 

L a p é r i o d e a l lant de la 
g u e r r e de C r i m é e à l ' année 
1862 et les p r e m i è r e s années 
après l ' i n sur r ec t i on de j a n v i e r 
f u r e n t l es plus f é c ondes pour 
la B i b l i o t h è q u e autant du 
point de v u e de l ' a c t i v i t é 
i n t ens i v e à l ' i n t é r i eu r de l ' i n -
st i tut ion q u e d e la p roduc t i on 
dans l ' éd i t i on . C 'est pendant 
cette p é r i ode que f u t créé un 
n o u v e a u ca ta l ogue des a r c h i -
ves. et f u r e n t éd i t ées des pu -

bl icat ions t ra i tan t de la l i t t é -
ra ture et d e l 'h i s to i r e de la 
Po logne . 

A u début, la B ib l i o thèque 
n 'ava i t pas une pe rsonna l i t é 
ju r id ique . L e p r i n c e A d a m 
Cza r t o r ysk i pr i t sur lui l e 
t i t r e de p r o p r i é t a i r e t e m p o -
ra i re . Ce n 'est qu ' en 1866, p a r 
un décret d e N a p o l é o n I I I , 
que la B i b l i o t h è q u e f u t r e c o n -
nue d 'ut i l i té pub l i que . 

L ' a l l i ance passée en t r e la 
F r a n c e et la Russ i e ap r è s la 
gue r r e f r a n c o - p r u s s i e n n e de 
1870 ne f u t pas sans e f f e t s 
sur la s i tuat ion de la B i b l i o -

thèque . P o u r la Russ i e t sa-
r is te et la Prusse , ce f o y e r de 
la cu l ture p o l o n a i s e à P a r i s 
é ta i t insoutenab l e , aussi usè-
ren t - t e l l e s de tous les m o y e n s 
poss ib l es pour en l i qu ide r 
l ' a c t i v i t é et l ' e x i s t ence . L ' a t t i -
tude des auto r i t és f r ança i s es 
enve r s les Po l ona i s changea 
e l l e aussi. C 'est dans de pa -
r e i l l e s cond i t i ons qu 'un nou-
v e a u p r o t e c t e u r f u t r e che r ché . 
C e f u t l ' A c a d é m i e P o l o n a i s e 
du S a v o i r à C r a c o v i e qu i se 
chargea , en 1893, de la B i b l i o -
thèque Po l ona i s e , a v e c tous 
ses b iens . 

Biblioteka Polska w Paryżu powstała 24 listopada 1838 roku, 
ale udostępnienie jej d la użytku publicznego 

miało miejsce dopiero rok później. 

P l a c ó w k ę tę za ł o ży l i e m i -
granci . pol ist o p a d o w i , k t ó r z y 
zna l e ź l i się n a t e r y t o r i u m 
F r a n c j i . Chodz i ł o i m o s t w o -
r zen i e m o ż l i w o ś c i g r o m a d z e -
nia prac , dokumentó iw i m a -
t e r i a ł ó w świadlcząeyeh o bo -
g a t y m do robku Po l sk i w 
dziedzinie- k u l t u r y i c y w i l i z a -
cj i . P o n a d t o mia ła ona s łużyć 
j a k o p o m o c l i c zne j r z es zy w y -
c h o d ź c ó w w dążen iach n i e -
p o d l e g ł o ś c i o w y c h , u t r z y m a n i u 
ducha po l sk i e go n a o b c z y ź -
nie, s t anow i ć zaczą tek z b i o -
r ó w p r z y s z ł e j B i b l i o t e k i N a -
r o d o w e j w w y z w o l o n y m k r a -
ju. W z a m y ś l e j e d n e g o z j e j 
t w ó r c ó w , ks ięc ia A d a m a 
Cza r t o r y sk i e go , b ib l i o t eka 
mia ła b y ć t akże j edną z f i -
lii H o t e l u L a m b e r t i s łużyć 
p o l i t y c z n e m u o d d z i a ł y w a -
niu na e m i g r a c j ę . O g r o m n e 
zasługi p r z y o r gan i zac j i b i -
b l i o t ek i p o ł o ż y l i : J. U . N i e m -
cewicz , poe ta i b y ł y ad iutant 
Tadeusiza Kośc ius zk i oraz z a -
p o b i e g l i w y p i e r w s z y j e j d y -
rek tor , K a r o l S i enk i ew i c z . 

Z a c z ą t k i e m p l a c ó w k i stały 
się k s i ę g o z b i o r y i s tn i e j ących 
w P a r y ż u ins t y tuc j i : T o w a -
r z y s t w a P o m o c y N a u k o w e j , 
T o w a r z y s t w a L i t e r a c k i e g o 
oraz j e g o w y d z i a ł ó w : h is to -
r y c z n e g o i s ta t ys t yc znego . 
P o z a t y m , p e w i e n w k ł a d w 
j e j r o z w ó j w ł o ż y l i em i g ranc i 
po lscy i p r z y j a c i e l e Po l sk i 
pochodzen ia obcego, szcze-
gó ln i e F rancuz i . D u ż o w y s i ł -
ku p o ś w i ę c o n o p o s z u k i w a -
n i om ks iążek w b ib l i o t ekach , 
a r ch iwach i muzeach E u r o -
py , zw ł a s z c za P a r y ż a i L o n -
dynu. 

O d począ tku p o w a ż n y p r o -
b l e m s tanow i ł a s p r a w a u lo -
k o w a n i a z b i o r ó w . M i e ś c i ł y się 
one n a j p i e r w w w y n a j m o w a -
nych spec j a ln i e na ten cel 
loka lach, dop i e ro w końcu 

.1853 r., dz i ęk i o f i a rnośc i r o -
d a k ó w z a k u p i o n o w s tare j 
dz ie ln icy P a r y ż a , na w y s p i e 
Ś w i ę t e g o L u d w i k a , Q u a i 
d 'Or léans 6, g m a c h do k t ó -
rego ins ty tuc ja ta została 
przenies iona i g d z i e po dziś 
dzień się z n a j d u j e . 

W chw i l i p o w s t a n i a ks i ę -
gozb iór b ib l i o t ek i l i c z y ł z a -
l e d w i e 2 085 t o m ó w . Z b i o r y 
rosły j e d n a k szybko , g ł ó w n i e 
z d a r ó w i zap i sów . I t ak w 
1.845 r. o b e j m o w a ł y j u ż 15 000 
w o l u m i n ó w , p i ęć lat pó źn i e j 
— oko ło 25 000. W 1870 r. 
150 000. Z n a j d o w a ł a się t a m 
także boga ta k o l e k c j a r y c i n 
i r ękop i s ów o ra z d o k u m e n -
ty do tyczące t r z e c i e go r o z -
bioru Po lsk i . B a r d z o cenne 
są wśród nich ź ród ła u k a z u -
j ą c e e m i g r a c j ę po pows tan iu 
l i s t o p a d o w y m oraz p o w s t a -
nia n a r o d o w e 1830, 1848 i 
1863 r. W loka lu b ib l i o t ek i 
o d b y w a ł y się narady , z e b r a -
nia, odc zy t y i obchody j u -
b i l euszowe o r g a n i z o w a n e 
przez i n s t y tuc j e m a j ą c e p i e -
czę nad zak ł adem. 

W y p a d k i eu rope j sk i e , t a -
kie j ak W i o s n a L u d ó w , w o j -
na krymiska, powistanie s t y -
c zn i owe i w o j n a p r u s k o - f r a n -
cuska czy K o m u n a P a r y s k a 
w p ł y w a ł y u j e m n i e na r o z -
w ó j i dz ia ła lność b ib l i o t ek i . 
B y ł y chw i l e , k i e d y j e j d r z w i 
z amykano p r z ed c z y t e l n i k a -
mi Dz i ęk i j e d n a k w y t ę ż o n e j 
i o f i a rne j p ra cy k i e r o w n i -
c twa i persone lu zdo ł ano ją 
u t r zymać p r z y życ iu . K o n -
f l i k t y na tury p o l i t y c z n e j i 
pe rsona lne j r ó w n i e ż n i e b y ł y 
bez znaczen ia . N i e z w y k l e 
t r osk l iwą op ieką o tacza ł b i -
b l i o t ekę W y d z i a ł H i s t o r y c z -
ny, k t ó r y z poc zą tk i em la t 
p ięćdz ies ią tych od łąc zy ł s ię 
od T o w a r z y s t w a L i t e r a c k i e -
go, w y k a z u j ą c e g o zby t ma ł e 

z a in t e r e sowan i e j e g o i s tn ie -
n iem. B y ł on p r z e d e w s z y s t -
k i m i n i c j a t o r e m poczynań 
z m i e r z a j ą c y c h do zdobyc ia 
dla b ib l i o t ek i w ł a s n e g o 
gmachu . Samodz i e lność W y -
dz ia łu t r w a ł a j e d n a k k r ó t k o 
— w 1854 r. dosz ło do j e g o 
p o n o w n e g o po łączen ia z T o -
w a r z y s t w e m L i t e r a c k i m . 

O k r e s od w o j n y k r y m s k i e j 
do r. 1862 i . p i e r w s z e lata 
p o pows tan iu s t y c z n i o w y m 
b y ł y n a j b a r d z i e j ko r zys tne 
d la b ib l i o t ek i t ak ze w z g l ę d u 
na na tężen i e p rac w e w n ę t r z -
nob ib l io tecznych. j ak i 
w z m o ż e n i e p r o d u k c j i w y -
d a w n i c z e j . W t y m czasie spo -
r ządzono n o w y ka ta l og k a r t -
k o w y w oparc iu o a rch i -
w u m , k o n t y n u o w a n o też p u -
b l i k a c j e z zakresu l i t e ra tury 
i h is tor i i po l sk i e j . 

P o c z ą t k o w o b ib l i o t eka nie 
m ia ł a o sobowośc i p r a w n e j . 
T y t u ł c z a s o w e g o j e j w ł a ś -
cic ie la p r z y j ą ł na s iebie ks ią -
ż ę A d a m Cza r t o r y sk i . D o p i e -
ro w r. 1866 d e k r e t N a p o l e o -
na I I I uzna ł z ak ład za ins t y -
tuc j ę u ży tku pub l i c znego . 

So jusz F r a n c j i z Ros ją , z a -
w a r t y p o w o j n i e p r u s k o - f r a n -
cuiskiej w 1870 r. nie pozosta ł 
bez w p ł y w u na sy tuac j ę p l a -
c ó w k i . R o s j a carska i P rusy , 
d la k t ó r y c h o gn i sko ku l tury 
po l sk i e j w P a r y ż u by ł o solą 
w oku, c h w y t a ł y się w s z e l -
k ich s p o s o b ó w b y u n i e m o ż -
l i w i ć dz ia ła lność i i s tn ien ie 
zak ładu. Z m i e n i ł się także 
w ó w c z a s stosunek w ł a d z 
f r ancusk i ch do P o l a k ó w . W 
tak ich to w łaśn i e w a r u n k a c h 
zaczę to szukać n o w e g o ' p r o -
tek tora . Sta ła się n i m P o l -
ska A k a d e m i a U m i e j ę t n o ś c i 
w K r a k o w i e , k t ó ra w r. 1893 
p r z e j ę ł a B i b l i o t ekę Po l ską 
w r a z z ca ł ym j e j m a j ą t k i e m . 

B R O N I S Ł A W G Ó R A 



Développons les talents 
de nos enfants 

L'école primaire n°8 de Sopot ressemble à tant d'antres, existant dans les villes et villages 
de Pologne. Et pourtant, l'intérêt porté par ses élèves à des disciplines diverses, 

suscité avec sagesse et esprit de système 
par les instituteurs en dehors des heures de cours, 

mérite une attention toute particulière. 

t que les 
en fants de cette école, depuis 
p lusieurs années, prennent 
par t aux diverses e xpo -
sit ions, mani f es ta t i ons e t con-
cours des arts p last iques et 
r e m p o r t e n t des succès mul -
t iples. A i n s i l ' éco le possède 
18 méda i l l e s , 62 p r i x et 250 
d ip lômes décernés pour les 
dessins d e ses é lèves . Ces 
de rn i e r s oint reçu des p r i x et 
des men t i ons en t r e autres au 
M e x i q u e , au Venezue la et en 
Espagne . L e d i rec t eur de 
l 'éco le , M . Józe f Go l ec , pense 
organ iser , l ' année prochaine 
à Sopot , un g rand concours 
de dessin p o u r les en fants de 
tous; les pays du monde . 

T o u s cependant ne peuvent 
a v o i r des talents plas-
t iques. Chez certa ins garçons 
et f i l l es les an imateurs de 
la v i e sco la i re ont donc 
inspiré.. . l ' amour du j eu 
d'écihecs. P a r t a n t du pr inc ipe 
q u e le j eu d 'échecs déve l oppe 
la d isc ip l ine de penser , la 
l o g i q u e eit l ' espr i t de p r é v i -
sion, au début de l 'année 
sco la i r e en cours, on a. pour 
la p r e m i è r e f o i s en Po l ogne , 
in t rodui t au p r o g r a m m e de 
l 'éco le p r i m a i r e de Sopot , 
une classe consacrée au j eu 
d'écheics. 

P e n d a n t les g randes v a c a n -
ces, d eux sema ines durant , a 
été o rgan isé à Sopot un tour -
noi in t e rna t i ona l réunissant 
les p lus j eunes joueurs 
d 'échecs : 32 f i l l e s et garçons 
de Bu lga r i e , T chécos l o vaqu i e , 
de la R é p u b l i q u e D é m o c r a -
t ique A l l e m a n d e , de R o u -
manie , H o n g r i e et Po logne . L a 
m o y e n n e d 'âge était de 13 ans. 

P a r a i l l eurs , pour la d i x i è -
me année consécut i ve des 
cours f acu l ta t i f s d 'espéranto 
sont dispensés à l ' in tent ion 
des é lèves à par t i r de la qua-
t r i è m e (qui co r r espond à la 
n e u v i è m e en F rance ) . A l ' éco-
le, on a a m é n a g é un musée 
un ique qui abr i t e une co l -
lec t ion des plus anc iens m a -



Le rassemblement avant le départ en excursion 

inuels et édit ions en espé-
ranto. 

I l s 'avère que l ' éve i l de la 
sensibi l i té et des talents chez 
les jeunes f a vo r i s e tout na-
ture l lement les contacts in-
ternat ionaux. C'est ainsi que 
depuis trois ans, l 'école de So -
pot f a i t part ie du groupe 
d'écoles associées de l 'UNES-
CO. Pendant les dernières v a -
cances d'été, un groupe n o m -
breux d 'é lèves est parti cam-
per successivement en Bulga-
rie, Tchécos lovaquie , R D A et 
Roumanie et plusieurs espé-
rantistes sont al lés en Gran -
de-Bretagne. A Sopot, cepen-
dant, outre les part ic ipants 
au tournoi d'échecs, ont sé-
journé les jeunes adeptes de 
l 'espéranto de Bulgar ie et un 
groupe d 'é lèves d'une école 
p r ima i re — amie de Berl in. 

On peut supposer que le 
bon e x emp l e donné pa.r l ' éco-
le de Sopot ne restera pas 
sans suite dans d'autres pays 
européens et ai l leurs. 

MARIA BUGAJ 

Photos: CAF 
Les participants au tournoi en compagnie du directeur de l'école, 
M. Józef Golec 

W wychowywaniu 
dzieci w wieku szkol-
nym ważnym czynni-
kiem jest umiejętność 
rozbudzenia w nich 
zainteresowania różny-
mi dziedzinami pracy 
twórczej oraz właści-
wego pokierowania ich 
zajęciami pozalekcyj-
nymi. 

Do szkół, w których 
wychowawcy mogą się 
poszczycić sukcesami 
na tym polu, należy 
Szkoła Podstawowa nr 8 
w Sopocie, która od 
trzech lat wchodzi do 
zespołu szkół stowa-
rzyszonych UNESCO. 
Nauczycielom szkoły 
udało się przez ro-
zumne i systematycz-
ne rozbudzanie różno-
rakich zainteresowań 
wśród uczniów, poza 
normalnym programem 
nauczania, stworzyć 

liczne grupy dziewcząt 
i chłopców, którzy z 
zamiłowaniem rysują, 
grają w szachy, uczą 
się języków obcych itp. 
Wyniki tych metod 
wychowawczych są za-
dziwiające. Uczniowie 
z sopockiej „ósemki" 
zdobyli na międzynaro-
dowych wystawach i 
konkursach plastycz-
nych 18 medali, 62 na-
grody i 250 wyróżnień. 
Mogą się oni poszczy-
cić licznymi nagrodami 
zdobytymi w konkur-
sach rysunków dziecię-
cych w Hiszpanii, Me-
ksyku czy Wenezueli. 
Na podobny konkurs 
zorganizowany przed 
paru laty w Sopocie 
wpłynęło aż jedenaście 
tysięcy prac. 

W czasie ubiegłych 
wakacji przez dwa ty-
godnie walczyło ze 
sobą w sopockim tur-
nieju szachowym 32 
szachistów, których 
średni wiek wynosił 
13 lat. Do Polski przy-
byli oni z Bułgarii, 
Czechosłowacji, NRD, 
Rumunii i Węgier. Nie 
jest najważniejsze kto 
wygrał. Szachy bo-
wiem kształcą dyscy-
plinę myślenia, logikę 
i zdolność przewidy-
wania. Z doświadcze-
nia wiadomo, że dzieci, 
które grają w szachy, 
szybciej się rozwijają 
i łatwiej przyswajają 
nowe wiadomości. 

Dodajmy teraz, że so-
pocka szkoła jest jedy-
ną w Polsce, prowadzą-
cą ponadto nadobowiąz-
kowe lekcje esperanto. 

Szachy, rysunki, na-
uka języków obcych, 
pożyteczne gry i za-
bawy — wszystko to 
sprzyja wyżyciu się w 
różnych kierunkach 
pracy twórczej i rozbu-
dzeniu zainteresowań. 

Doświadczenia szko-
ły sopockiej są godne 
naśladowania. 



Il faut regarder 
les grenouilles 
dans les yeux 

Dès la mi - ju in , les grenoui l -
les polonaises ont des 
temps durs à v i v r e . Dans tous 
les endroi ts qu'el les a f f e c t i on -
nent: les berges des r iv ières et 
des étangs,les marécages dans 
les bois et les terrains v a -
seux, le danger les guette. 
L ' h o m m e se l i v re à la chasse. 
L e jour , il les att ire en ag i -
tant des ch i f fons rouges et, 
la nuit, en faisant br i l ler une 
lumière f o r te . I l s 'arme aussi 
de toutes sortes de pièges et 
de puisoirs f i x é s au bout de 
longues perches. Dern ière -
meif t , la rumeur campagnar-
de nous a appris que quel-
qu'un, que lque part se serait 
s e rv i d'une méthode r évé -
latrice... l ' emplo i du baquet. 
On le rempl i t d'eau jusqu'à 
mo i t i é et l 'on plonge au fond 
une lanterne qui émet une 
v i v e lumière . Cela att i re les 
grenoui l les comme des papi l -
lons de nuit. Elles sautent 
d 'e l l es-mêmes dans le p i è g e -

Les chasseurs de grenoui l -
les ont une tâche plus com-
pl iquée que les ramasseurs 
d'escargot®. Par fo is , ce sont 
les mêmes hommes. Les gre-
noui l les ont besoin d'être pro-
tégées des traumat ismes et de 
l 'excès de chaleur ; i l faut 
leur assurer la tranquil l i té 
pour qu 'e f f rayées , elles ne 
sautent et ne se cognent con-
tre les parois du récipient, 
sans oubl ier de les arroser 
souvent d'eau. 

Toutes les grenoui l les po-
lonaises comestibles, ainsi 
qu' i l en est des escargots, 

A I I menu très varié des F R A N Ç A I S » f igurent 
deux spécialités qui paraissent surprenantes aux Polonais : 

les escargots et les cuisses de grenoui l les . 
C'est d 'autant plus amusant 

que l a matière première de ces mets 
provient très souvent de Po logne . 

Grenouilles 
et escargots 

cle Pologne 

La chasse 
aux escargots 

Par les mat ins d 'avr i l , très 
tôt, on peut vo i r dans les 
parcs, jardins, bois et prés 
polonais d ' ex t raord ina i res pe r -
sonnages, en imperméables , 
bottes de caoutchouc, avec 
des paniers d 'osier à la main. 
I ls avancent l entement , in-
spectant a t tent i vement les 
feui l les des branches d 'arbres 
et des buissons. Ce sont les 
ramasseurs d 'escargots. 

A u pr intemps, les escargots 
de Bourgogne quit tent le ré-
duit e,n te r re où ils se r é f u -

gient pour leur long sommei l 
d 'hiver. I ls a iment les endroits 
humides mais pas les m a -
récages. I ls a f f ec t i onnent éga-
lement l 'a ir v i v i f i an t du m a -
tin et du soir. P a r temps de 
chaleur, m ê m e de longue 
durée, i ls demeurent tapis 
sous les feu i l l es ou dans les 
coins de fra îcheur. 

I ls ont un grand nombre 
d 'ennemis parmi les oiseaux 
et les bêtes mais l e plus dan-
gereux esit l ' homme au panier , 
avec , à la main, une mesure 
percée d 'une ouver ture de 
30 m m de d iamètre . Lo r sque 
l'etscargot n e passe pas par l ' ou-
ver ture , i l est m is au panier 
parce qu' i l possède la gros-

seur. requise ; s'il est plus pe -
tit, i l est remis en l iberté . 
L es escargots capturés qui t -
tent leurs paniers aux points 
de ramassage qui existent en 
grand nombre. L à , ils sont 
d 'abord lavés ; puis, on v é r i f i e 
leur grosseur, leur poids et 
leur état d e santé. Enf in , ils 
sont embal lés dans des caisses 
a jourées spéciales et, que l -
ques heures après, soumis à 
un nouveau contrô le . On pré -
l è v e alors 3 % des caisses, au 
hasard, et on v é r i f i e une nou-
ve l l e f o i s si les escargots pré -
sentent toutes les qual i tés de-
mandées. Puis, c'est le t rans-
port, le plus souvent par 
av ion. 

France, 
les escargots et les grenoui l -
les comestibles se raré f ient ; 
on a donc recours à l ' impor -
tation. Les escargots de Bour-
gogne ( ! ) p rov iennent souvent 
de Hongr i e , de Po logne , de 
Tchécos lovaquie . D'autres va -
riétés — de Grèce et de Tu r -
quie. Dern i è r ement on sert 
m ê m e dans les restaurants 
f rança is des escargots des ma -
ra is chinois. 

L es escargots et les g re -
nouil les — dit-on .— n'ont 
qu'un dé faut : celui de n 'être 
accessibles qu'au cours des 
quelques mois du pr intemps 
et de l 'été. En e f f e t , les escar-
gots se ramassent d 'avr i l à la 
f in ju in et les grenoui l l es — 
de la mi - ju in à la f in octobre. 

Comment se procure- t -on 
cet te précieuse mat i è re pre -
mière cul inaire? 



sont destinées à l ' e xpor ta -
tion. L à aussi, les cr i tères 
appl iqués sont sévères. I l faut 
que la grenoui l l e soit agi le 
car c'est un signe de santé 
e.t de garant ie de comest ib i l i -
té. I l faut aussi qu'e l le pos-
sède une peau nature l l ement 
humide et... des y eux clairs 
et br i l lants. 

Du moine à... 
l'exportation 

En Po logne , les escargots 
ont été utilisés pour la p re -
mière fo i s à des f ins culinai-
res par des moines, au X I I e 

siècle. Depuis, il a r r i v e qu'on 
les t rouve au menu d'une r é -
ception mais s implement à ti-
tre de curiosité. L es savou-
reuses cuisses de grenoui l les 
ne sont pra t iquement pas 
consommées non plus. En fa i t , 
on ne connaît même pas de 
tentat ive de popularisat ion de 
ce me t dél icat. 

Depuis 20 ans, le commerce 
extér ieur de la Po logne se 
l i v r e à l ' expor ta t ion très r en-
table des escargots et, depuis 
15 ans, la Po l ogne v end éga-
lement à l ' é t ranger des g r e -
nouilles. Chaque année, el le 
l i v re sur les marchés étran-
gers 350 à 420 tonnes d 'escar-
gots, ce qui lui rappor te 
800 000 dollars. L e plus grand 
marché d 'écoulement est la 
France qui a acheté cette an-
née à la Po l ogne 240 tonnes 
d'escargots de Bourgogne. 
Suivent la Suisse et la R .F .A . 

Mais grenoui l les et escar-
gots d iminuent en nombre 
dans tous les p a y s industriels, 
la Po logne y comprise. Et les 
gourmets considèrent triste-
ment l 'approche du moment 
où ils ne seront plus qu'un 
souvenir. 

HALINA SICIŃSKA 

Zdjęcia: ARCHIWUM 

Od dwudziestu lat polski 
handel zagraniczny rozwija 
eksport ślimaków, a od oko-
ło piętnastu lat sprzedaje 
także za granicę żaby. Rocz-
ny dochód z eksportu od 350 
do 420 ton ślimaków i sprze-
daży żab wynosi około 800 
tysięcy dolarów. Najwięk-
szym rynkiem zbytu jest o-
czywiście Francja, która w 
bieżącym roku zakupiła 240 
ton winniczków. W ślad za 
nią idzie Szwajcaria, a na-
stępnie RFN. 

Ślimaki z Polski zajmują 
w imporcie Francji drugie 
miejsce za towarem z Wę-
gier, skąd dostarczane jest 
rocznie około 800 ton tego 
przysmaku. Dostawy polskich 
żab odgrywają stosunkowo 
niewielką rolę w gastronomii 
francuskiej. W bieżącym ro-
ku odłowiono w Polsce za-
ledwie 4 tony tego skaczące-
go towaru. 

We Francji jadalne ślimaki 
i żaby należą obecnie do 
rzadkości, gdyż przez wiele 
lat wyzbierano je i skonsu-
mowano, nie oglądając się na 
przyszłość. Ale i w innych 
krajach uprzemysłowionych 
ilość ślimaków i żab wyraź-
nie się zmniejsza na skutek 
ograniczenia ich naturalnego 
środowiska i niszczącego dzia-
łania różnych środków che-
micznych. 

Ten delikatny towar wy-
maga wyjątkowych starań za-
równo przy odławianiu jak 
i w transporcie. 

Warunki przewozu ma-
ją bowiem decydujące zna-
czenie dla jakości udek ża-
bich i ślimaków, jakie znaj-
dą się na stołach znawców, 
zwłaszcza Francuzów. 

Wśród Polaków, jak na ra-
zie, niewielu jest smakoszów, 
którzy do swego jadłospisu 
zaliczają ślimaki i żaby. 

Na 
Powązkach 

w 
Warszawie 

Święto Zmar łych . P łoną 
iampki na grobach, na dłu-
że j niż z w y k l e ci już n ie-
obecni w raca j ą do naszych 
myśli. D a j e m y w y r a z uczu-
ciom, które wc iąż w nas> 
wzbudzają m imo up ływu lat. 

A l e cmentarze są nie t y l -
ko mie jscem pamięci o tych, 
którzy nas opuścili . B y w a j ą 
również n iezmiernie ceninymi 
obiektami kultury mater ia l -
nej narodu. Pe łne osob l iwego 
piękna i nostalg icznej zadu-
my są warszawsk ie Powązk i . 
P ierwszy , nowoczesny cmen-
tarz założony w Europie. 

Powązk i to dzis ia j dz ie ln i -
ca północno-zachodnie j czę-
ści Warszawy . Sama nazwa 
jest bardzo stara. Jak pisze 
K . Wł. Wó j c i ck i w swo im 
t r z y t omowym dziele pt. 
„Cmentarz P o w ą z k o w s k i pod 
Warszawą" : „...Janusz książę 
Mazowieck im w p r z y w i l e j u 
swoim w roku 1408 wspomi -
na wieś Powązki ( . . . ) W cza-
sach panowania Stanis ława 
Augusta, na mie jscu dz is ie j -
szego cmentarza rozciągało 
się obszerne po le p iaszczy-
stej. . ) Za t ym po lem w bar -
dziej już żyzne j okol icy po-
w i ewa ł l iściem ga j obszerny 
— wabi ł śl iczny ogród, sta,w 
wody, po k t ó r ym pluskało 
stado białych łabędzi. Pod 
owem ga j em, przy s tawie , 
wśród kw ia t owego ogrodu, 
pod t r z c inowym poszyc iem 
stała chataf...) t o pa łacyk ks. 
A . Czartorysk iego G.Z.P. i 
Izabel l i z F l em ingów . Wśród 
pożogi w o j e n n e j zapewne i to 
ustronie zniszczało, gdyż póź -
niejszych wspomnień o n iem 
nie mamy.. . " 

Dopiero w roku 1790, j ak 
pisze Wó jc i ck i , P o w ą z k i p r z y -
brały swo j e żałobne znacze-
nie cmentarne. A stało się to 
za sprawą Me lch iora K o r w i -
na Szymanowskiego , k tóry 

darował na ten cel sążni 
kwadra towych 6.902 gruntu" . 
Sam zresztą też tam w ki lka 
lat późnie j znalazł w ieczny 
odpoczynek. Jego grób zna j -
duje się w rogu najstarszego 
zachowanego do dziś muru 
cmentarnego, nie opodal ka -
takumb. A na kamiennym na-
grobku przeczytać można: 
'przodkowie te j rodz iny, 

część ju rydyk i zwane j S z y -
manowem podarowa l i na 
cmentarz publ iczny w 1790 
roku". War t o wiedz ieć , że do 
te j pory cmentarz w naszym 

rozumieniu s łowa jeszcze nie 
istniał. Możnych chowano w 
kryptach i podz iemiach koś-
c io łów, b iednych w mogi łach 
zb i o rowych tuż pod p o w i e r z -
chnią kośc io łów, albo na p la -
cykach doń przy lega jących . 

W dwa lata po fundac j i 
Szymanowsk iego położono k a -
mień węg i e lny pod budowę 
kapl icy cmentarne j (kościoła 
św. Ka ro l a Boromeusza) . 
Dz ia ło się to w przytomnośc i 
kró la Stanis ława Augusta ; on 
to b o w i e m z w łasne j kiesy 
grosz na tę św ią tyn ię w y ł o -
ży ł , a projeklt sporządzi ł a r -
chitekt i budoiwniczy k r ó l e w -
ski Domin ik Mer l in i . R ó w n o -
cześnie rozpoczęto budowę 
ka takumb (także wed l e za -
mysłu Mer l in iego ) , a wk ró t -
ce po tem cmentarz ogrodzo-
no murem. W czterdzieści lat 
późnie j P o w ą z k i przekazane 
zostały pod zarząd miasta, 
za sprawą k tó rego cmentarz 
podz ie lony został na k w a t e -
ry i wy t y c zono ale jki . W 
kwate r z e jest sześć r zędów, 
w każdym po trzydzieśc i g r o -
bów. 

Oczywiśc ie z b ieg iem lat 
cmentarz powiększa ł się. 
Dzis ia j z a j m u j e on pow i e r z -
chnię 43 hektarów, a część 
zaby tkowa rozc iąga się od 
ul icy O k o p o w e j do I V Bra -
m y (i mieści k w a t e r y od 1 
do 18 oraz plac z ka takum-
bami, nawiasem mówiąc , za -
pe łn ionymi już w roiku 1892). 

N a owych czterdziestu 
trzech hektarach, pośród sta-
rych d r z e w spoczywa mi l ion 
zmarłych, a może i więcej. . . 
Z rac j i swoich 18 tysięcy 
p o m n i k ó w w części na js tar -
szej (ina ca łym cmentarzu 
jest ich ponad 30 tys ięcy ) są 
P o w ą z k i uznane za zabytek 
klasy I i zna jdu ją się pod 
opieką stołecznego konserwa-
tora. O w e pomnik i wychodz i -
ły b o w i e m spod dłut znanych 
i cenionych artystów. Są tu 
w i ęc dzieła takich rzeźb iarzy 
j ak : Pruszyński , Weloński , 
Szymanowsk i , Makowsk i . A 
ze Współczesnych nam: Zb ro -
żyny , Żemły , Sowy . 

Obok monumenta lnych g r o -
b o w c ó w rodzinnych, na jczęś-
cie j g ran i t owych z b r ą z o w y -
mi okuciami — jak w z w i e r -
ciadle odb i j a j ą c ym i cechy 
charakterystyczne dla upodo-
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Quand revient la Toussaint, 
vers les cimetières affluent 
tous ceux qui viennent ho-
norer la mémoire des morts 
et se recueillir. Le cimetière 
communal de Powązki fut le 
premier du genre en Europe. 
En 1790 M. K. Szymanowski 
légua des terres dans ce but. 
Deux ans plus tard la 
construction de la chapelle 
était commencée sous les 
auspices du roi Stanislas 
Auguste. Aujourd'hui le cime-
tière a 43 ha où un million 
de morts reposent aux pieds 
des grands arbres. En raison 
des 18 000 monuments mor-
tuaires dans la partie la plus 
ancienne (ils sont en tout plus 
de 30 000) le cimetière est 
placé sous la protection du 
conservateur municipal car 
bien des monuments sont l' 
oeuvre de sculpteurs célèbres. 

Powązki se visite comme 
' un musée, avec le besoin du 

coeur en plus. C'est aussi 
une incomparable leçon d' 
histoire. Les soldats de la 
confédération de Bar y repo-
sent, ceux de l'insurrection 
de Kościuszko, des légions de 
Dąbrowski et ceux de la 
dernière guerre, la plus san-
glante. 

Powązkach 
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bań estetycznych, mód i s t y -
l ó w danej epoki — obe j rzeć 
można współczesne pomnik i 
n agrobko w e , często p r zyb i e -
ra jące f o r m y abstrakcy jne. 
W i e l e z nich pows ta ł o sump-
tem społecznym. A l e pod-
kreśl ić też wypada , ż e każde-
go roku skarb państiwa prze -
znacza poważne sumy na 
upamiętnienie mie jsc pamię -
ci narodowe j , oraz pamięc i 
ludzi, k tórzy pozostawi l i 
t r w a ł y wk ł ad w r o z w ó j ku l -
tury polskie j . 

P o w ą z k i zwiedza się w i ę c 
podobnie j ak muzeum, ale 
przede wszys tk im jedinak od-
wiedza. Z pot rzeby serca, z 
pamięci serdecznej . Jesit to 
swoista, z n iczym n i epo rów-
nywa lna lek-cja histori i o j -
czyste j . S p o c z y w a j ą tu bo-
w i e m żołnierze — od k o n f e -
derac j i barskie j , Powstan ia 
Kośc iuszkowskiego , L e g i o -
nów Dąbrowsk i e go po żo łn ie-
r zy ostatniej , n a j k r w a w s z e j z 

,woj en. T o właśnie podczas 
nie j g roby służyły za bary-
kady . k r yp t y za k r y j ó w k i dla 
powstańców. Tu ta j ukrywano 
broń i zbiegótw z h i t l e row-
skich więz ień . Tuitaj toczyły 
się regu larne wa lk i (toteż 
cmeintarz mocno ucierpiał, 
niektóre kwa t e r y by ły roz -
bite). T o tuta j (a ściśle rzecz 
biorąc na Powązkach K o m u -
nalnych — dawn i e j cmentarz 
w o j s k o w y ) pochowano p o w -
stańców, żołnierzy „Zośk i " 
„Paraso la " , „C i chego " . T o tu-
ta j chowano, często w mog i -
łach zb iorowych, ekshumo-
wanych naza jutrz po wojn ie , 
z placócw i ul ic swo j e go mia-
sta wa r s zaw iaków . T o tuta] 
są także mogi ły- :symbole: P o -
l ek . zamordowanych w R a -
vensbri ick, Żo łn ierzy I Sa-
modz ie lne j B r y g a d y Spado-
chronowe j , Cichociemnych. 
W i ę c l ep ie j niż gdz i eko lw iek 
indz ie j tu na Powązkach r o -
zumie się słowa, jak ie jeden 
z w ie lo tys ięczne j rzeszy tych, 
k tó rzy przeszl i przez piekło 
kaźni h i t l e rowsk ie j w A l e i 

Szuicha, wyskroba ł na ścianie 
s w o j e j celi : „ Ł a t w o jeisit m ó -
w i ć o Polsce, t rudnie j dla 
nie j pracować, jeszcze t rud-
niej umrzeć, a na j t rudn ie j 
c ierp ieć" . 

L e k c j ę histori i o jczyste j 
odbiera się rótwnież w s łyn-
nej A l e i Zasłużonych. P o w -
stała ona na tyłach K a t a -
kumb w roku 1925, a j ako 
p i e rwszy spoczął tutaj lau-
reat Nag rody Nobla , w i e lk i 
pisarz — W ł a d y s ł a w R e y -
momt. Le żą tuitaj ludzie p ió -
ra i sceny, kompozy to r zy , a r -
tyści, uczeni, po l i tycy . Na ł -
kowska, Schi l ler , T u w i m . 

Spoczywa na Powązkach 
H u g o Ko ł ł ą ta j i Emi l ia P l a -
ter, Bo l es ław Prus i He lena 
Modrze j ewska , Jan K iepura 
i poeta-żo łn ierz Krzysz to f 
K a m i l Baczyński . N ieznane 
ręce kładą na tych grobach 
każdego dinia świeże kw ia t y , 
choćby ga łązkę sośniny. 

Są też, j ak na każdym sta-
r y m cmentarzu, mog i ł y bez i -
mienne. O bez imiennych i o -
puszczonych pamię ta ją z a w -

sze na jmłods i —• harcerze. 
N i e jest b o w i e m f razesem 
Stwierdzenie, że zmar l i ży l i 
i dla nich. Bo przecież dla 
przyszłości. Tak, jak w p i ęk -
nym wierszu Mar i i P a w l i -
kowsk i e j -Jasnorzewsk i e j pt. 
„ U m a r ł y " : 

Znów widzę płynące żagle 
na morzu pod tęczą krzywą... 
Wiem, że umarłem. I nagle 
śni mi się ludzki żywot. 

Miłości, tęsknoty, listy, 
krzyk serca w najsłodszych 

chwycie, 
— oto mój sen wiekuisty, 

któremu na imię: — życie. 

Ten błękit znów tak gorący, 
szum fal słyszany niezbicie, 
to sen najpiękniejszy nas, 

śpiących 
pod ziemią. Sen zwany — 

życiem. 

N A T A L I A I W A S Z K I E W I C Z 

Zdjęcia: LEOPOLD DZIKOWSKI 





Żwirko et Wigura. On pro-
nonce toujours ces deux noms 
ensemble car c'est ensemble que 
les deux hommes sont entrés 
dans la gloire en tant que lau-
réats du Challenge Aéronautique 
du Tourisme International F.A.I. 
d Berlin en août 1932, éliminant 
les meilleurs concurrents mon-
diaux à bord de leur avion 
„RWD6" et ensemble, le mois 
suivant ils périrent, le 11 sep-
tembre, dans une catastrophe 
aérienne alors qu'ils se . rendai-
ent à une autre compétition 
d Prague. 

Franciszek Żwirko (né en 
1895) rêvait d'aviation depuis 
son plus jeune âge aussi ter-
mina-t-il en tant que sous-lieu-
tenant, l'.école de pilotes de 
Bydgoszcz où il s'était distingué 
pour son enthousiasme et la 
maîtrise de son art. En 1928, il 
rencontre un jeune constructeur 
aéronautique, Stanisław Wigura 
et les deux hommes se lient 
d'amitié. En 1929 Żwirko inscrit 
son nom sur la liste des re-
cords du monde, avec Wigura 
il remporte des records polo-
nais. En 1930 ils prennent part 
au Challenge international mais 
une panne de moteur les éli-
mine. Deux ans plus tard, c'est 
le grand triomphe d Berlin 
dans ce challenge qui passionna 
le monde. 

Powitanie por. Żwirko w Warszawie po zwycięstwie 
Challenge de Tourisme International" 

Ku najjaśniejszej 
z gwiazd... 

„ Ż w i r o w i s k o " koło C ier l i -
cka. Roz l eg ła polana leśna, 
wśród jodeł i ś w i e r k ó w 
strzela w gó rę kolumna z 
granitu. Obel isk poświęcony 
pamięci l o tn ików — por. 
Franciszka Ż w i r k i i j e g o 
przy jac ie la , konstruktora inż. 
Stanis ława W igury . T y m , 
którzy zapisal i się z ł o t ymi 
zg łoskami w kronikach świa -
t owego lo tn ic twa: t r iumfa to -
r o m „Cha l l enge " w 1932 r... 
T egoż roku, 11 września, 
por. Ż w i r k o i inż. W i -
gura, lecąc na ko l e jne za-
wody lotnicze do Prag i , z g i -
nęl i w katastro f ie lotnicze j 
w lasach pod Cier l i ck iem. 

Champion 
Franciszek Ż w i r k o urodzi ł 

się w 1895 r. w Swięc ianach 
w w o j . w i leńsk im. Od lat 
na jmłodszych marzy ł o lo t -
nictwie. P o l icznych pe rype -
tiach i n iepowodzeniach do-
sta je się do O f i ce rsk i e j 
Szko ły P i l o t ó w w Bydgosz -
czy, którą kończy w 1923 r. 
j ako p i lo t — podporuczn ik 
W liście po l e ca j ącym do A e -
roklubu Akademick i e go w 
Wars zaw i e s tanow iącym s w e -
go r odza ju opinię s łużbową, 
gdz ie rozpoczyna pracę o f i -
cera łączn ikowego , ówczesny 
komendant O S P w Bydgosz -
czy tak pisze: Ppor . F ran -
ciszek Żw i rko , wyb i tn i e u-

zdolniony pilot. Pos iada rzad-
ką u młodych ludzi zna jo -
mość przedmiotu i ukocha-
nie zawodu. Opanowa ł w 
stopniu b. dobrym technikę 
pilotażu. Jest odważny ' i su-
mienny, oddany bez rełszty 
służbie lotniczej . . . " W krót -
k im czasie s łowa te po tw i e r -
dzą j ego w y b i t n e zdolności 
instruktorskie, zapał i uczyn-
ność. 

Ż w i r k o m a r z y jednak o 
kar ie rze pi lota sportowego. 
Jest p racowi ty . W krótkim 
czasie zosta je ko l e jno ko-
mendantem Centrum p r z y -
sposobienia Wo j sk o w o - L o t n i -
czego w Łodz i , a następnie 
k i e rown ik i em Centrum W y -
szkolenia O f i c e r ó w Lo tn i -
c twa w Dębl inie . Dużo lata. 
Z d o b y w a doświadczenie, k tó -
re późn ie j odegra ważną r o -
lę w wa l c e o zwyc i ę s two w 
Chal lenge 'u. W 1928 roku p o -
zna j e inż. Stanisława Wigu -
rę, młodego konstruktora 
lotniczego. Zna jomość ta 
przemienia się w zażyłą 
p r zy jaźń . W t y m samym r o -
ku na samolocie „ R W D - 2 " 
dokonuje p ięknego lotu do-
okoła Europy, prze latu jąc 
m.in. r ówn i e ż nad A lpami . 
W r a z z inż. Wigurą zbiera 
p ie rwsze laury. 

W rok późn ie j por. Ż w i r k o 
w p i s u j e s ię j ako p ie rwszy 
Po l ak na listę rekordz is tów 
świata, os iąga jąc rekord w y -
sokości w kategor i i maszyn 

turystycznych, zwanych w ó w -
czas „ l ekk im i " . Wspó ln ie z 
inż. Wigurą w y g r y w a Z lo t 
południowo-zachodni ie j P o l -
ski oraz I I I K r a j o w y K o n -
kurs Samo lo t ów Turys t yc z -
nych. W 1930 r. startują 
wspó ln ie po raz p ie rwszy w 
„Chal lenge de Tour isme I n -
ternat ional" , ale wskutek de-
fektu si lnika lądują p r z ymu-
sowo w Hiszpanii . 

T o doświadczenie p r z yda j e 
mu się w dwa lata późnie j , 
podczas ber l ińskiego p o j e -
dynku o miano naj lepszego 
pi lota świata. 

Utalentowany 
konstruktor 

Inż. Stanis ław W igu ra by ł 
0 sześć lat młodszy od s w e -
go przy jac ie la . Urodz i ł się w 
Warszawie , gdz ie uzyskał 
maturę w L i c eum im. Z a m o y -
skiego. W 1922 r. ws tępu je 
na Po l i t echnikę W a r s z a w -
ską, gdz ie studiuje na w y -
dziale mechanicznym. Pas j o -
nu j e go konstrukc ja zwłasz -
cza lotnicza. P o ukończeniu 
studiów wspó łpracuje przy 
budow i e samolotu spor towe-
g o według pomysłu inż. D r z e -
wieck iego . W r a z z Roga lsk im 
1 Drzew i eck im (stąd nazwa 
samolo tów od p ie rwszych 
in i c ja ł ów nazwisk ) jest t w ó r -
cą w i e lu szybkich i zw innych 

na owe czasy samolotów z 
rodzimy „ R W D " , z których 
na jw iększą s ławę przynosi 
„ R W D - 6 " . Każda nowa wer -
sja jest mnie j zawodna w 
powietrzu i lepsza. Jako pi-
lot stara się opracować na j -
bardz ie j nowoczesne i uży-
teczne konstrukcje . Wraz ze 
Żw i rką oblatują nowe pro-
totypy. 

Triumf 
Sierpień 1932 r. Na ber l iń-

skim lotnisku r o z g r ywane są 
międzynarodowe zawody lot-
nicze t zw . „Cha l l enge de Tou-
r isme Internat ional F .A . I . " 
Z a w o d y o t r zymały ogromną 
oprawę , a ich organizatorzy 
pragną udowodnić światu 
wyższość n iemieck ie j techni-
ki lotniczej . Impreza ta roz-
g r y w a n a jest na nowych za-
sadach. N i emcy wprowadz i l i 
znacznie trudnie jsze w y m a g a -
nia z zakresu techniki, z w i ę k -
szając stopień trudności lotni-
czego ra jdu. P o raz p i e rw-
szy zbudowal i samoloty spe-
c ja ln ie dostosowane do lo tów 
konkursowych „Chal lenge" . 
W ciągu 6 dni piloci musiel i 
pokonać trasę 7,5 tys. km z 
prędkością prze lotową z w i ę k -
szoną do około 200 km/godz. 
Czekały ich próby spraw-
ności maszyn i loty z ma-
ksymalną prędkością oraz z 
minimalną prędkością i pun-
k t owanym lądowaniem. Za -
w o d y „Cha l l enge " stały się 
już nie ty lko imprezą tury-
styezmo-sportową, stanowiąc 
nie lada sprawdz ian postępu 
technicznego w św i a t owym 
r o zwo ju lotn ictwa. 

W y m o w ę te j wa lk i , którą 
pas jonował się cały świat, 
na j l ep i e j i lustrują re lac je 
por. Ż w i r k i pisane na gorą-



co na kartkach pocz towych 
do żony, Agn ieszk i . 13.VIII. 
1932 r. „Kochana Agn i eszko ! 
Skończy łem dziś próbę star-
tu. Na 40 pumlktóiw moż l i -
w y c h zrob i łem 37 pkt. M o ż -
na by ł o lep ie j , ale by ł o cięż-
kie, bardzo duszne powie t rze . 
T r z eba by ło bardzo uważać. 
Od nais l ep ie j zrobi ło t y lko 
dwóch p i l o tów : Włoch Co-
lombo i zwyc i ę zca poprzed-
niego „Challenige 'u" — Nde-
mielc, Marz ik . A l e oni m a j ą 
spqcja lnej konstrukc j i m a -
szyny. Nasza kochana „szó-
s tka" ( R W D - 6 ) t r zyma się 
dzielnie'. Juitro s ta j emy do 
próby min ima lne j szybkości 
z l ądowan iem na na jkró tsze j 
przestrzeni (prędkość nie 
mogła przekroczyć 57,5 kml. 
Dotychczas stoimy dobrze..." 

Druga kartka nosi da tę 
19.IX.1932 r. Jest to data 
pośmiertna, ale list pisany 
by ł 19 sierpnia tego roku. 
Por . Ż w i r k o n igdy nie miał 
pamięc i do dat, by ł zawsze 
roztargniony.. . 

„Dz iś nie latałem, lecz by -
łem na lotnisku. Dziś latal i 
nasi na jg roźn ie j s i r ywa l e . 
T y l k o N i emcy M a r z i k i Proiss 
są jeszcze groźni . W a l k a o 
p ierwsze mie jsce ro zeg ra się 
w piątek 21 sierpnia. Będz ie 
to bardzo trudny lot na ma-
ksymalną prędkość i zużycie 
pa l iwa . P r zesy łam Ci zdjęicie 
placu, przy k t ó r ym mieszka-
my.. . " 

I wreszc ie ostatnia kar tka 
z 22 sierpnia, j akże radosna: 
„Kochana Agn ieszko . Co za 
radość — w y g r a l i ś m y „Cha-
l l enge " ze Staszkiem. M ie l i ś -
m y łzy w oczach, gdy sto jąc 
na pod ium z w y c i ę z c ó w słu-
chal iśmy naszego hymnu na -
rodowego . Cały nasz trud, 
w ie lo le tn ia praca nie poszła 
na marne. B ia ły Orze ł k ró l o -
wa ł nad Ber l inem. Ściskam 
Cię i całuję . T w ó j Franek. . . " 

Odnalezione 
puchary 

Puchar F.A. I . za zwyc i ę -
stwo w „Cha l l enge 'u " wraz 
z pucharem t r iumfa t o r ów 
z a w o d ó w balonowycih im. 
Gordon Benneffcta s tanowi ły 
przed wo jną ozdobę lokalu 
po lsk iego Aerok lubu. W 1939 
roku w trag icznych dniach 
września, gdy lokal ten spło-
nął, wszyscy sądzil i — m ó -
w i syin por. Żw i rko , Henryk 
Ż w i r k o — że oba t ro fea u-
leg ły zniszczeniu. Ale... 

„.. .któregoś dnia 1960 r. — 
pow iada syn bohatera — 
spotkałem by łego p racown i -
ka Muzeum Technik i w 
Wars zaw i e inż. Papa on a, 
k tó ry powiedz ia ł mi, że pu-
chary na k i lka dni przed 
wybuchem w o j n y , w sierpniu 
1939 r., zostały wys łane do 
N o w e g o Jorku na świa tową 
w y s t a w ę lo tn ic twa spor towe-
go. Rozpoczę l i śmy poszuki-
wania, penetrując aerokluby 
amerykańskie . Wkró t c e przy 
pomocy Ae rok lubu P R L i M i -
nisterstwa Sp raw Zagran icz -
nych oba puchary wróc i ł y 
do K r a j u , 

JÓZEF KLIŚ 

pogrzebał wielkość 
Wśród mieszkańców w y -

brzeży Ba ł t yku znana była 
legenda o zatop ionym mieście 
Winec ie . Po łożone mia ło być 
ono u ujśc ia Odry , w pobl iżu 
Wo l ina -— na jw i ększe j obec-
nie w y s p y po lsk ie j . 

W ine ta by ła w i e l k i m i po-
tężnym mias tem. U t r z y m y w a -
ła stosunki hand l owe z ca-
ł y m n i ema l świa tem. Dz ięk i 
t emu miasto doszło do o g r o m -
nych bogac tw i znaczenia, 
sta jąc si^ n a j w i ę k s z y m ośrod-
k iem hand l owym. Wskutek 
j ednak nadmie rne j pychy 
mieszkańców miasto — jak 
głosi l egenda — zostało za -
lane p r z e z m o r z e i do dziś 
dnia pozos ta j e na j ego dnie. 
Czasem t y lko usłyszeć można 
dob i ega jące z g łębin m o r -
skich b ic ie dzwonów. . . 

Czy za l egendą k r y j ą się 
p r a w d z i w e f ak t y ? A r cheo l o -
dzy s twierdz i l i , że legenda o 
Winec i e w rzeczywis tośc i do -
tyczy Wo l ina — s łowiańsk ie -
go g rodu leżącego na w y s p i e 
0 t e j same j nazw ie . J ego n a j -
w i ęks zy r o zkw i t p r zypada ł na 
okres od końca V I I I do po-
czątku X I I w i eku nasze j e r y . 
Jednak j e g o upadku n ie spo-
w o d o w a ł o za lanie przez m o -
rze, a le zapiaszczenie D z i w n y 
— jednego z t rzech ujść Odry , 
nad k t ó r y m g ród leżał. P o -
czyna jąc od X I I w i e k u do 
wo l ińsk iego portu n ie mog ł y 
w p ł y w a ć pe łnomorsk i e statki 
hand lowe . 

Po l s cy archeo lodzy , pod 
k i e r o w n i c t w e m dr W ładys ł a -
w a F i l i pow iaka , od przeszło 
20 lat p r owadzą w Wo l in i e 
sys tematyczne badania. 

Skąd wiedz ie l i , gdz i e szu-
kać tego grodu? Archeo l og i a 
zna w i e l e me tod po zwa l a j ą -
cych bezbłędnie w y k r y ć po-
łożenie na j różnorodn ie j s zych 
ś ladów przeszłości . Jedną z 
nich jest zw iad lo tn iczy . Z d j ę -
cia dokonywane z l a ta jących 
na różnych wysokośc iach sa-
mo l o t ów w y r a ź n i e ukazują 
za rysy w a ł ó w , g rodz isk i f o r -
t y f i kac j i , k t ó rych z z i em i do-
strzec n i e można. 

N i e z a w o d n y m i sposobami 
rozpoznania archeo log icznego 
są też m e t o d y geo f i zyczne . 
Spec ja lna aparatura in f o rmu-
j e a r cheo l ogów o t ym, co 
z n a j d u j e s ię pod powie rzchn ią 
ziemi,, n i ek i edy na bardzo na -
w e t znacznych głębokościach. 
Bez kosz townych w y k o p ó w 
można określ ić położenie 
1 kształt np. s tarych p ieców 
hutniczych c z y innych obiek-
t ó w archeo log icznych. 

Po l scy a rcheo lodzy ko r z y -
stają też z a r c h i w ó w i ust-
nych p r z ekazów , w których 
znaleźć mogą i n f o r m a c j e 
sprzed w i e k ó w na temat inte-
resu jących ich zaby tków . 

•— P r o w a d z i ł e m przed la ty 
badania grodziska w Kal iszu 

— opowiada doc. dr hab. 
Krzysz to f Dąbrowsk i , d y r e k -
tor P a ń s t w o w e g o Muzeum 
Archeo log icznego w Wars za -
w ie — z k t ó r y m Wiązała się 
legenda mówiąca , że stał tu 
kiedyś o lb r zymi kościół , w 
którym zna j dowa ł się z łoty 
grobowiec . Kośc ió ł ten p e w -
nej nocy zapadł się bez ś la-
du pod z iemię . Rzeczyw iśc i e , 
dokopałem się tam ruin X I I -
-wieczne j ko leg ia ty . Za łaz l em 
też resztki poz łacane j b lachy, 
którą p rawdopodobn ie obita 
była trumna pochowanego w 
koleg iat ie księc ia, n a j p e w n i e j 
Mieszka I I I Starego . 

W y m i e n i o n e w y ż e j me tody 
archeologicznego zw i adu w 

Wszakże od tworzen i e życia 
wczesnośredn iowiecznego W o -
lina stało się moż l iwe nie 
na podstawie skąpych prze-
k a z ó w starych kronik, ale 
dz ięk i żmudnej , p r z ypomina -
jące j często za j ęc ia de t ek ty -
w ó w , pracy archeo logów. De -
w i zą archeologi i <jest: „spiesz 
się powo l i " . P raca przy w y -
kopal iskach musi być n i e -
zmiern ie systematyczna i d ro -
b iazgowa. N i e może umknąć 
uwadze ani j edna kościana 
igła, ani j edno z i a rnko zboża. 
Dop i e ro z setek i tys ięcy t a -
kich d rob ia zgów wy łan ia się 
obraz życia sprzed w i e k ó w . 

Badania w Wo l in i e p r z yn i o -
sły już w i e l e r ewe l ac j i . P r z ed 

Okaz archeologiczny sprzed 1000 lat z okolic największej pol-
skiej wyspy Wolin Fot. Stefan Cieślak 

n iew ie lk im ty lko stopniu by ł y 
potrzebne w Wo l in i e , gdy ż na 
podstawie h is torycznych prze -
kazów od dawna znano za -
równo j ego położenie, j ak 
i obszar z a j m o w a n y przez 
miasto. R e l a c j e w ę d r u j ą c y c h 
tędy kupców oraz k r on ika r z y 
z X i X I w i e k u m ó w i ą o W o -
linie j ako o j e d n y m z n a j -
większych miast Europy . Ba -
dania polskich a rcheo logów 
wykaza ł y , że w e wzmiankach 
tych n i ew i e l e by ło przesady. 

Po łożony nad Dz iwną W o -
lin otoczony by ł bagnami 
i za l ewami rzeki . By ł g ł ó w -
nym g rodem p lemien ia W o l i -
nian — e tn iczne j części g ru-
py polskie j Pomorzan . W po-
czątkach X wieku, gdy z róż -
nych p lemion s łowiańskich 
kszta ł towało się pańs two po l -
skie, Wo l in b y ł już 10-tysięcz-
nym grodem, o k t ó r ym pod-
różnik arabski I b rah im Ibn 
Jakub pisał, że „ jest potęż-
nym mias tem nad oceanem, 
które ma dwanaśc ie b r a m " . 

r ok i em wo l ińsk ie w y k o p a -
l iska stały się m i e j s c em sen-
sac j i na m ia r ę europe jską. 
S p r a w i ł to w y d o b y t y w kąc ie 
j e d n e j iz chat ( w w a r s t w i » po-
chodzące j z końca I X w i e k u ) 
ma leńk i posążek wysokośc i 
za l edw i e 9,2 cm. W y o b r a ż a on 
bós two o czterech twarzach 
— Św ia tow ida . Ś w i a t o w i d był 
nacze lnym bog iem zachod-
n ie j S łowiańszczyzny. G ł ó w n y 
ośrodek kultu z n a j d o w a ł się 
na Rug i i — w y s p i e p lemienia 
Ran ów. 

Zna lez iony w Wo l in i e n ie-
wie lk i , n i e j ako „pod r ę c zny " 
posążeik Św ia t ow ida świadczy , 
że j e g o kult by ł szeroko roz -
powszechniony . Dotychczas 
znalez iono t y lko j eden posąg 
Św ia tow ida , k i lkadz ies iąt lat 
temu — w nurtach Zbrucza. 
Dz ięk i wo l ińsk i emu odkryc iu 
Ś w i a t o w i d ataje s ię teraz j e d - 1 
n y m z p i e rwszych bogów, k t ó -
r e go możemy wprowadz i ć na 
słowiański o l imp. 

R. KRUSZEWSKI 



PROSTO Z POLSKI 

KIESZONKOWE 

KALKULATORY 

Ich producentem jest znana 
i ciesząca się dobrą marką 
także w wie lu k ra j a ch św ia -
ta bydgoska „E l t ra " , czy l i 
jak brzmi pełna, o f i c ja lna 
nazwa te j f a b r y k i — Zak ła -
dy „Un i t r a -E l t r a " w B y d -
goszczy. N o w y t yp k ieszon-
k o w e g o ka lkulatora e l ek t ro -
nicznego „K -764 " w y k o n u j e 
nie t y l ko pods tawowe dz ia-
łania ary tmetyczne , jak do-
dawanie , dz ie lenie i mnoże -
nie, lecz także automatycz -
nie oblicza procenty i p ier -
w ias tku je . Szczególną cechą 
aparatu — który jest t y lko 
nieco w iększy od pudełka 
pap ierosów i w a ż y około 
100 g r a m — jest tzw. pa-
mięć. Nac iska jąc odpow ied -
ni k l aw i s z można w nie j 
p r z e c h o w y w a ć dowo ln i e w y -
brane wie lkośc i ma tema-
tyczne. 

A U TO B USY 
P R - I I O 

W Jelczeńsikich zakładach 
samochodowych rozpoczęto 
montaż na jnowszych polskich 
autobusów mie jsk ich typu 
PR-110, opartych na zmode r -
n i z owane j w K r a j u l icencj i 
autobusów f i r m y Ber l ie t . Są 
to p i e rwsze po jazdy z serii 
10 autobusów, które do koń -
ca br. zasilą tabor M i e j sk i e -

go Zakładu K o m u n i k a c j i w 
Warszaw ie . Natomiast w no-
w e j hali zak ładów, w w y -
dz ia le spawalni , w y k o n y w a -
ne są już szkielety dla k o -
le jnych ki lkudzies ięc iu au-
tobusów tego typu. 

ŚWIATŁO 

DLA WSI 
Oczywiście nie o samo św ia -
tło chodzi. Wieś potrzebuje 
obecnie głównie mocy ener-
getycznej dla uruchamiania 
maszyn, które coraz liczniej 
zastępują ciężką pracę w go-
spodarstwach. Toteż w pla-

nach przewidz iano poważne 
sumy na modern i zac j ę w i e j -
skiej sieci energe tyczne j . Do 
1980 roku wyda tkowanych 
zostanie około 11 mi l i a rdów 
złotych, co po zwo l i na w y -
budowanie około 20 tysię-
cy k m l ini i średniego na-
pięcia, około 10 tys. k m linii 
niskiego napięcia oraz 25 ty -
sięcy odbiorczych stacj i 
t rans fo rmatorowych . 

MU: :UM 
GARNCARSTWA 

I ł ża jest, j ak w iadomo, sto-
licą starego reg ionu produk-
c j i ceramiki . Tu też zna jdu-
je się j edno z na jc i ekawszych 
muzeów specja l is tycznych w 
Polsce mianowic i e M u -
zeum Reg iona lne , dysponują-
ce boga tym zb iorem cerami-
ki garncarsk ie j . Ostatnio 
wzbogac i ł o się ono o dalsze 
eksponaty o f i a r owane przez 
mieszkańców miasta. Zb iory 
obrazują r o z w ó j garncarstwa 
na terenie i łżeckim. Są tu nie 
t y l ko garnki , lecz także dzba-
ny, ta lerze dekoracy jne , świe-
czniki i figturki. T r adyc j e 
garncarzy i łżeckich kontynu-
ują zresztą i obecnie twórcy 
ludowi , których w y r o b y zna-
ne są w K r a j u i za granicą. 
Muzeum jest dla nich wie lką 
pomocą stąd b o w i e m czerpią 
w z o r y dla współczesnych w y -
robów . 

KOMU SŁUŻY 
NFOZ 

Przede wszys tk im rozszy f ru-
j e m y skrót z awar t y w tytu-
le. Chodz i o N a r o d o w y Fun-
dusz Ochrony Zdrow ia , który 
g romadzony jest już od 
trzech lat przez polskie spo-
łeczeństwo. W t y m okresie 
dzięki o f iarności społeczeń-
stwa zebrano ponad 10 mi-
l i a rdów złotych. Suma ta 
pochodzi ze składek zadekla-
rowanych przez p racown i -
k ó w zak ładów i instytucj i , 
ro ln ików, spółdz ie lców i r ze -
mieś ln ików. Dz ięki ternu 
funduszowi p r zyby ł o m.in. 
około tys iąca łóżek szpital-
nych w pawi lonach wybudo -
wanych przy szpitalach, 

zwiększy ła się ilość mie jsc 
w domach opieki spo-
łecznej , powsta ło 17 p r z y -
chodni zd row ia ze 128 gab i -
netami spec ja l is tycznymi, 215 
wie jsk ich oś rodków zdrowia , 
52 apteki oraz 14 ż ł obków 
dla małych dzieci. Znaczne 
środki z N F O Z przekazu je 
się także na budowę w i e l -
kich szpitali , np. w Bydgosz -
czy, Gdańsku, Oleśnicy, B i a -
łe j Pod lask ie j . Zbl i ża się też 
do ikońca budowa Instytutu 
Kard io log i i w Gl iw icach o -
raz rozpoczę to p r z y g o t o w a -
nia do budowy Cent rum O n -
kolog icznego w Warszaw ie , 
na k tóry to cel w y d a się 
1 mi l iard złotych, a następ-
ny na wyposażen ie t ego o-
środka. Jeśl i m o w a o tym 
co z N F O Z pows ta j e w sto l i -
cy K r a j u , t o w a r t o po in f o r -
mować o c i ekawe j f o rm i e 
świadczenia na ten fundusz 
przez warszawsk ich ak t o r ów 
f i lmu, teatru i estrady. Otóż 
od trzech lat, zawsze w e 
wrześniu a więc miesiącu 
W a r s z a w y — da ją on i k o n -
c®rt, z k tórego ca łkowi ty do -
chód przeznacza ją na w s p o m -
niany fundusz. W t y m roku 
spec ja lny p rog ram r o z r y w -
kowy , zo rgan i zowany w w i e l -
k i e j Sal i K o n g r e s o w e j odby -
wa ł isię pod hasłem „ N a zdro -

w i e " . 

TRANSFOR-

MATOR 

OLBRZYM 
Łódzka „E l t a " w y p r o d u k o w a -
ła ostatnio t rans formator , 
s tanowiący na jw iększe tego 
typu urządzenie w histori i 
k r a j o w e j energe tyk i . T rans -
tormator w a ż y 300 ton i jest 
przeznaczony dla podstac j i 
Jr'asikurowice ko ło Wroc ł a -
wia. Przeszed ł już pomyś ln ie 
wsze lk ie próby i przys tąp io -
no właśnie do j e g o zainsta-
lowania w te j podstacj i . 

TEMAT 

TYGODNIA 

Któż nie był w młodości har-
cerzem lub przynajmniej nie 
zetknął się z nim? Kto nie 

wspomina biwaków, pieszych 
wędrówek z plecakiem, 
ognisk, śpiewów i zdobywa-
nia harcerskich sprawności? 
Harcerstwo to wspomnienie 
młodości i beztroski a także 
szlachetnych uczuć brater-
stwa, pięknej dewizy pomo-
cy ludziom, umiejętnego 
współżycia z przyrodą, hartu 
duszy i ciała, zdobywania li-
cznych umiejętności. To jed-
nak, co było dobre wczo-
raj, nie wystarcza już dzi-
siaj. Harcertwo polskie nie 
tracąc nic ze swojego boga-
tego dorobku poszło z du-
chem czasu i znacznie posze-
rzyło swoją działalność. Nie-
dawno młodzież rozpoczęła 
nowy rok szkolny. 2,5 min har-
cerzy przystąpiło do działania 
w jesienno-zimowych warun-
kach. Na szczególną uwagę za-
sługują np. drużyny i szczepy 
Harcerskiej Służby Polsce 
Socjalistycznej. Służba ta po-
lega z grubsza biorąc na tym, 
że wszystko, co harcerze ro-
bią, pomaga im w wyrasta-
niu na mądrych ludzi, war-
tościowych obywateli i pa-
triotów. Główna Kwatera 
ZHP proponuje cztery kie-
runki działań. „Polska i świat 
— poznać, zrozumieć, znaleźć 
swoje miejsce" to program, 
poprzez który harcerze zdo-
bywają wiedzę społeczno-po-
lityczną. Inspiruje to ich do 
podejmowania prac społecz-
nie użytecznych na rzecz naj-
bliższego środowiska albo 
Kraju. Rozbudzaniu ambicji, 
kształtowaniu właściwego sto-
sunku do obowiązków szkol-
nych sprzyjają działania pod 
hasłem „Nauka, technika, 
kwalifikacje". Następne kie-
runki wiążą się z samorząd-
nością, kulturą i wypoczyn-
kiem. 

Jednocześnie przywiązuje się 
dużą wagę do tego, by har-
cerze właściwie wypełniali o-
bowiązki szkolne, uczyli się 
nie dla stopni, lecz dla poz-
nawania świata, wzbogacania 
własnej osobowości. Dlatego 
m.in. ustanowiono Harcerski 
Laur Naukowy i odznakę 
„Primus Inter Pares" — naj-
lepszy wśród równych. Ten 
kierunek działalności harcer-
stwa jest zbieżny z interesa-
mi Kraju i jego, dziś mło-
dych, jutro — dorosłych oby-
wateli. 



LES 

IARRAS 

DE L'AEROPORT 

INTERNATIONAL 

PE VARSOVIE 

Cela f a i t sept ans que 1' 
aéroport internat ional de 
Varsov i e a été construit. A u 
moment de son érection, en 
1969, on prévoya i t que l e 
traf ic passager atte indrait son 
p la fond en 1975, ce m a x i m u m 
deva i t être de 700 000 pas-
sagers annuel lement. Ce ch i f -
f r e fu t atteint en 1972. Cet te 
année, le mi l l i on de passagers 
sera largement dépassé. L a 
raison en est un déve lop -
pement part icul ièrement d y -
namique du t ra f i c tourist ique. 
L e résultat est év ident. On 
manque de place à l 'aéroport 
et la direct ion f a i t ce qu 'e l le 
peut pour donner satisfact ion 
aux voyageurs pour qu'i ls 
ret irent la mei l l eure impres -
sion de leur passage. Pour 
qu' i l en soit ainsi, des locaux 
réservés pour l e personnel 
ont été rendus pour les pas-
sagers et les emboutei l lages 
ont été évités. 

L a solution de l ' avenir est la 
construction d'un autre aéro -
port international part icul iè -
rement vaste qui se situera 
en dehors de la capitale. 
L ' aé ropor t international 
actuel desservira les l ignes 
intérieures. Ac tue l l ement , les 
bureaux d'étude travai l lent 
aux plans du prochain aéro-
port, et i l f aut vo i r très grand 
car de plus en plus d'avions 
des d i f f é rentes l ignes aér ien-
nes mondiales, transitent par 
Varsov ie . 

LE CENTRE 

DES DONNEES 

OCEANO-

GRAPHIQUES 

Est-ce que les pêcheries po -
lonaises qui do ivent cette 
année f ourn i r env i ron 700 000 
tonnes de poissons et en 1980 
env i ron 1 mi l l ion de tonnes, 
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seront-el les en mesure de 
réal iser ces prév is ions? L eu r 
succès dépendra en grande 
part ie du Centre nat ional des 
Données Océanographiques 
qui v i ent d 'être créé à G d y -
nia. De façon scienti f ique, il 
accumule le savoir des mers 
et des océans ( inf luences sur 
les bancs de poissons des 
f l euves coulant à 5000 m de 
pro fondeur à l ' intér ieur des 
océans, changements des 
courants marins ' etc...) bref 
tout ce qui se rappor te aux 
océans. 
L 'accumulat ion des i n f o rma-
t ions n'est pas l 'unique act i -
v i t é du Centre, loin de là. 
Des recherches diverses sont 
conduites, ainsi l ' Inst i tut M i -
nier, Pé t ro l i e r et Gazier a 
chargé le centre de procéder 
à des fo rages du f ond de la 
Bal t ique et d'analyser les 
part iculari tés chimiques et 
physiques d'endroits- définis. 
Un robot-sonde automat ique 
est en construction qui, f i x é 
près de Słupsk, prendra des 
mesures diverses qui seront 
enregistrées automat iquement 
sur une bande magnét ique. 
Les scient i f iques polonais 
t rava i l lent à un audacieux 
pro je t consistant à trans-
f o rme r la part ie sud de la 
Ba l t ique et les lacs côtiers 
en une rég ion d 'é levage 
intensif des poissons ce qui 
n'est pas un mince prob lème 
puisqu'on ne peut ignorer les 
140 million® de gens qui v i -
vent autour de cette mer, ni 
les 75 r iv ières qui s'y jettent, 
plus les nuisances des di-
verses industries. L e centre 
sera ent ièrement organisé en 
1980. 

EN 

COURANT 

Serock, une des plus vieilles 
cités de la Mazovie qui date 
du X l l e siècle, va conserver 
son vieux quartier et sa 
pittoresque place du mar-
ché carrée dans la nouvelle 
conception urbanistique. Com-
me c'est le cas ailleurs, là 
aussi la vie culturelle et 
commerciale se concentrera 
dans la Vieille Ville. 

Les roulements à bille po-
lonais „Iskra" ont de nom-
breux clients à l'étranger. 
Les clients fidèles sont entre 
autres, Simca, Citroën et 
Deutsch et dernièrement un 
important contrat vient d' 
être passé avec une grande 
firme américaine. 

SUCCES 
LA FOIRE 

DE L'ART 

POPULAIRE 
Pour la quat r i ème fo i s consé-
cutive, la place du Marché 
de Gracov ie a prê té son cadre 
pour la Fo i r e nat ionale de 
l 'art popula ire polonais. P e n -
dant trois jours, 97 artistes 
venus de toute la Po logne 
ont présenté leurs créations 
qui ont été f o r t appréciées 
par les 87 acheteurs venus 
de plus de 40 pays du monde. 
Comme d'habitude, pendant 
le temps de la fo i re , les en-
sembles de chants et de 
danses se sont succédés ce qui 
donnait un air de f ê t e par t i -
cul ièrement attract i f à la 
manifestation. I l y eut encore 
des project ions de f i lms sur 
l 'art populaire. Dans le m ê -
me temps, un sympos ium 
s'est tenu au cours duquel on 
débattit de la lente dispar i -
tion de l 'art popula ire et des 
traditions. M a l g r é cette con-
statation, il f aut dire que grâce 
à „Cepe l ia " , l e nombre des 
ensembles de chants et de 
danse (actuel lement 1039), 
d'orchestres et de chorales 
(1200 en tout) et d'artistes 
populaires (ils sont 4000) ne 
décroît pas et, au contraire, 
de nouveaux talents se r é -
vèlent chaque année grâce à 
toutes sortes de concours. 
Pendant les trois jours de la 
Foire, l e ch i f f r e d 'a f fa i res 
réalisé dans les kiosques a 
atteint 3 mi l l ions et les t ran-
sactions se sont élevées, 
elles, à 5,5 mil l ions de z lo-
tys-devises. Les touristes ont 
été très nombreux. A part ir 
de l 'année prochaine, cette 
f o i r e prendra un caractère 
international ce qui p rouve 
que, quoi qu'on en dise, l 'art 
populaire se porte bien. 

L'AIR 
DU TEMPS 

Pour ou contre l'enseigne-
ment du latin? Tout comme 
en France, les partisans du 
latin et ses détracteurs se 
sont affrontés en Pologne dans 
des discussions acharnées où 
les raisons avancées de part 
et d'autre avaient toutes leurs 
justifications. Toujours est-
il que, là comme ailleurs, le 
latin a perdu des points et 
il connaîtra peut-être dans l' 
enseignement secondaire le 
sort subi par le grec qui 
a complètement disparu. Pour 
l'instant, le latin n'est pas 
tout à fait mort, on l'en-
seigne dans certaines écoles 
secondaires et bien des étu-
diants se mettent à le potas-
ser parce qu'ils en ont besoin 
pour leurs études. 
En Pologne c'est presque un 
attachement sentimental que 
l'on éprouve pour cette 
langue morte. Ses par-
tisans ont reçu l'appui de 
la Société Polonaise de Phi-
lologie qui, elle, voulait don-
ner une suite aux postulats 
de ses auditeurs quant à l ' 
enseignement du latin. Le 
résultat est „Le latin à la 
radio", deux fois par semaine. 
Ainsi tous ceux qui étudient 
en cours du soir ou par 
correspondance et ont besoin 
de maîtriser cette langue 
morte, ont la possibilité de 
suivre des cours par le plus 
simple des moyens, à domi-
cile. Le latin est la sixième 
langue à être enseignée par 
la radio, elle vient après 
l'anglais, le français, l'espa-
gnol, l'allemand et le russe, 
c'est bien la preuve de la 
compréhension montrée par 
la rédaction des programmes 
d'enseignement de la Radio 
Polonaise quant à l'utilité du 
latin même dans la connais-
sance des langues modernes. 
Il faut applaudir à cette ini-
tiative qui fait appel uni-
quement à ceux désirant 
vraiment apprendre cette 
langue. C'est peut-être le 
moment de remettre à l'ordre 
du jour la célèbre chanson de 
Jacques Brel, „Rosa, rose, 
rosum..." 

En direct de Pùiogne 
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Warszawską Jesień zainaugurował uroczysty koncert w wykonaniu orkiestry Filharmonii Narodowej pod dyrekcją Witolda Rowickiego 
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Dużą sensacją był udział w festiwalu światowej sławy klarnecisty basoi 



go Harry'ego Sparnaay z Holandii 

Ogromnie podobały się występy zespołu ,,Kings Singer" z Anglii, który wykonał m.in. „Ecloge VIII" 
j K. Pendereckiego. Niżej: Jane Manning z Wielkiej Brytanii śpiewała utwór O. Messiaena „Haravi" 

\ L b i l e ty t r z e -
ba się by ł o s tarać co n a j m n i e j 
mies iąc w c z e ś n i e j . C i , k t ó r z y 
ich n i e dostal i w y p e ł n i a l i p o -

t e m t ł u m n i e ul icę p r z ed g m a -
chem w a r s z a w s k i e j F i l h a r m o -
n i i N a r o d o w e j . A nuż s ię uda, 
m o ż e k toś w os ta tn i e j chw i l i 
z r e z y g n u j e , m o ż e p r z y od ro -
b in i e szczęścia uda się zdobyć 
w e j ś c i ó w k ę choć na ten j eden 
koncer t . 

R e z y g n u j ą c y c h n i e by ło . N o 
bo kto chc ia łby r e z y g n o w a ć ? 

X X , doroczny , F es t iwa l M u -
zyk i Wspó ł c zesne j „ W a r s z a w -
ska Jes ień" z g r omadz i ł j ak co 
roku, w i e l k i e n a z w i s k a , w i e l -
k i e t a l en ty i dużo dob r e j m u -
zyk i . Jest t o j edna z n i e w i e l u 
i k to w i e c z y n i e n a j w a ż n i e j -
sza impre za t e g o t ypu na 
św iec i e . I m p r e z a t y m c i e k a w -
sza, ż e u t a r t y m z w y c z a j e m 
s ta jąca się n i e o f i c j a l n y m 

spo tkan iem m u z y k ó w i k o m -
p o z y t o r ó w Wschodu i Z a c h o -
du. C e l e m f e s t i w a l u j es t p r e -
zentac ja n a j n o w s z y c h os iąg -
nięć m u z y k i ś w i a t o w e j a t ak -
że ma ło w Po l s c e znanych 
dz ie ł t zw . k l a s y k ó w X X w i e -
ku i (na tyim t l e ukazan ie 
twórczośc i po l sk ich k o m p o z y -
t o r ów . I t ak jiuż od d w u d z i e -
stu lat s p o t y k a j ą się j es ien ią 
w W a r s z a w i e m u z y c y z ca ł e -
go św ia ta , w y k o n y w a n e tu 
u t w o r y r e p r e z e n t u j ą w s z y s t -
k i e n u r t y n o w e j m u z y k i — 
zasięg i s ł a w a i m p r e z y d a l e k o 
w y k r a c z a j ą poza g r a n i c e P o l -
ski. W i e l k i m os iągn i ęc i em f e -

Dalszy ciąg na stronie 20 

W czasie koncertu japońskiej muzyki demonstrowana była jednocześnie sztuka układania kwiatów 



Dokąd idzies: 

Dalszy ciąg ze strony 19 

s t iwa łu jest r ó w n i e ż j e g o s i l -
ne, p o b u d z a j ą c e o d d z i a ł y w a -
n ie na po lsk ie ś r o d o w i s k o 
muzyc zne . T u t a j w łaśn i e p o l -
ska m u z y k a wspó łc zesna od-
nosi ła s w e p i e r w s z e sukcesy , 
k t ó r e s z ybko s ta ły się sukce -
sami w sikali ś w i a t o w e j , tu ta j 
co r o k u na jm łods i po lscy 
t w ó r c y p r e z e n t u j ą s w o j e idee 
i um i e j ę tnoś c i k o m p o z y t o r -
skie i w r e s z c i e — co chyba 
n a j w a ż n i e j s z e — po lska pu-
b l iczność k o n c e r t o w a ma 
o k a z j ę po znać i ocenić ska lę 
os iągn ięć n o w e j muzyki,. 

M i m o że o d b y w a ł s ię j u ż po 
raiz dwudz i e s t y , F e s t i w a l n i e 
m ia ł ż adnych a k c e n t ó w j u b i -
l eus zowych . B y ł — j a k z w y -
k le — i m p r e z ą m a j ą c ą na c e -
lu p r z e d s t a w i e n i e c i e k a w y c h 
w y d a r z e ń z m u z y k i n a j n o w -
sze j . W p r o g r a m i e t e g o r o c z -
ne j „ W a r s z a w s k i e j Jes i en i " 
można b y ł o w y r ó ż n i ć t r z y 
a kc e n t y : m e l o m a n i m i e l i 
o k a z j ę us łyszeć w i e l e dz i e ł 
w y b i t n e g o f r ancusk i e go k o m -
po zy t o r a — j e d n e g o z k l a s y -
k ó w X X w i e k u — O l i v i e r a 
Mess i aena ; k o r z y s t a j ą c z w i -
z y t y O r k i e s t r y S ł o w e ń s k i e j z 
L u b i a n y pozna l i twó r c zość 
wspó ł c z e snych m u z y k ó w j u -
gos ł ow iańsk i ch ; w r e s z c i e •— 
po r a z p i e r w s z y — zap r e z en -
t o w a n o w W a r s z a w i e w s p ó ł -
czesną m u z y k ę j apońską w 
w y k o n a n i u „ T o k k - E n s e m b l e " 
z T o k i o . 

Z o k a z j i f e s t i w a l u z j e c h a ł o 
j a k z w y k l e do W a r s z a w y w i e -
lu z n a k o m i t y c h so l i s tów i ze -
s p o ł ó w z ca ł ego św ia ta . T a k 
w i ę c w a r s z a w s k a pub l i c zność 
mog ła p o d z i w i a ć m . im. zna -
k o m i t e g o w i r tuo za k la rne tu 
b a s o w e g o H o l e n d r a H a r r y 
Spa rnaay , zespó ł w o k a l n y 
„ K i n g s S i n g e r s " z A n g l i i , 
s łynną od twó r c z yn i ę w s p ó ł -
c zesne j m u z y k i w o k a l n e j Ja -
ne Mat in ing ( A n g l i a ) , ang i e l -
sk i ego p ian is tę H o w a r d a 
She l l e y ' a , h iszpańsk iego d y r y -
genta C . H a l f f t e r a , S tud io 
O p e r o w e z K o l o n i i , C a m e r a t a 
S t r u m e n t a l e — A l f r e d o Ca -
se l lo z Włoch , zespół „Base ł 
E n s e m b l e " z Bazy l e i , M u z y c z -
n y T e a t r K a m e r a l n y z M o -
s k w y , d y r y g e n t a M i chae l a 
G i e l ena z Aus t r i i , f r ancusk i e -
go w i o l oncze l i s t ę J. V i e d e r k e -
ra o ra z w i e l u innych m u z y -
k ó w i zespo łów . Z Po l sk i : O r -
k i e s t r ę i Chór F i l ha rmon i i 
N a r o d o w e j pod d y r e k c j ą W i -
to lda R o w i c k i e g o , „ K w a r t e t 
W i l a n o w s k i " , znakomi tą k l a -
wesynist ikę E l żb i e t ę C h o j n a c -
ką i h a r f i s t k ę Urszu lę M a z u -
rek , k r a k o w s k ą o rk i e s t r ę r a -
d i o w ą pod batutą z n a k o m i t e -
go m ł o d e g o d y r y g e n t a Jacka 
K a s p r z y k a . Po l ską O rk i e s t r ę 
K a m e r a l n ą J e r z e g o M a k s y -
m iuka , P o z n a ń s k i Chór Ch ło -

p i ę cy Je r z ego K u r c z e w s k i e g o 
i innych. 

W sumie , w ciągu tygodn ia , 
na 27 k o n c e r t a c h i spektak-
lach, w y k o n a n o ponad 90 
u t w o r ó w z c z ego 52 to p i e r w -
sze w y k o n a n i a w Po lsce , a 15 
— p r a w y k o n a n i a św ia t owe . 
K o n c e r t y o d b y w a ł y się z a -
r ó w n o w salach F i lha rmon i i 
N a r o d o w e j , j a k t e ż w Pań-
s t w o w e j W y ż s z e j Szko l e M u -
zyc zne j , K o ś c i e l e Ewange l i c -
k i m i O p e r e t c e W a r s z a w s k i e j . 

P r z y t e j ,okazj i w a r t o k i lka 
s ł ó w pośw i ę c i ć po l sk i e j m u z y -
ce b o g a t o r e p r e z e n t o w a n e j na 
f e s t iwa lu . Us łyszeć można 
by ł o k i l ka k o m p o z y c j i r ep r e -
z e n t u j ą c y c h n a j w y ż s z ą klasę. 
K r y t y c y m u z y c z n i d o na j s i l -
n i e j s z y c h p r z e ż y ć t e go r o c zne j 
„ W a r s z a w s k i e j Jes i en i " zgod-
nie za l i c zy l i w s p a n i a ł e dzieło 
Tadeusza Ba i rda „Conce r t o lu-
g u b r e " na a l t ó w k ę i orkiestrę , 
na j do skona l s z y chyba utwór , 
j ak i w y s z e d ł spod p ióra tego 
t w ó r c y , j e d n e g o z n a j w i ę k -
szych po l sk i ch k o m p o z y t o r ó w 
wspó ł c zesnych . P o n a d t o za-
p r e z e n t o w a n o dwa , dotąd nie 
w y k o n y w a n e , u t w o r y K r z y -
sz to fa P e n d e r e c k i e g o : : „Ca -
p r i c c i o " o ra z „ E c l o g ę V I I I " 
w g Wergiliiusza,, p r a w y k o n a -
nie „ P i e śn i do s ł ów W o r d -
swort iha" A u g u s t y n a Blocha, 
u t w o r y B o l e s ł a w a Szabe l sk i e -
go, R o m u a l d a T w a r d o w s k i e -
go, Steifana Behra , K r z y s z t o f a 
Bacu l ewsk i e go , A n d r z e j a Do -
b r o w o l s k i e g o i innych. 

W t e j ś w i a t o w e j k o n f r o n t a -
c j i po lska m u z y k a w y p a d ł a 
znakomic i e . O d w i e l u już 
zresz tą lat c i eszy się ona 
uznan i em w św i ec i e w y r a ż a -
j ą c y m się l i c z n y m i n a g r o d a m i 
i w y r ó ż n i e n i a m i na k o n k u r -
sach i f e s t iwa l a ch . J e j t w ó r -
com p r z y z n a w a n e są t y t u ł y 
c z ł o n k ó w h o n o r o w y c h i dok -
t o r ó w honor is causa w s ł a w -
nych ins t y tuc j a ch i akade -
miach m u z y c z n y c h . Z a m a w i a 
się u n i ch dz i e ła z o k a z j i r ó ż -
nych św ią t ( k r a j o w y c h i m i ę -
d z y n a r o d o w y c h ) o b c h o d z o n y c h 
na św i ec i e . W s z y s t k o to p o -
t w i e r d z a wysoiki po z i om po l -
sk i e j s zko ł y k o m p o z y t o r s k i e j 
i uznanie dla n i e j w świec i e . 
F e s t iwa l „ W a r s z a w s k a Jes i eń " 
odegra ł n i e m a ł ą ro l ę w p o p u -
l a r y z a c j i twó r c zoś c i po lsk ich 
k o m p o z y t o r ó w , w w y p r o w a -
dzeniu po l sk i e j m u z y k i na 
w i e l k i e f o r u m m i ę d z y n a r o -
d o w e . 

A co sądzi ła o „ W a r s z a w -
sk ie j Jes i en i " publ iczność? Jak 
już w s p o m n i e l i ś m y , dopisała 
znakomic i e . C z y j e d n a k w y -
szła z a d o w o l o n a ? W i a d o m o , ż e 
m u z y k a wspó łczesna n ie jest 
ł a twa d la p r z ec i ę tnego od -
biorcy. . . F e s t i w a l z a t e m to 
impreza z za łożen ia już o cha -
r ak t e r z e a w a n g a r d o w y m , o 
repe r tua r z e n i e s p o t y k a n y m 
w r amach „ n o r m a l n y c h " k o n -
c e r t ów . T a k j a k w k a ż d e j 
d z i edz in i e twó r c zośc i r ó w n i e ż 
w m u z y c e m ł o d z i k o m p o z y -
t o r z y p r ó b u j ą s tosować n o w e 
r o zw ią zan i a f o r m a l n e , p r z e -
obraz i ć św ia t d ź w i ę k ó w , w ł ą -
czyć s łuchacza w proces t w o -
rzen ia p r z e z r ó żne f o r m y h a p -
peningu. P r o p o n u j ą tea t r in-
s t rumenta lny , w p r o w a d z a j ą w 
nieznane obsza ry e l ek t r on ik i 
u w a ż a j ą c , że ws z y s tko , co n i e -
sie n a j n o w s z a t echn ika , m o ż e 
s łużyć i ch m u z y c e — j ak l a -
ser m ł o d e g o Japończyka K e i j i 

Usami z j e g o t ańc zącym i p r o -
m i e n i a m i d ź w i ę k o w y m i . 

C z y taka jest przysz łość 
m u z y k i ? C z y w a r s z a w s k i f e -
s t iwa l p o t w i e r d z i ł ż ywo tność 
t ych t endenc j i ? O dz iwo , w y -
kaza ł on coś w p r o s t p r z e c i w -
nego . W y k a z a ł p o w r ó t t w ó r -
c ó w m u z y k i na b a r d z i e j t r a -
d y c y j n e p o z y c j e , uw idoc zn i ł 
w y r a ź n i e r ehab i l i t a c j ę c z y s t e -
go d źw i ęku . Dz i s i a j już n ik t 
n ie s tosuje na es t radz ie w 
charak t e r z e ins t rumentu m a -
szyn d o pisania , p r zes tano 
g rać na s t ra żack i ch syrenach, 
n i e o g l ą d a m y i n i e s łuchamy 
p i ł owan i a pnia d r e w n a na sa -
li k o n c e r t o w e j . Jeszcze czasa-
mi w p r a w d z i e — b y ł o tak 
i t y m r a z e m — ktoś p r e z e n -
tu j e u t w ó r na 3 ś p i e w a k ó w , 
7 ins t rumenta l i s t ów o r a z 
ka r t k i pap i e ru , t r z epany d y -
wan ik , t łuc zony f r a g m e n t se r -
w i su c z y t e ż k a ż e w s w e j 
p a r t y t u r z e ł amać krzes ła , a l e 
publ iczność p r z y j m u j e to po -
b ł a ż l i w y m śmiechem a l bo 
g w i z d a m i . Są t o j e d n a k p o j e -
dync z e p r z y p a d k i . W i ększość 
b o w i e m t w ó r c ó w w y k a z a ł a 
popr ze z iswe u t w o r y , że w s p ó ł -
czesna m u z y k a t e ż m o ż e b y ć 
rozumiana , p i ękna i ł a t w o 
t r a f i a j ą c a do odb io r cy . M o ż e 
go w z r u s z y ć , a n ie t y l k o z a -
d z i w i ć s t o sowan i em p r z e d z i w -
nych c h w y t ó w f o r m a l n y c h . 

C i e k a w y i udany b y ł t e g o -
r o c z n y f e s t i w a l . Zna l e ź l i śmy 
t e w y s o k i e o c e n y w w y p o w i e -
dz iach w i e l u z ag ran i c znych 
gości z ca ł e go św ia ta . P o d k r e -
ślal i oni n i e t y l k o a t r a k c y j n y 
p r o g r a m , doskonałą o r gan i za -
c j ę , a l e r ó w n i e ż znaczen ie t e j 
i m p r e z y dla r o z w o j u w s p ó ł -
czesne j m u z y k i . 

A N N A RYBICKA 

Zdjęcia: 
K A W — LECH SUROWIEC 

« 
L e festival international de musique 

contemporaine „L'Automne de Varsovie", 
organisé depuis vingt ans dans la capitale 
polonaise par l'Association des Compo-
siteurs Polonais, est une des plus im-
portantes manifestations de ce genre dans 
le monde. Son but est la présentation de 
l'acquis le plus récent dang le domaine 
de la musique mondiale et polonaise. 
Ainsi, tous les ans, au mois de septembre 
les musiciens: compositeurs, orchestres, 
ensembles et solistes se rencontrent à 
Varsovie pour y présenter leurs oeuvres 
ce qui permet une confrontation des dif-
férents styles et tendances de la musique d' 
aujourd'hui. Le festival a également un rôle 
très important pour les musiciens polonais. 
C'est ici que la musique polonaise con-
temporaine a fêté ses premiers succès 
qui se sont vite transformes en succès 
mondiaux, c'est là que chaque année les 
jeunes compositeurs polonais peuvent 
débuter en présentant leurs idées et 
capacités créatrices. Enfin c'est grâce à 

ce festival que le public polonais a l' 
occasion de connaître et d'apprécier les 
plus récentes réalisations mondiales de 
musique. 

Ainsi, au cours du dernier festival, 
tous les mélomanes ont pu voir et 
entendre à Varsovie, entre autres, le 
„Tokk-Ensemble" de Tokyo présentant la 
musique japonaise contemporaine, le cé-
lèbre ensemble vocal „Kings Singers" de 
Grande-Bretagne, le Basel Ensemble de 
Bâle, le Théâtre Musical de Chambre de 
Moscou, la Camerata Strumentale-Alfredo 
Casello d'Italie, de grands solistes comme 
le clarinettiste hollandais Harry Spar-
naay, la chanteuse anglaise Jane Man-
ning, le violoncelliste français J. Vie-
derker et beaucoup d'autres. La Pologne 
a été représentée par ses meilleurs com-
positeurs (T. Baird, K. Penderecki, B. 
Szabelski, R. Twardowski), orchestres et 
solistes. 

En somme, durant une semaine 90 
oeuvres, dont 52 premières exécutions en 
Pologne et 15 premières mondiales ont 
été données au cours de 27 concerts. 

Une bonne organisation, un public de 
connaisseurs, les noms célèbres des parti-
cipants venus de l'étranger, des person-
nalités connues de la musique polonaise 
— ont contribué à ce que „L'Automne de 
Varsovie-76" soit une rencontre parti-
culièrement réussie et intéressante. 



na podium 
dyrygenckim 

y ła ta scena j e d y -
na w s w o i m rodza ju . W kośc ie le M e -
t o d y s t ó w na East End w L o n d y n i e , 
w y k o r z y s t y w a n y m często do nag rań ze 
wzg-lędu na doskona lą akus tykę , 90-o-
s o b o w y zespół o rk i e s t r y l o n d y ń s k i e j 
F i l h a r m o n i i N a r o d o w e j c zeka ł w sku-
p i en iu na w e j ś c i e s ł y n n e g o d y r y g e n t a . 
S m y c z k i posz ły w górę , a w d r z w i a c h 
ukazała się d o b r z e znana pochy l ona 
postać z r o z w i c h r z o n ą b ia łą c zupryną . 
94-letni S t o k o w s k i z n ó w p o p r o w a d z i ł 
o rk i es t r ę i w s z y s c y z a p o m n i e l i o j e g o 
w i e k u . L e g e n d a r n y d y r y g e n t p a n o w a ł 
n i epodz i e ln i e nad salą. 

U r a d z o n y w A n g l i i z o jca P o l a k a 
i ma tk i I r l andk i , w y k s z t a ł c o n y w e 
F r a n c j i i w N i e m c z e c h , S t o k o w s k i 
podkreś l a ł z a w s z e swe po l sk i e pocho -
dzen ie i n i e ra z z dumą p r z y p o m i n a ł , 
że jest w n u k i e m n a p o l e o ń s k i e g o puł -
k o w n i k a r o d e m z L u b l i n a nos zącego 
to s a m o co on n a z w i s k o — S t o k o w -
ski. Po l skę o d w i e d z i ł po w o j n i e d w u -
kro tn ie , w 1958 r. w drodze na w y s t ę -
py w Z S R R i w 1960 r., k i e d y p r o w a -
dzi ł konce r t y s y m f o n i c z n e w K a t o w i -
cach i B y d g o s z c z y . G o r ą c y p r opaga t o r 
nowoczesnośc i , S t o k o w s k i p r o w a d z i ł 
a m e r y k a ń s k i e p r a w y k o n a n i e „ Ś w i ę t a 
W i o s n y " S t r aw ińsk i e go , „Pie.rro.ta L u -
n a i r e " i . .Guerre L i e d e r " Schoenberga , 
„A l ek sand ra N e w s k i e g o " P r o k o f i e w a . 
D o s w y c h k o n c e r t ó w w ł ą c z a ł też często 

u t w o r y wspó ł c zesnych k o m p o z y t o r ó w 
po lsk ich : Ba i rda , Lu tos ławsk i ego , Sza -
be l sk i ego . S z c z egó lnym u w i e l b i e n i e m 
d a r z y ł muiz-ykę S z y m a n o w s k i e g o i P a -
ri e r e w s ki eg o. 

P o 67 pe łnych sukcesów latach w 
Stanach Z j ednoc zonych , gdz ie p r o w a r 
dz i ł m. in. s ł ynną Orkiesitrę F i l ade l -
f i j s k ą , S t o k o w s k i w róc i ł w 1972 r. na 
stałe do A n g l i i , r e z ygnu jąc z k i e r o w a -
nia za łożoną przez s ieb ie A m e r i c a n 
S y m p h o n y Orches t ra w N o w y m Jorku. 
N i e o znacza ł o t o j e d n a k b y n a j m n i e j , 
aby m i a ł w y c o f a ć się z dz ia ła lnośc i 
m u z y c z n e j . P o ś w i ę c a teraz czas na 
stud i owan i e pa r t y tu r w ie lk i ch m i -
s t r z ó w i nag ran ia w studiach. W 
u b i e g ł y m r o k u zadz iw i ł zmów świa t 
muizy-czny w s p a n i a ł y m n a g r a n i e m 
I I S y m f o n i i Ma i l l e ra z L o n d y ń s k ą 
Ork i e s t rą Symfon i c zną . W t y m roku 
podp isa ł kon t rak t z f i rmą Co lumb ia 
z o b o w i ą z u j ą c s ię do czterech nagrań 
roczn ie aż do r oku 1982, t o jest do 
czasu, k i edy os iągnie w i e k 100 lat... 
Choć utrac i ł d a w n ą sprężystość i musi 
się wsp i e r a ć na lasce, k i edy s ta j e na 
pod ium m u z y k a p o r y w a go tak j ak 
d a w n i e j . 

D e l i k a t n y ruch rąk i na sali za -
b r z m i a ł o wspan ia ł e rubato. K i e d y do -
sz ło do f ina łu i mistrz ws ta j ąc z k r z e -
sła p o r w a ł o rk i es t r ę do ż y w i o ł o w e g o 
„Danse Bohémienne ' entuz jazm ogar -
ną ł wszys tk i ch . Powsi tawszy z krzese ł 
m u z y c y z g o t o w a l i m is t r zow i go rącą 
o w a c j ę . S t o k o w s k i stał przez chw i l ę 
n ieruchomo^ p o t e m pochyl i ł się w mi l -
c z ą cym uk łon ie i pow iedz i a ł : — T e n 
k a w a ł e k po t r a f i ą zagrać dobrze t y l k o 
ludz ï e o duszach zbó jeck ich . W i d z ę tu 
sporo z akazanych t w a r z y d la tego m o -
że się n a m udało. — c ó ż nie b y ł b y m 
S t o k o w s k i m , g d y b y m nie starał się 
r o z ł a d o w a ć wzruszenia za pomocą 
żartu. 

Leopold Stokowski dyryguje Śląską Orkiestrą Symfoniczną 

Leopold Stokowski 

Most 
za daleko 

„ M o s t za d a l e k o " — to t y tu ł f i l m u 
p o ś w i ę c o n e g o b i t w i e pod A r n h e m w e 
w r z e ś n i u 1944 r. K a n w ą f i l m u jest p o -
czy tna ks iążka Corne l iusa R y a n a , do -
kumen tu j ą ca j e d e n z n a j b a r d z i e j d r a -
m a t y c z n y c h e p i z o d ó w I I w o j n y ś w i a -
t o w e j . W e d ł u g nadz i e i mars za łka 
M o n t g o m e r y n a j w i ę k s z y w dz i e j a ch 
desant s p a d o c h r o n o w y na A r n h e m 
m i a ł p r z ysp i e s zyć kon i ec w o j n y i o^ 
t w o r z y ć c zo ł gom zachodnich a l i an t ów 
d r o g ę na Ber l in . A l e p lan spal i ł na 
panewce , a n i e p o w o d z e n i e p r zep łac i ł o 
ż y c i e m ponad 17 t y s i ę cy ż o łn i e r z y k o a -
l i c j i a n t y h i t l e r o w s k i e j . 

F i l m „ M o s t za d a l e k o " zos ta ł z a p r o -
g r a m o w a n y z n i e b y w a ł y m r o z m a c h e m 
i o g r o m n y m n a k ł a d e m kosz t ów , k t ó r e 
ob l icza s ię na 14 m i l i o n ó w f u n t ó w 
sz tar l ingów. T w ó r c y s ięgnę l i p o 
w s z e l k i e dostępne r e k w i z y t y w o j e n n e , 
k o r z y s t a j ą c m. in. z p o m o c y w ł a d z 
w o j s k o w y c h i o r gan i z a c j i k o m b a t a n c -
kich,, zw łas z c za S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h , 
W i e l k i e j B r y t a n i i i Ho land i i . M ó w i 
się, ż e p r z y g o t o w a n i e f i l m u b y ł o iście 
g i gan tyc zną ope rac j ą log is tyczną , w y -
m a g a j ą c ą k o m p u t e r o w e j p r e c y z j i . 

R e ż y s e r e m f i l m u jes t R i c h a r d A t t e n -
borough , j e d e n z n a j w y b i t n i e j s z y c h 
t w ó r c ó w b r y t y j s k i c h . W ś r ó d uczestn i -
czących w f i l m i e 100 a k t o r ó w jes t m i ę -
d z y n a r o d o w a p l e j a d a g w i a z d ek ranu : 
D i r k B o g a r d e , James Caan, M i e h a e l 
Ca ine , Sean Conne r y , Ellioitt Gou ld , 
G e n e H a c k m a n , A n t h o n y Hopk ins , 
H a r d y K r u g e r , L a u r e n c e O l i v i e r , R y a n 
O 'Nea l , R o b e r t R e d f o r d , M a x i m i l i a n 
Sche l l i L i v U l lmann . R ó w n o c z e ś n i e 
R . Attenta o r o u g h d y r y g u j e na p lan ie 
1500 s ta tys tami . G e n e H a c k m a n gra 
gene ra ła S tan i s ł awa Sasabowsk i ego , 
d o w ó d c ę 1 P o l s k i e j B r y g a d y Spado -
c h r o n o w e j . W e d ł u g not p r o d u k c y j n y c h 
f i lmu , po lsk i d o w ó d c a w y r ó ż n i a się 
z n a m i e n n y m s c e p t y c z n y m m i l c z e n i e m 
na na radach s z t a b o w y c h , k i e r u j ą c się 
m a k s y m ą „d la mn i e j s z o ś c i n a j l e p i e j 
j a k mi lczy . . . " G e n e H a c k m a n l e g i t y -
m u j e się p o k a ź n y m d o r o b k i e m a r t y -
s t y c z n y m i dał się poznać m . in. z ró l 
w taikich f i l m a c h j ak „ B o n n i e i C l y d e " 
o ra z „F rancusk i ł ą c zn i k " ( „ F r e n c h con-
nec t i on " ) . 

P r o d u c e n t e m f i l m u jest Joseph L e v i -
ne . M ó w i się, że w ś r ó d 492 f i l m ó w , 
z j a k i m i w i ą ż e się n a z w i s k o J. L e v i -
ne 'a — „ M o s t za d a l e k o " jest d z i e ł em 
p r z e r a s t a j ą c y m inne ob ra z y n i c z y m 
Eve r e s t pozosta łe s z c zy t y górsk ie . Jes<t 
to w i e l c e ob i e cu j ą c e p o r ó w n a n i e . R i -
chard At tenbor .ough p r z y g o t o w y w a ł s ię 
do r e a l i z a c j i „ M o s t u za d a l e k o " p r zez 
14 m i es i ę cy . Z d j ę c i a p l e n e r o w e r ea l i -
z o w a n e są od w i o sny i p o t r w a j ą do 
j es ien i . K r ę c i się j e w pobl i żu h is to-
r y c z n y c h m i e j s c w a l k na t e r en i e H o -
landi i . Bazą f i l m o w c ó w jest s tare m i a -
sto D e v e n t e r . Jak i n f o r m u j e k i e r o w -
n i c t w o p r odukc j i , p raca pos t ępu j e w 
zgodnośc i z h a r m o n o g r a m e m , k t ó r e j 
zabrak ło a l i an tom pod A r n h e m . 

„Mosit za d a l e k o " — to z a d z i w i a j ą c a 
mieszanka po l i t yk i , z a w o d n e j k a l k u l a -
c j i w o j s k o w e j , z w y k ł e g o pecha sp le -
c i o n e g o z k a p r y s e m pogody , k r w i i he -
r o i z m u ; to, zaraizem spek taku la rna e p o -
pe ja w p a n a w i z j i i eas tmanko lo r ze . 
„ M o s t za d a l e k o " m a być a r t y s t y c z -
n y m h o ł d e m dla spadochron ia r zy — 
tych , k t ó r z y w y s z l i ca ło z p i ek ła na 
z i emi , a p r z e d e w s z y s t k i m dla tych, 
k t ó r z y po l eg l i na po lu chwa ł y . 

W Ł A D Y S Ł A W KRAJEWSKI 



Polscy symboliści w Grand Palais 
w i d z i m y a l egor i ę Po l sk i w 
niewo l i . 

Z n a n y p r zede w s z y s t k i m 
ze s w y c h w i t r a ż y , Józe f M e -
h o f f e r by ł r ó w n i e ż m a l a -
r z em k r a k o w s k i m , uczn iem 
Jana M a t e j k i . P i ęc io l e tn i po -
by t w P a r y ż u w p ł y n ą ł n i e -
w ą t p l i w i e na rozbudzen ie j e -
go z a m i ł o w a ń do sztuki de -
k o r a c y j n e j , co tak s i ln ie p r z e -
j a w i a się w „ D z i w n y m o g r o -
dz ie " , w y p o ż y c z o n y m na w y -
s t awę paryską przez M u z e u m 
N a r o d o w e w W a r s z a w i e . 

„ M e d y t a c j e " W i t o l d a W o j t -
k i e w i c z a są ostatnią z trzech 
w y s t a w i a n y c h dz ie ł s tano-
w i ą cy ch jak g d y b y syntezę 
s ymbo l i zmu w m a l a r s t w i e 
po lsk im. W ł a d y s ł a w a J a w o r -
ska, h i s to ryk sztuki, k tóra 
wspó łuczes tn iczy ła z r a m i e -
nia P o l s k i w organ i zowan iu 
w y s t a w y w Grand Pa la is , 
okreś la W o j t k i e w i c z a j a k o 
ma la r za pó źnego s y m b o l i z m u 
po lsk iego , n a j p e ł n i e j w c i e l a -
j ą c ego charak te rys tyczne ce -
chy tego prąidu. O b r a z y W o j t -
k i e w i c z a wzbudzały n iegdyś 
za in t e r e sowan i e A n d r é G i -
de'a. Z n a k o m i t y pisarz śc iąg-
nął W i t o l d a W o j t k i e w i c z a do 
P a r y ż a w roku 1907 i z o r ga -
n i z owa ł m u w y s t a w ę . 

Obecność o b r a z ó w polsk ich 
ma la r z y na w y s t a w i e „ L e 
s ymbo l i sme en E u r o p e " p r z y -
pomnia ła o j e d n y m z c i eka -
w y c h o k r e s ó w w dz ie jach 
sztuki po lsk ie j . A jednocześ -
n i e b y ł a j eszcze jedlnym p r z e -
j a w e m doskona le r o z w i j a j ą -
ce j się wspó łp ra cy muzeów . 

Zdjęcie: L. W A W R Y N K I E W I C Z 

O P o l s c e , 

Revue du Nord 
donosi... 

S p o r o c i e k a w y c h p o l o n i -
k ó w p r z y n i o s ł y ostatnio nu -
m e r y „ R e v u e du N o r d " — 
k w a r t a l n i k a h i s t o r y c znego 
w y d a w a n e g o p r z è z U n i w e r s y -
t e t w L i l l e . W j e d n y m z nich 
(nr 225) z n a j d u j e m y szereg 
p r z y c z y n k ó w do d z i e j ó w po l -
sko - f r ancusk i ch z w i ą z k ó w ku l -
tura lnych . 

N a t o m i a s t numer 226 „ R e -
v u e du N o r d " w y p e ł n i a j ą w 
całości m a t e r i a ł y p r z y g o t o w a -
ne na ses j ę n a u k o w ą , p o ś w i ę -
coną w y z w o l e n i u spod oku-
pac j i h i t l e r o w s k i e j d epa r t a -
m e n t ó w N o r d i Pas -de -Ca la i s . 
P o n i e w a ż w t r a k c i e o w e g o 
pos i edzen ia sporo czasu po -
ś w i ę c o n o o m ó w i e n i u ucze -
s tn i c twa e m i g r a n t ó w po lsk ich 
w Rés is tance , „ R e v u e du 
N o r d " p u b l i k u j e s z e r eg w y p o -
w i e d z i t r a k t u j ą c y c h o t y m za -
gadn ien iu . W ś r ó d n i ch z n a j -
d u j e s i ę r e f e r a t f r ancusk i e go 
h i s to ryka J. M i c h e l a ( „ D r u g a 
w o j n a ś w i a t o w a a p r z e m i a n y 

Polakach! Polonii 

społecznośc i po l sk i e j w pół -
nocne j F r a n c j i " ) ; odczy ty 
t r zech b a d a c z y po l sk ich — 
w y k ł a d a j ą c e g o na U n i w e r s y -
t ec i e W r o c ł a w s k i m p r o f . H e n -
r y k a Z i e l i ń sk i e go ( „ R z ą d pol-
ski a p r o b l e m e m i g r a c j i po l -
sk i e j w e F r a n c j i w latach 
1944—1947"), Jana Z a m o j s k i e -
go p r o f e s o ra U n i w e r s y t e t u 
W a r s z a w s k i e g o , au to ra g run-
t o w n e g o s tud ium o polskich 
uczestn ikach a n t y h i t l e r o w -
sk iego podz i em ia na t e ren ie 
F r a n c j i ( „ U d z i a ł P o l a k ó w w 
Ruchu Oporu w depar tamen-
tach P a s - d e - C a l a i s i N o r d " ) 
i p r o f e s o ra U n i w e r s y t e t u Ja-
g i e l l ońsk i ego , M . Z g o m i a k a 
( „ P o l s k i ruch oporu w e F r a n -
c j i w okres i e o k u p a c j i h i t l e -
r o w s k i e j " ) ; w r e s z c i e k ró tk i e 
w y s t ą p i e n i e M o n i k i C i echa-
n o w i c z — p r a c o w n i c z k i Sek -
c j i P o l s k i e j na U n i w e r s y t e c i e 
w L i l l e — do t yc zące Po l sk i e j 
O r gan i z a c j i W a l k i o N i e p o d - i 
leg łość ( P O W N ) . 

W o m a w i a n y m n u m e r z e 
„ R e v u e du N o r d " opub l iko -
w a n a zosta ła r ó w n i e ż d y sku -
s ja nad r e f e r a t a m i , w k t ó r e j 
obok n a u k o w c ó w zab ra l i głos 

A r n o l d Bock l in , w i e l k i 
s zwa j ca r sk i ma la r z s ymbo l i -
sta ub ieg łego stulecia, r o l ę 
ma la r s twa okreś la ł w sposób 
nas tępu jący : obraz p o w i n i e n 
o ozymś opow iadać p o b u d z a -
jąc c z ł ow i eka do myś len ia , 
podobn ie j a k czyn i to p o e z j a , 
pow in i en budz ić w ra ż en i a , 
podobne j ak — muzyka . T e -
go r o d z a j u pos tawa cechu je 
s ymbo l i s t ów . 

Z o r g a n i z o w a n a w p a r y s k i m 
G r a n d Pa la i s w i e l k a w y s t a -
w a nie ogranicza ła się do 
przeds taw ian ia sztuki s y m b o -
l i zmu j e d n e g o t y l ko k ra ju , 
m i m o że F r a n c j a m o g ł a b y tu -
ta j dos tarczyć w i e l u dzieł . 
By ł a to bardzo szeroko p o j ę -
ta ekspo zyc j a m a l a r s t w a 
europe j sk i ego , na k t ó r e j r e -
p r e z e n t o w a n i by l i ar tyśc i 
r ó żnych k r a j ó w naszego k o n -
tynentu, w te j l iczbie i m a -
larze po lscy . 

W y s t a w i o n o w G r a n d P a -
lais d w a znakomi t e p łótna 
Jacka M a l c z e w s k i e g o : „ Z a -
w i e r u c h a " i „ T h a n a t o s " (po 
g r e cku : śmierć ) . Ma l c z ewsk i , 
ma l a r z i w y k ł a d o w c a , a na-
stępnie r ek to r A k a d e m i i 
Sz tuk P i ę k n y c h w K r a k o w i e 
z w i ą z a n y by ł z F r a n c j ą przez 
swó j dz ies ięc io le tn i tu poby t 
(1867—1877). S y m b o l i z m M a l -
c zewsk i ego , p r z e j a w i a j ą c y się 
w por t re tach, k ra j ob ra zach , 
r ó żnego r o d z a j u scenach, w 
któ rych ludz ie m i e s z a j ą się z 
postac iami a l e go r yc znymi , m a 
często charakter s y m b o l i z m u 
n a r o d o w e g o . P r z y k ł a d e m t ego 
j es t j eden z zaprezen -
t o w a n y c h na p a r y s k i e j w y -
s taw i e ob razów , na k t ó r y m 

by l i uczestn icy Ruchu Oporu , 
m. in . z n a n y dz ia łacz s y n d y -
ka lny , L é o n De l f o s s e o r a z 
nauczyc i e l i l i t e ra t e m i g r a c y j -
ny , Jul ian M a j c h e r c z y k . Ses j ę 
zaszczyc i ł s w o j ą obecno -
ścią j e d e n z n a j b l i ż s z y c h w o -
j e n n y c h w s p ó ł p r a c o w n i k ó w 
gen. de Gaul i e ' a , b y ł y m i n i -
ster s p r a w zag ran i c znych 
M a u r i c e Schumann , k t ó r y 
także w r ó c i ł w s p o m n i e n i a m i 
do la t w a l k i z h i t l e r o w s k i m 
na j e źd ź cą . P o i n f o r m o w a ł on 
m. in. z eb ranych , że k i e d y w 
przededn iu o p e r a c j i desanto -
w e j w o j s k a l i anck i ch w N o r -
mand i i zos ta ł w y p r a w i o n y z 
ta jną m i s j ą do o k u p o w a n e g o 
j eszcze k r a j u , s tw i e rdz i ł , że 
całe t e r y t o r i u m j e g o o j c z y z n y 
jest oga rn i ę t e siecią po l sk ich 
o r gan i z a c j i k o n s p i r a c y j n y c h 
i g rup w y w i a d o w c z y c h . 

La Tribune 
des Mineurs donosi... 

O r g a n p r a c o w n i k ó w pó łnoc -
no f rancusk ich kopa lń z r z e -
szonych w s y n d y k a c i e C G T — 
w y c h o d z ą c y w L e n s t y g o d n i k 
„ L a T r i b u n e des M i n e u r s " 
( T r y b u n a Gó rn i c za ) p r z yn i ó s ł 
ostatnio c i e k a w y r epo r t a ż z 

T u r o w a — k o m b i n a t u gó rn i -
c zo - ene rge t y c znego , z b u d o w a -
n e g o w K o t l i n i e T u r o s z o w -
sk ie j , tzn. na p o ł u d n i o w o - z a -
chodn im s k r a w k u z i e m i do l -
noś ląsk ie j , k t ó r y w r z y n a się 
w ksz ta ł c i e c yp l a w t e r y t o r i a 
C z e c h o s ł o w a c j i i N R D . A u t o r 
r epo r ta żu podkreś l a ko l o sa l -
ne r o z m i a r y t ego k o m b i n a t u 
poda j ą c m. in., i ż z a j m u j e on 
p o w i e r z c h n i ę t r z ech t y s i ę c y 
hek ta r ów , że j edna z d w u 
t a m t e j s z y c h o d k r y w k o w y c h 
kopa lń w ę g l a b runa tnego jest 
n a j w i ę k s z y m z a k ł a d e m t e go 
t y p u na t e r e n i e E u r o p y i że 
g i g an t y c zne kopa rk i uzysku ją 
codz i enn i e oko ło s i e d e m d z i e -
s ięc iu tys ięcy ton urobku. 

Repo r t e r „ L a T r i bune des 
M i n e u r s " i n f o r m u j e , że w T u -
r o w i e m i e s i ę c zny za robek w y -
nosi p r zec i ę tn i e pięć i pół t y -
siąca z ł o tych , a za d w u t y g o d -
n i o w y p o b y t w j e d n y m z 
trzech w s p a n i a ł y c h o ś r o d k ó w 
w c z a s o w y c h k o m b i n a t u płac i 
się oko ło tys iąca sześciuset 
z ło tych . Gó rn i c y m a j ą cały r ok 
św i e że w a r z y w a , bo p r z y k o m -
b inac ie za ins ta l owano c i ep la r -
nie, w k t ó r y c h za opał służą 
odpadk i h a ł d o w e ; komb ina t 
p r o w a d z i t akże w ł a sne gos -
podars two , w k t ó r y m m. in. 
h o d u j e się t r zodę ch l ewną . 



dla dzieci 

dz i ecko mus i d y s p o n o w a ć za -
r ó w n o m i e j s c e m w mies zka -
niu, z a p e w n i a j ą c y m s p o k o j n e 
od rab ian i e l ekc j i , j ak i o d p o -
w i e d n i m i sprzę tami . 

P o w i n n o to być b iureczko , 
k t ó r e go w y s o k o ś ć w m i a r ę 
j a k dz i e cko rośn ie można do -
w o l n i e r e gu l ować , z aopa t r z o -
ne ponad t o w s z u f l a d y i pó -
ł eczk i na ks ią żk i i z e s z y t y 
oraz ws z e l k i e pomoce szko l -
ne, k t ó r e muszą być pod r ę -
ką. I d ea lne zaś k r zese łko to 
tak ie z oparc i em s i ę g a j ą c y m 
pod łopa tk i i u m o ż l i w i a j ą c e 
t r z y m a n i e obu stóp na p o d -
łodze . O n o r ó w n i e ż p o w i n n o 
mieć kons t rukc j ę p o z w a l a j ą c ą 
na r e g u l o w a n i e wysokośc i . 

R ó w n i e ważną , j ak o d p o -
w i e d n i e sprzę ty sprawą, o 
k t ó r e j na l e ży p a m i ę t a ć p r z y 
urządzaniu kąc ika d o nauki , 
jest w ł a ś c i w e ośw ie t l en i e . 

Dz i e c i i m łodz i e ż często 
m i e w a j ą k ł o p o t y z oc zami ob -
j a w i a j ą c e się z apa l en i em spo-
j ó w e k . os łab i en iem w z r o k u 
i j e g o w a d a m i . W i n ę za to 
ponosi w g ł ó w n e j m i e r z e 
zas tosowan ie n i e w ł a ś c i w e g o 
świat ła , m i a n o w i c i e — zbyt 
os t rego lub zby t s łabego. 

W i e l u r o d z i c ó w , kupu jąc 
l ampę , myś l i p r z e d e w s z y s t -
k i m o t y m , ż eby by ła d e k o -
r a c y j n a , n i e zaś o t y m , że 
ma ona o g r o m n e znaczen ie 
dla z d r o w i a oczu. 

P r z y j a k i e j l a m p i e p o w i n n o 
p r a c o w a ć dz i e cko? 

-Na j odpow i edn i e j s z a będz i e 
l ampa w i s ząca nad s to ł em lub 
b i u r k i e m i to na t ak i e j w y -
sokośc i , ż e b y ś w i a t ł o ż a r ó w k i 
n ie raz i ł o oczu, a j e d y -
n ie k o n c e n t r y c z n i e ośw ie t l a ło 
b iurko , p r z y k t ó r y m dz i e cko 
odrab ia l ekc j e . M o ż e to b y ć 
r ó w n i e ż l ampa t zw . k reś l a r -
ska z r u c h o m y m r a m i e n i e m , 
p r z y t w i e r d z a n a do p o w i e r z c h -
ni stołu lub b iu rka , e w e n t u a l -
n ie l ampa p r z e g u b o w a p r z y -
czep iona do pó łk i nad b iu r -
k i em . 

M i e j s c e do nauk i p o w i n n o 
z n a j d o w a ć s ię p r z y okn i e i t ak 
usy tuowane , ż eby św ia t ł o 
dz i enne padało z l e w e j s t r o -
ny . A l e u w a g a : m i e j s c e do 
nauki n ie p o w i n n o być zby t 
nas łonecznione . B lask słońca 
rozprasza , zmusza d o c iąg ł e -
go mrużen i a oczu, m ę c z y j e 
i os łab ia w z r o k . Z a b e z p i e c z y ć 
p r z ed t y m m o ż e skuteczn ie 
zas łona, n a j l e p i e j w k o l o r z e 
z i e l o n y m lub n i eb i e sk im — 
n a j z d r o w s z y m dla oczu. 

ALICJA A N T O N O W I C Z - S T A L A 
IRENA LANGE 

K i e d y d z i e cko zaczyna cho-
dzić do szko ły , z m i e n i a j ą się 
z w y c z a j e d o m o w e i o r gan i za -
c ja codz i ennego życ ia . T o 
oczywis te . N i e w s z y s c y j e d -
nak r odz i c e p a m i ę t a j ą o t y m , 
że n a j w a ż n i e j s z ą , is totną 
zmianą p o w i n n o być z o r gan i -
z owan i e dz i ecku o d p o w i e d -
nich w a r u n k ó w do nauk i w 
domu. 

W i e l e dz i ec i odrab ia l e k c j e 
p r z y s to łach s łużących do 
spożywan ia p o s i ł k ó w lub s to-
łach kuchennych , e w e n t u a l -
n i e p r z y r ó żnego r o d z a j u s to-
l ikach zupe łn i e d o t ego ce lu 
n ie p r z y s t o sowanych . 

Ucząc s i ę p r z y sto le z b y t 
w y s o k i m d z i e c k o m ę c z y się 
nadmie rn i e —- ł okc i e z s u w a -
ją się z blatu, korpus op i e ra 
się o kant . P r z y sto l iku za 
nisk im — p r a c u j e ono p r z e z 
cały czas w p o z y c j i z g i ę t e j . 
R ó w n i e ż i krzes ła b y w a j ą 
n i ep r z y s t o sowane do w z r o s t u 
dz iecka. 

K o n s e k w e n c j e t ego stanu 
r z ec zy to: w a d l i w a pos tawa , 
s k r z y w i e n i e uk ładu kos tnego , 
bó le mięśn i , o gó lne z m ę c z e -
nie, k t ó r e p o w o d u j e n iechęć 
do nauki — j e d n y m s ł o w e m 
cały zespó ł o b j a w ó w , na k tó -
re z w r a c a j ą u w a g ę l e ka r z e 
spec ja l i śc i i p s y c h o l o g o w i e . 

Już od s a m e g o począ tku 
s w e g o uc zn i owsk i e go życ ia 

W DOMU 
NAJLEPIEJ 



Józefa Grzybka 
PANIE REDAKTORZE! 

Dopóki mieszkaliśmy na Nordzie, 
gdzie do naszego kopalnianego domu 
przylegał spory ogródek, rokrocznie 
udawało mi się wyhodować do dwu-
dziestu chryzantem. Ałe odkąd przy-
wędrowaliśmy w okolicę Paryża, 
nigdy już tyle złocieni (bo chryzan-
temy, które w wychodźczej gwarze 
Nordu zwą się dąbkami, noszą rów-
nież w języku polskim miano zło-
cieni) wypielęgnować nie zdołałem. 
Ogródek mamy tu niemal lilipuci, 
a przecież w całości obsadzić go chry-
zantemami też nie mogę. Napomy-
kam o tym dlatego, że chodzę właś-
nie — podobnie chyba jak i Wy — 
około doniczek z chryzantemami. W 
tym roku mam ich tylko trzy. To 
przez tę niemiłosierną tegoroczną su-
szę. Ale za to te trzy rośliny, które 
ocaliłem z posuchy, są ładne jak 
malowanie. 

Chodzę około chryzantem, a za 
mną chodzą myśli o tych, którzy le-
żą ogarnięci ,,wiecznym odpoczywa-
niem", jak pięknie nazwał śmierć 
Kościół Katolicki. Między innymi 
przewijają mi się przez głowę przed-
śmiertne, ostatnie słowa wyrzeczone 
tu przed zgonem przez różne znane 
postacie, z którymi obcowałem na 

kartkach książek albo na seansach 
filmowych. Podobno z ust umierają-
cego Chopina wybiegły wraz z ostat-
nim westchnieniem słowa: „Matka, 
moja biedna matka". Podobno zna-
mienity malarz Józef Chełmoński 
majaczył na łożu śmierci — zdawało 
mu się, że jest gdzieś w odległej pu-
szczy — i nawoływał przeciągle. Po-
dobno spoczywająca na śmiertelnej 
pościeli Maria Konopnicka zawołała: 
„Jakżebym ja umrzeć miała? Ja bym 
tam nie wytrzymała. Jak bym się 
wyrwała spod ziemi". Podobno 
osiemdziesięciodziewięcioletni Stani-
sław Leszczyński śmiertelnie popa-
rzony, bowiem szlafrok, w którym 
siedział, zapalił się od ognia w ko-
minku, prosząc, by nie budzić leka-
rzy powiedział: „Oni są jedynie w 
stanie zachęcić mnie do cierpliwości; 
postaram się sam do tego zachęcić". 

Staje mi przed oczyma, troje ludzi, 
których śmierć zabrała w trakcie o-
statnich miesięcy i których wszyscy 
znaliśmy z nazwiska i fotografii. 
Chodzi mi o wielką przyjaciółkę Pol-
ski i Polaków, Rosę Bailly, o byłego 
króla paryskich fryzjerów, Antonie-
go Cieplikowskiego, który porzucił 
swe luksusowe apartamenty z okna-
mi wychodzącymi na płac Zgody i 
osiadł w rodzinnym Sieradzu (jak 
widać ciągnie na starość do ziemi oj-
czystej), i Stanisława Stencla, człon-
ka naszej polonijnej społeczności, 
który przed paru laty był laureatem 
wielkiego konkursu „Tygodnika" i 
corocznie gościł na redakcyjnych 
spotkaniach noworocznych. 

Zastanawiam się, jaka ostatnia 
myśl ich nawiedziła lub jakie ostat-
nie słowa wyrwały im się z ust nim 

pogrążyli się w mrokach śmierci. Mo-
że żadne, bo śmierć ich zaskoczyła? 
W każdym bądź razie postawiłbym 
na ich świeżych grobach doniczkę 
moich chryzantem. Nadchodzące 
święto zmarłych budzi we mnie 
również pragnienie przybrania kwia-
tami niektórych grobów zeszłowiecz-
nych wygnańców, leżących na cmen-
tarzach Montparnasse i Montmartre, 
które się już kruszą i rozpadają 
i których nie ma kto odświeżyć. 
Obdarzyłbym też moimi chryzante-
mami cmentarze w Polsce wypełnio-
ne grobami łudzi dojrzałych i mło-
dych, których życie przecięła zbrod-
nicza ręka okupantów. 

Niestety, swoimi trzema doniczka-
mi nie zdołam obdarzyć tylu mogił. 
Wrócę wobec tego wspomnieniem w 
młode lata i pójdę do lasu. Do tego, 
który ciągnie się dokoła owej wiel-
kopolskiej wioski, gdzie ujrzałem 
światło dzienne. Albo do tego, który 
czernieje nie opodal miejscowości, 
gdzie Wy przyszliście na świat, i do 
którego zapewne chodziliście w dzie-
ciństwie w przededniu Święta Zmar-
łych po jodłowe i świerkowe gałęzie. 
Pamiętacie? 

Pójdę wspomnieniem do lasu i 
plótł będę wieńce z gałązek polskiej 
jodły, świerka, tui i sosny. A na 
wstążkach, jakimi upiększę te wień-
ce, położę taki napis: „Teraz niepo-
trzebne im są już nasze słowa. Ale 
gdyby istniała jakaś szczelina pomię-
dzy bytem a niebytem, przez którą 
mogłyby dotrzeć do Nich nasze my-
śli, to pragnąłbym, aby wiedzieli, że 
Ich kochaliśmy". 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 

W y s z ł a m za m ą ż przed k i l -
k o m a la ty z koniecznośc i . 
R o z u m i e Pan i , b y ł a m w c ią -
ży. M ó j mąż. k t ó r e go zna -
łam od dziecka, r a z e m n ie -
ma l w y c h o w a l i ś m y się, w y -
d a w a ł m i się z a w s z e n iezby t 
o d p o w i e d z i a l n y m c z ł ow i e -
k i em , a l e ż e sama b y ł a m zu-
pe łn ie n i edośw iadc zona i b a r -
dzo młoda , zakocha łam się w 
n im. P o c z ą t k o w o nie m y ś l e -
l i śmy o ma ł żeńs tw i e . D o p i e -
ro ta ciąża z adecydowa ła . 
U r o d z i ł a m dz iecko. P r z e z 
p i e r w s z y rok w s z y s t k o uk ła -
dało się dobrze . O n się uczy ł , 
j a m i a ł a m zamożnych r od z i -
ców, m i e s zka l i śmy z n imi , oni 
nas u t r z y m y w a l i . Wreszc i e 
m ó j m ą ż skończy ł naukę, ale 

w c a l e nie zamie r za ł praco-
wać . M o i rodz i ce og romnie 
mnie kocha ją , j e s t em ich 
spóźn ionym dz ieck iem, w ięc 
nie z w a ż a l i na nic i da le j ł o -
ży l i na u t r z yman i e nas t r o j -
ga. S ta ł o się j ednak n ieszczę-
ście. S t rac i ł am o jca , a mat -
ka zapadła na ba rd zo ciężką 
chorobę. Mus i e l i śmy l iczyć 
t y l ko na siebie. Ja zaczę łam 
pracować , a on nie. M inę ło 
od t ego czasu już parę lat. 
N i c go n i e obchodz i rodz ina, 
j e źdz i sobie po świec ie , w y -
c iąga jąc dla odmiany p ien ią -
dze od swo ich r odz i ców , ja 
p racu j ę ponad si ły , bo jesz-
cze muszę op i ekować się cho-
rą matką . M ą ż od czasu do 
czasu p r z y j e ż d ż a do domu, 
czu je s ię w t e d y p a n e m i g ło -
wą rodz iny , t y l k o mu nigdy 
nie p r z y j d z i e na myś l , że ta 
rodz ina musi z czegoś życ. 
Ja ju ż go d a w n o przesta łam 
kochać. M Ę Ż A T K A N A N I B Y 

D R O G A P A N I ! 

C i ę żk i los spadł na Panią, 
jest to j e d n o z na j smutn i e j -
szych doświadczeń , j ak i e mo-
że spotkać c z ł ow i eka : zała-
man i e się wsze lk i ch nadziei 
i c a ł kow i t a utrata w i a r y , nie 

m ó w i ą c już o mi łośc i w sto-
sunku do mężc z y zny , z k t ó -
r y m mia ło się spędzić całe 
życ ie . P y t a Pan i , czy jest 
sens c iągnąć ten zw ią zek? 
Myś l ę , że n ie ma. Bo r z e -
c zyw i śc i e nic się już nie 
zmieni , skoro n a w e t cios, j a -
ki na Pan ią spadł — śmierć 
o j ca i k a l e c t w o m a t k i nie p o -
ruszy ł sumien ia t ego c z ł o w i e -
ka. W k o n k r e t n e j sp raw i e 
r o zwodu , c z y l i j a k go p r z e -
p rowadz i ć i w y w a l c z y ć p e n -
sję a l imen tacy jną , musi s i ę 
Pan i po radz i ć adwoka ta . Jeś-
li chodz i o Pan ią , j e j p o -
s tawę , to j e d n o m o ż n a p o -
w i edz i e ć , jest Pan i dz ie lną 
osobą. Ż y c z ę w y t r w a n i a na 
te j c i ę żk i e j samotne j drodze . 

A N N A 

K O C H A N A P A N I A N N O ! 
B a r d z o m a r t w i ę się o m o -

ją córkę. W y s z ł a za m ą ż z 
mi łośc i i m a ba rdzo dobrego 
męża, ale z t e śc i ową łączą 
ją j a k n a j g o r s z e stosunki . I l e 
r a z y p r z y chodz i do nich z 
w i z y t ą , t y l e r a z y zaczyna 
s t r o f ować m o j ą córkę . P r z e -
de w s z y s t k i m o to, że w y -
s ługuje się j e j synem, że on 
musi sprzątać i p o m a g a ć j e j 
w domu. Z a w s z e m ó w i , że 

za j e j c zasów by ł o inacze j 
i m ą ż mia ł t y l k o zarab iać 
i p racować , a o dom t rosz -
czy ła się żona. N i e chce o -
c zyw i śc i e słuchać, że czasy 
się zm ien i ł y , ż e obo j e m łodz i 
p racu ją i że d la t ego muszą 
się dz ie l ić o b o w i ą z k a m i do -
m o w y m i . M o j a córka dla 
św i ę t e go spoko ju nic nie o d -
p o w i a d a i unika k łó tn i z teś-
c iową. Ja też w o l a ł a b y m , ż e -
by m o j a córka nie p r a c o w a -
ła, m o ż e w t e d y m i e l i b y dz ie -
cko, bo na raz i e o t y m nie 
myś lą , m ó w i ą , że się muszą 
dorobić . M y ś l ę sobie, że m o ż e 
ja p o w i n n a m p o r o z m a w i a ć z 
tamtą ma tką i z z i ęc iem. 

M A T K A 

S Z A N O W N A P A N I ! 
B r o ń Boże , niech Pan i nie 

zab iera g łosu w tych dysku-
sjach. On i sami do jdą dto 
porozumien ia , a P a n i i n t e r -
w e n c j a może ws zy s tko po -
psuć. N i e ma gorsze j r zeczy , 
m o i m zdan iem, niż w t r ą c a -
nie się i niż obrona w ł a sne -
g o dz iecka (doros łego ) p r zed 
i nnym i . Jeśl i m ł o d z i się n a -
p r a w d ę kocha j ą , sami zna jdą 
radę . I na p e w n o dobrą. 

A N N A 



MECENAS 
RADZI 

P A N M. S. 
( H A U T M O N T - N O E D ) 

Odmówiono mi wydanie 
karty kombatanta, dlatego 
że jestem cudzoziemcem. 
Proszę o podanie mi adresu, 
gdzie mam skierować swoją 
prośbę gdyż byłem ma wojnie 
i ta karta mi się należy. 

K w a l i f i k a c j a kombatancka 
potwierdzana jest przez ka r -
tę kombatanta „car te du 
combattant" , ustanowioną w 
1926 r. K a r t a ta może być 
przyznana za równo Francu-
zom, j ak i cudzoz iemcom, 
którzy s łużyl i w czasie w o j -
ny pod f l agą f rancuską i pod 
d o w ó d z t w e m f rancusk im lub 
alianickiiim, w czasie działań, 
w których uczestniczyły w o j -
ska francuskie. 

M a j ą p r a w o do te j kar ty 
żołnierze, k tórzy służyl i w 
jednostkach f r on t owych „un i -
tés combattantes" przez okres 
trzech miesięcy (90 dni), b y -
li j eńcy wo j enn i , k tórzy prze -
bywa l i w obozach na t e ry to -
r ium za j ę t ym przez n i eprzy -
jac ie la ( f rontsta lag ) lub przez 
okres 3 mieisięcy na t e ry to -
r ium n ieprzy jac ie l sk im * (sta-
lag, o f l ag ) oraz wszyscy bez 
żadnych ograniczeń, k tórzy 
odnieśl i rainy zna jdu jąc się w 
szeregach jednostek f r on to -
wych . 

Wn iosek o przyznan ie K a r -
ty Komba tanck i e j powin ien 
być z łożony na spec ja lnym 
formularzu, k t ó r y można na-
być w „Serv i ce Dépar t emen-
tal des Anc iens Combat tants " 
i tam również należy ten 
wniosek odesłać. 

K a r t a jeist w y d a w a n a de-
cyz ją i za podpisem p r e f e k -
ta, po zaeięgnięc iu opinii 
w ładz woj'skoîwych, archi-
w u m i komis j i spec ja lne j . W 
przypadku o d m o w y można w 
terminie 2 mies ięcy odiwołać 
się l istem po lecanym do M i -
nisterstwa byłych K o m b a t a n -
tów. 

K a r t a Kombatancka da j e 
następujące uprawnien ia : 
— opiekę Min is te rs twa b y -
łych K o m b a t a n t ó w 
— rentę kombatancką 
— krzyż „C ro i x du Combat -
tant " bez żadne j formalnośc i 
— możność prze j śc ia na e m e -
ry turę przed osiągnięciem 
w ieku starczego 
— możność nabycia św iad-
czeń emery ta lnych z tytułu 
„ re tra i te mutual is te " 
— korzyśc i z a w o d o w e — bo-
n i f ikaty , podwyżk i 
— w razie śmierci, nakryc ie 
t rumny ba rwami n a r o d o w y -
mi na żądanie rodz iny, ż y -
czenie zmar łego lub s t owa -
rzyszenia b. kombatantów. 

Jeżel i chodzi o Pana, ra -
dz imy w y j a ś n i ć tę sprawę 
jeszcze raz, powo łu jąc się na 
naszą in fo rmac ję , a gdyby to 
nie pomogło , wnieść odwo ła -
nie do ministra b. kombatan-
t ów w Paryżu . 

MARI •GE Wl GZOWA 

ristan 
,,Czy wiesz, że wyg ra łam na loterii smycz 
twego psa? Przez to musiałam kupić sobie 
pudla. Czarny. Taki sam czaruś jak ty. Na -
zywa się » Ł a p a j « " . 

Laura ze zgrozą przewróci ła oczami. „Cza-
ruś? Chciałaś powiedzieć: hipokryta i nic-
poń. To psisko potraf i udawać szaloną mi-
łość, żeby wyłudz ić kawałek słoniny, a po-
tem biega po ulicy z tą słoniną, której wcale 
nie je, i drażni inne psy". Michał nie zrozu-
miał albo z lekceważył , w każdym razie i to 
puścił mimo uszu. A l e Kathleen zaczerwie-
niła i bąknąwszy coś, wyszła z pokoju. 
Brownie się stropiła. „ C z y myśmy powie-
działy jakieś głupstwo? Czy ona się obra-
z i ła?" 

N ie czekając wyjaśnienia, Laura pospie-
szyła z kondolencją: „Biedne stworzenie! Jak 
ona wygląda! Cała uroda z niej spłynęła, 
została skóra i kości ! " I w stronę Michała: 
„ C z y ona jest chora? Może przeszła jakąś 
operac ję?" 

Struchlałam, ukradkiem spojrzałam na 
Michała. B y ł szary, w oczach błysnęły mu 
noże. „Ka th leen jest zdrowa, młoda i piękna 
— powiedział . — Pani bardzo by chciała 
mieć j e j skórę i kości, ale tego, niestety, 
żadną operacją nie da się załatwić." 

Rebeka roześmiała się hałaśliwie: „Brawo, 
Jazonie! Jednak jeszcze coś w tobie zostało 
z Tristana, dzielnie bronisz K ró l owe j . " 

Kath leen wróci ła i siadła przy Michale. 
Wz ią ł ją za rękę, w y z y w a j ą c o patrzył na 
obecnych. Bladzi i dumni, siedzieli p r z y so-
bie, jak dw i e m e w y na płynącej krze, w y -
obcowani ze świata. Akurat wtenczas wszedł 
Stevens. Szybko ogarnął wzrokiem scenę. 
„Jakież miłe zgromadzenie! — wykrzyknął . 
Goście z Londynu!... Świę to rodzinne. A 
gdzież nasz znakomity James?" 

Laura parsknęła, Rebeka odezwała się 
basem: „James, czyl i król Marek, zapewne 
czuje się teraz raczej jak król Lear. To nie 
usposabia do rodzinnych świąt." 

A więc to, co się tu odbywało, to był mi-
mo wszystko sąd. Z wy ją tk i em pułkownika 
Mitchella, k tóry chorował w szpitalu na 
chroniczną złość czy anginę pectoris, wszy -
scy „zagniewani baroni " byl i obecni i bez 
próby rozpalonego żelaza nie mogło się 
obejść. Rzeczywiśc ie Kathleen uwolniła dłoń 
z uścisku Michała. P ł ynnym chodem, jak na 

rewi i mody, wyszła na środek pokoju. A ro -
gancka i wzniosła „ twarz roku" zastygła w 
maskę. Jedyną oznaką uczucia był ruch 
o tw ie ra jące j się i zamyka jące j dłoni. „Pan ie 
i Panowie — powiedziała dz iewczęcym gło-
sem. — Nie jestem gościem. Przy j echa łam 
do domu. M ó j przyjacie l , Mr . Michael Ga-
szyński, by ł łaskaw mnie odwieźć. Jutro bę-
dzie mi towarzyszy ł do Truro, mimo że 
przed w y j a z d e m do A m e r y k i ma jeszcze w ie -
le spraw do załatwienia. N i e życzę sobie, 
żeby przy mnie żartowano z mego męża, 
profesora Bradleya. A teraz przeproszę pań-
stwa; muszę spakować mo j e łaszki" — 
uśmiechnęła się wskazując na rozrzucone 
krepy i szynszyle. Maska stopniała, zapano-
wało milczenie. Kathleen i Michał zniknęli. 
Goście patrzyl i po sobie, oszołomieni, jak po 
występie s ławnej aktorki. 

P ierwsza ocknęła się Rebeka. „ Ta mała 
ma przyszłość przed sobą. Ona by wcale 
nieźle zagrała Atha l i e " . 

Laura Windrush, którą j e j czeski wyna-
lazca wyniós łszy się, chyłkiem do Brazyl i i , 
zawiódł na całej linii, syknęła w stronę 
Brownie : „Ja ci zawsze mówiłam, że sto-
sunki z cudzoziemcami prowadzą do przy-
krości". 

Tymczasem Brownie przede wszystkim 
starała się rozumieć, co zaszło. „Dlaczego 
oni się nie pobierają? Michael naprawdę 
wy jeżdża? Przec ież oni są katolikami. Je j 
ślub z Brad leyem ich nie obowiązuje . " Do-
piero teraz przemówi ł Robert Stevens: „ P a -
nie się mylą ! Tu nie chodzi o teatr ani o cu-
dzoziemców, ani o kato l ików. Cała ta absur-
dalna sytuacja jest dziełem Jamesa Brad-
leya. To on przez swó j nienaturalny stosu-
nek do życia wpędzi ł dwo j e normalnych 
młodych ludzi w ślepy zaułek. Na razie ka-
pitulują, ale to jeszcze nie koniec, o nie! 
Pochłonięty swoją idée f i x e , zaperzony, 
chwyc i ł kapelusz, i nie żegnając się, drob-
nym kroczkiem wyb ieg ł z domu. 

K i e d y furtka za nim trzasnęła (z pewnoś-
cią popędził do szpitala podzielić się plotka-
mi z Mi tche l l em) — Rebeka podniosła w gó-
rę palec, obciągnięty czarną rękawiczką. 
Jak każda klasyczna heroina, lubiła się 
zwracać do nieobecnych. „ N i e ma pan racj i , 
panie Stevens — z a i n t o n o w a ł a — lekcewa-
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żąc teatr, a przeceniając Jamesa! Młodzi lu-
dzie, właśnie jeże l i są normalni, sami pakują 
się w ślepe zaułki i wychodzą z nich cali. 
Żaden profesor nie ma tu nic do gadania. 
Za to teatr... Pan myśli, że Bradley, że ta 
mała, że ten Tristan, czy tam Otello, znaleź-
l iby wy jśc i e ze swoich zaułków, żeby nie 
teatr? A l e ż oni wszyscy grają role, które 
sobie sami piszą! Dlatego pisarze, którzy nie 
rozumieją teatru, nie powinni pisać o życiu." 

Wyg łos iwszy tyradę, dopiła swó j kieliszek 
i odpłynęła, kłaniając się przed rampą. 
Brownie ciągle nie mogła się połapać, o co 
chodzi. „ K t o tu jest Otel lem? — dopy t ywa -
ła się. — Oni wszyscy piszą? Ja myślałam, 
że Kathleen jest teraz modelką. Co do cu-
dzoziemców, Lauro, masz rację, że nie moż-
na na nich l iczyć, ale czyż na Ang l i ków 
można? Wszyscy mężczyźni są tacy ! " 

Miss Windrush przybrała wyniosłą postać. 
„Chodźmy, kochanie. Jesteś zbyt szlachetna, 
żeby rozumieć takie rzeczy. Good bye " . 

K i edy goście wysz l i , zastałam Kath leen 
w kuchni. Siedziała na niskim, p lec ionym 
krzesełku, z głową opartą o ścianę, z rękami 
opuszczonymi. Pod przeciwległą ścianą stał 
Michał, skrzyżowawszy ramiona, i chmurnie 
patrzył w okno. 

Pakowanie odbyło się szybko w sobotę w i e -
czór, a niedzielne rano upłynęło na domo-
w y c h czynnościach. Michał uparł się odku-
rzać dywany , Kath leen układała bukiety. 
Twierdz i l i , że właśnie to na j l ep ie j lubil i ro-
bić u Franciszka. „Dlaczego właściwie ode-
szliście od niego"? spytałam. P r ze rwa l i za j ę -
cia i zamyśl i l i się. Wreszc ie Michał mruknął : 
„ M y ś m y nigdy nie odchodzili. Nas zawsze 
wyrzuca l i " . 

Kath leen pokręciła głową. „N ie . Drugg ie 
nas n ie wyrzuc i ł " . Na to Michał, nie wy łącza-
jąc odkurzacza, wyszedł z pokoju. „ K t o to 
jest ten Drugg ie? " zainteresowałam się. 
Wzruszy ła ramionami. „N i c ważnego. Malarz 
Jugosłowianin". 

Do obiadu dałam trufle, ulubiony deser 
Kathleen. Michał n ie chciał jeść. „Barszczu 
to b y m z jadł — oświadczył. — A l b o f l aków" . 
Czas mi ja ł . W e wrześn iowym powietrzu plą-
tał się zapach lawendy, róż i dzikiego rumian-
ku, słońce nabierało jesiennego złota, ale l iś-
c ie jeszcze ciasno oblepiały drzewa, nie szy-
kując się do odlotu. I ry towa ło mnie, że takie 
piękno upływa, a oni siedzą z nosami w książ-
kach. Wa l i z y Kath leen by ł y już w bagażniku. 
Poprosi łam, ż ebym mogła jechać z, n imi do 
Par. Niespodziewanie łatwo się zgodzil i . 

Długi czas jechali w milczeniu, potem M i -
chał zaczął śpiewać „Serce w plecaku", Ka th -
leen z zapałem klasikała do r y tmu i nuciła, 
widocznie znała dobrze tę piosenkę. Stanę-
l iśmy przed dworcem, gdzie na parkingu rzu-
cał się w oczy Rol ls Royce Bradleya. Ernest 
uchyl i ł czapki. Pro fesor spacerował u wejścia 
na peron, stacyjka jest mała, od razu skiero-
wa ł się w stronę Morrisa. Kath leen wysiadła 
i w swoim mode l owym kostiumie, skromna 
i niedbała, jak gdyby miała przywi tać się 
z wu jem, szła naprzec iw męża. Bradley w y -
raźnie by ł wzruszony. Zd ją ł kapelusz, uścis-
nął ją krótko' i, wz i ąwszy pod ramię, popro-
wadzi ł do swego wozu. 

Gromadka gapiów niedzielnych, ciekawa, 
kto przy j echa ł i skąd, z wolna przybl iżała się 

do samochodów. Ernest już sterczał u d r zw i -
czek z czapką w ręku. Michał i ja t rzymal iś-
m y się z daleka. Pro fesor pomógł Kathleen 
wsiąść do Rollsa i z kolei zwróc i ł się do 
minie: „Doskonale pani wyg ląda, Mrs, Burn-
ham. Nerk i pewnie już nie dokuczają. M a m 
nadzieję, że będziemy panią często w i d y w a l i " 
— pocałował mnie w rękę. Do Michała dłoni 
nie wyciągnął. Z g łową spuszczoną, wsparty 
oburącz na lasce, przez chwi lę tkw i ł przed 
nim, może szukając odpowiednich słów. 
Wreszc ie podniósł oczy, w których cierpienie 
mieszało się z radością. „Pomyś lnych w ia t -
rów, chłopcze! Czy mogę ci być w czymś po -
mocny? " Widziałam, jak Michał wa lczy ł ze 
sobą, żeby nie paść mu w ramiona. „Dz ięku-
ję, profesorze... N ic m i nie potrzeba" . — Od-
wróc i ł się. 

Ernest zasiadł w Morrisie, Brad ley za kie-
rownicą Rolls Royca, Kath leen przy nim. 
Motor zawarczał, chwila była nie do zniesie-
nia; czułam, jak Michał drży. Nag le okno 
Rollsa opadło i ukazała się wychy lona g łowa 
Kathleen, ognista w skośnych promieniach. 
Michała rzuciło naprzód, samochód zatrąbił, 
obrócił, gapie się rozpierzchli , Bradley dodał 
gazu. Głowa w oknie paliła się jak pochodnia, 
coraz mniejsza i dalsza, aż na zakręcie prze-
słonił ją Morris. Michał podbiegł kilka kro-
ków i stanął. Zrównałam się z nim. — „ N i e 
pożegnała się" — westchnęłam. Michał już 
powróci ł do chmurnej m iny sprzed kilku go-
dzin. „Jasne! — warknął. — M y się nigdy 
nie pożegnamy" . 

R O Z D Z I A Ł I X 

Z Par wróci l iśmy dość wcześnie i Michał 
od razu zaczął czekać na telefon. N i e słyszał, 
co mówi łam, kolacj i nie chciał, wz ią ł sobie 
mleka i pajdę chleba do studia i usjiadł p rzy 
biurku. W miarę jak wieczór się posuwał, j e -
go twarz się kurczyła. Nareszcie koło dziesią-
t e j usłyszałam dzwonek i ochryp łe „ha l lo " . 
Mów i ł cicho, w ięc podkradłam się bl iże j . 
„Oczywiśc ie — mów i ł — oczywiście, zacze-
kam. Gdyby ty lko coś, to zaraz tu p r z y j e ż -
dżaj . Do ciebie? Kolczyk?.. . Osizalałaś. P o co 
m i kolczyk? Och, głupia miła, głupia... Za -
miast kolczyka przyślę kabel do P r zy j ac i ó ł -
ki..." W pewnym momencie się z i ry tował : 
„Szczęś l iwy, nieszczęśliwy... nikt nie jest 
ciągle szczęśliwy albo ciągle n ieszczęś l iwy" . 
P o chwil i , z rozczuleniem: „ N o już dobrze, 
dobrze, jutro o ósmej w altanie. Na pewno" . 

Wszedł do kuchni promien ie jący i bez py-/ 
tania wypal i ł : — N a razie wszystko< dobrze, 
ale ona chce, żebym poczekał z wy j a zdem, aż 
się sytuacja ustali. Ernest i Mrs. Maddock 
tam nadal są i ona się boi szykan. 

— A l e profesor, profesor! Jak z nim? — 
zniecierpl iwi łam się. 

— Ach, nie! z profesorem wszystko< o 'key 
— przeszedł na lekki, obo ję tny ton. — Ona 
się mar tw i raczej mną. — Roześmiał się. — 
Koniecznie chce mi dać kolczyk. Jeden ze 
s w o j e j ulubionej pary. Jak będę nieszczęśli-
w y , mam je j go wysłać, to ona wtenczas 
przy jedz ie . 

Roz łoży ł ręce na znak bezradności wobec 
kobiecych absurdów. Zabrał się do szynki 
z groszkiem. — Co za mania z t ym mo im 
nieszczęściem! Na razie racze j tak wyg ląda, 
że ona nie może beze mnie wy t r z ymać pół 
dnia. (c- d. n.) 

W P a r y ż u odby ło s ię 
p i e r w s z e po 50 latach 
o f i c j a l n e spotkanie po l -
sk ich w y b o r c ó w z se-
k r e t a r z e m stanu pr zy 
urzędtzie p r em ie ra , R e -
né Tomas in im , k t ó r y 
p r z y j ą ł d e l e gac j ę w 
imien iu sze fa rządu 
f rancusk iego . 
W czasie p r z e p r o w a -
dzonych r o z m ó w poru-
szono specy f i c zne p ro -
b l e m y społeczności po l -
sk ie j w e F r a n c j i , k tórą 
r e p r e z e n t u j e obecnie 
850 r adnych gminnych . 
P o l a c y domaga l i się 
zw i ęks zen i a r ep re zen -
tac j i w e 'wszystk ich 
gminach , w któ r ych 
w y b o r c y po l sk i ego po -
chodzenia s tanowią po -
w a ż n y odsetek g łosu-
jących . 

Pa l ącą sp rawą stała się 
w e F r a n c j i k o n s e r w a -
c ja dz ie ł sz tuk i i z a -
b y t k ó w . Ś w i a d c z y o 
t y m w y m o w n i e f ak t , 
że A n d r é M a l r a u x — 
b y ł y min is te r ku l tury , 
z n a k o m i t y p o w i e ś c i o p i -
sarz i w y t r a w n y z n a w -
ca sztuki w j e d n e j oso-
bie — nosi się z za -
m i a r e m og łoszenia ks i ą -
żk i t r ak tu j ą c e j o t y m 
prob l emie , i że z in i -
c j a t y w y p r e z yden ta 
G iscard d 'Esta ing p o -
w o ł a n y zostanie n i e -
b a w e m do . ż yc ia N a r o -
d o w y Ins ty tu t Res tau -
r a c j i Dz i e ł Szituki. 
W s t ę p e m do t e j k a m -
pan i i s ta ło się ukończe -
n ie n i e d a w n o r e n o w a c j i 
w i t r a ż y zdob iących 
K r u c h t ę K r ó l e w s k ą w 
katedr ze w Chartres , 
f r e s k ó w romańsk i ch 
p o k r y w a j ą c y c h w n ę t r z e 
kośc io ła dawinego o -
p a c t w a w Sa in t -Sav in 
( V i e n n e ) o raz s łynnych 
p r y m i t y w ó w w łosk i ch 
pochodzących ze zb i o -
r ó w mark i z a Campany , 
k t ó r y w zesz ł ym stu-
lec iu k i e r o w a ł l o m b a r -
d e m wa t ykańsk im . T e 
p r y m i t y w y , k t ó r e po 
dokonaniu po t r z ebnych 
z a b i e g ó w k o n s e r w a t o r -
skich p r z ekazano m u -
zeum P e t i t Pa la i s w 
A w i n i o n i e , naby ła F r a n -
c ja w 1861 r. za sumę 
4 364 000 f r a n k ó w sta-
ran i em po l sk i ego syma 
Napo l eona , ówc z e snego 
min is t ra s p r a w zag ra -
nicznych, A l e k s a n d r a 
W a l e w s k i e g o . 



NIEZNANY Ż O Ł N I E R Z 
I Z N I C Z 

Ł u k T r i u m f a l n y wzn i es i ony został w P a r y ż u w latach 1806— 
1836, a le uroczys te pochowan i e pod t y m p o m n i k i e m po l e g ł e go za 
F r a n c j ę N i e znanego Żo łn ie rza odby ł o się dop iero 20 l is topada 
1920 roku. P o f rancusku P O C H O W A N I E to I N H U M A T I O N . N I E -
Z N A N Y Ż O Ł N I E R Z to S O L D A T I N C O N N U , a Z N I C Z to F L A M -
M E . B o od te j po r y nad G r o b e m N i e znanego Żo łn i e r za p łon ie 
w i e c z n y ogień — s y m b o l pamięc i . P o f r ancusku P Ł O N Ą C to 
B R I L L E R (b r i j y ) , G R Ó B to T O M B E (tąb) , a Ś W I Ę T O Z M A R -
Ł Y C H to L E J O U R D E S M O R T S ( le żeur dy mor ) . B o w dzień 
Św ię ta Z m a r ł y c h m a j ą coroczn ie m ie j s ce w o k ó ł t ego znicza o f i -
c j a l n e uroczystośc i . 

T a k ma się rzecz z G r o b e m f rancusk i ego N i e z n a n e g o Żo łn ie rza . 
Jeśl i zaś idz ie o G r ó b po l sk i ego N i e z n a n e g o Żo łn ie rza — Grób , 
p r zy k t ó r y m dwóch w o j s k o w y c h pełni n ieustannie w a r t ę — to 
został on urządzony w roku 1925. P o f r ancusku pe łn ić w a r t ę to 
M O N T E R L A G A R D E (mą ty la gard) , P Ł Y T A to D A L L E (dal ) , 
a P O Z O S T A Ł O Ś Ć to V E S T I G E (west iż ) . B o p ły ta , pod którą 
z łożone zostały szczątki N i e znanego Żo łn ie rza po lsk iego , z n a j d u j e 
się pod ko lumnadą by ł ego pałacu zbudowanego w począ tku os i em-
nastego w i e k u w W a r s z a w i e dla kró la Agus ta I I , zaś ó w f r a g -
men t k o l u m n a d y to j edyna pozostałość po t y m pałacu. 

Podobn i e j a k cała Po lska, G r ó b N i e znanego Żo łn ierza przeszed ł 
w czasie d rug i e j w o j n y ś w i a t o w e j przez c i ężk ie próby . P o f r a n -
cusku P R Ó B A to É P R E U V E ( y p r e w ) , G Ą S I E N I C A to C H E N I L L E 
(szni j ) , a C Z O Ł G to C H A R (szar). Bo podczas pows tan ia w a r -
s zawsk i ego zbrodn ia r ze spod znaku swas tyk i zm iażdży l i g o gą -
s ien icami czo łgów. P o f rancusku P O W S T A N I E to I N S U R R E C T I O N 
Z W Ł O K I to D É P O U I L L E (dypu j ) , Ż Y W Y to V I V A N T , a Z M A R -
Ł Y to M O R T (mor ) . B o bez im ienne z w ł o k i s p o c z y w a j ą c e g o w G r o -
b ie N i e z n a n e g o Żo łn ie rza p r z y p o m i n a j ą nam o tym, ż e O j c zy zna 
składa się nie t y l k o z ż y w y c h , k t ó r z y ją w z b o g a c a j ą i up iększa ją , 
ale r ówn i e ż i "ze zmar łych , k t ó r z y j e j broni l i . J É R Ô M E 

LE S O L D A T I N C O N N U 
ET LA F L A M M E 

L'Arc du Triomphe de la place de l'Etoile à Paris a été érigé 
dans les années 1806—1836, mais ce n'est que le 11 novembre 1920 
qu'eut lieu la solennelle inhumation, sous l'arche centrale de ce 
monument, d'un Soldat inconnu mort pour la France. En polonais 
SOLDAT INCONNU c'est NIEZNANY ŻOŁNIERZ (nieznane 
jo-ouniége), et LA FLAMME c'est ZNICZ (znitch). Parce que 
depuis ce jour-là, une flamme brille perpétuellement et symboli-
quement au-dessus de la tombe. En polonais • BRILLER c'est 
PŁONĄC (pyonontchie) TOMBE c'est GROB (groube), et LE 
JOUR DES MORTS c'est ŚWIĘTO ZMARŁYCH. Parce que 
chaque année, le jour des Morts, la sépulture du Soldat inconnu 
est l'objet de cérémonies officielles. 

Quant à la tombe du Soldat inconnu polonais, devant laquelle 
deux militaires montent constamment la garde, elle a été 
aménagée en 1925. En polonais DALLE c'est PŁYTA (pouéta), 
et VESTIGE c'est POZOSTAŁOSC (pozosta-ou-chie-tchie). Parce 
qu'elle se trouve sous un fragment de colonnade qui est le seul 
vestige du palais que le roi Auguste II fit construire à Varsovie 
au début du 18e siècle. 

Comme toute la Pologne, durant la deuxième guerre mondiale, 
la tombe du Soldat inconnu polonais a essuyé de dures épreuves. 
En polonais CHENILLE c'est GĄSIENICA (gonchènitsa) et CHAR 
c'est CZOŁG (tcho-ougue). Parce que pendant l'insurrection de 
Varsovie, les nazis l'écrasèrent sous les chenilles de leurs chars. 
En polonais INSURRECTION c'est POWSTANIE (povstaniè), 
DEPOUILLE c'est ZWŁOKI (zvou-oki), VIVANT c'est ŻYWY 
(gévé), et MORT c'est ZMARŁY (zmaroué). Parce que la dépouille 
anonyme qui gît dans la tombe du Soldat inconnu nous remémore 
qu'une patrie se compose non seulement des vivants qui l'enrichis-
sent et l'embellissent, mais aussi des morts qui l'ont défendue. 
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W k a ż d y m z 5 p i o n o w y c h s ł u p k ó w l i -
c z ą c y c h p o 8 t a f e l e k , p r o s i m y t a k p o p r z e -
s t a w i a ć w k i e r u n k u p i o n o w y m p o s z c z e g ó l -
n e t a f e l k i , a b y z l i t e r w i d o c z n y c h na k r e s -
k a c h p i o n o w y c h i c z y t a n y c h z g ó r y na 
d o ł p o w s t a ł y n a z w i s k a z n a n y c h p o l s k i c h 
p i s a r z y i p o e t ó w . P o t a k i m p r z e s t a w i e n i u 
t a f e l e k l i t e r y w b i a ł y c h t r ó j k ą t a c h z n a j d ą 
s i ę w t a k i m p o ł o ż e n i u , ż e c z v t a n e p o z i o -
m y m i w i e r s z a m i d a d z ą has ło z a d a n i a . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y n a d s y ł a ć p o d a d r e -
s e m r e d a k c j i w c i ą g u 14 d n i o d d a t y u k a -
z a n i a SIĘ n u m e r u z d o p i s k i e m na k o p e r c i e 
„ R o z r y w k i u m y s ł o w e " . W ś r ó d c z y t e l n i k ó w , 
k t ó r z y n a d e ś l ą p o p r a w n e r o z w i ą z a n i a , r o z -
l o s u j e m y n a g r o d y k s i ą ż k o w e . 
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Lepszy u> wolności łcęseh lada ja-
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Władysław Reymont 

Z n a c z e n i e w y r a z ó w : l ) s u w a k , 2) 
s p ł a w . 3) s k a z a , 4) s a d z i , 5) s z y n k , 
6) sosna , 7) s k ł a d , 8) s w a r t i a) s i -
w a k , 10) s t r ó ż , l i j s L p Z I I ) s z y f r , 
s i t w l ' > S k ° k i ' « > s a n k i , 16) 
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L O G O G R Y F 
P r o s i m y o d g a d n ą ć 17 w y r a z ó w 7 - l i t e r o w y c h o p o d a -

n y c h n i ż e j z n a c z e n i a c h o r a z j e d n a k o w y c h l i t e r a c h p o -
c z ą t k o w y c h i w p i s a ć j e p i o n o w o d o o d p o w i e d n i c h k r a -
t e k r y s u n k u . L i t e r y , k t ó r e s ią z n a j d u j ą w k r a t k a c h 
z k ó ł k a m i , c z y t a n e p o z i o m y m z y g z a k i e m d a d z ą h a s ł o 
z a d a n i a . 

Z n a c z e n i e w y r a z ó w : 1) z j a d l i w a d r w i n a , z ł o ś l i w a p r z y -
m ó w k a , 2) o g ó l n y n i e p o k ó j i t r w o g a , p a n i k a , 3) n i k -
c z e m n o ś ć , n i e g o d z i w o ś ć , 4) m i ę k k i e k r e d k i k o l o r o w e d o 
m a l o w a n i a , 5) b e k s a , m a z g a j , 6 ) f i l a r , s łup , k o l u m n a , 
7) k i e p s k i r z e m i e ś l n i k , f u s z e r , p a r t a c z , 8) m i ę s o z d e -
c h ł e g o z w i e r z ę c i a , 9) d a r m o z j a d , t r u t e ń , 10) p o ł o w a k u l i 
z i e m s k i e j , 11) z m i a n a n a l e p s z e , p o l e p s z e n i e z d r o w i a , 
12) c h o r y , z w r a c a j ą c y s i ę p o p o r a d ę d o l e k a r z a , 13) p o -
d a r u n e k , u p o m i n e k , 14) c h y t r e , o s z u k a ń c z e p o d e j ś c i e , 
f o r t e l , 15) p o d ł o g a u ł o ż o n a z d r e w n i a n y c h k l e p e k , 
16) t r a n s p o r t l u d z i i ł a d u n k ó w , 17) o k r e ś l o n e t e r y t o r i u m 
w r a z z e s t a l e o s i a d ł ą l u d n o ś c i ą , p o d l e g a j ą c e j e d n e j w ł a -
d z y z w i e r z c h n i e j . 



Magda Teresa Wójcik Tadeusz Janczar 

O pewnej 

s e u d o n i m y b r z m i ą w 
t y m t y t u l e j a k z p o w i e ś c i k r y m i n a l n e j . . . 
A d o t y c z ą c z a s ó w w o j n y , g d y p s e u d o n i m 
z w i ę k s z a ł b e z p i e c z e ń s t w o d z i a ł a c z y k o n -
sp i r a c j i , p o z w a l a ł z a c h o w a ć a n o n i m o w o ś ć 
w o b e c n i e p r z y j a c i e l a , ch ron i ł p r z e d u j a w -
n i e n i e m ca ł e j a k c j i w r a z i e a r e s z t o w a n i a 
j e d n o s t e k . T a k b y ł o w e F r a n c j i , t ak 
b y ł o w P o l s c e i w w i e l u i n n y c h k r a j a c h 
w l a tach I I w o j n y ś w i a t o w e j . 

R u c h O p o r u m i a ł s w o j ą a r m i ę z ł o żoną 
z ludz i n ie m a j ą c y c h na p o z ó r n i c z e go 
w s p ó l n e g o z p r z y g o t o w a n i a m i do o b a l e -
n ia n i e w o l i . W r z e c z y w i s t o ś c i zaś u c z o n o 
się w ł a d a n i a b r o n i ą i k s z t a ł c o n o w sob i e 
p s y ch i c zną g o t o w o ś ć do p o d j ę c i a w a l k i . 
W k o ń c u — w a l k ę p o d e j m o w a n o . 

B o h a t e r o w i e t a m t e g o ok resu , j e ż e l i są 
w s tan i e w y p o w i e d z i e ć c zy nap i sać 
w s p o m n i e n i a , o f i a r o w u j ą n a m dar p o 
p ros tu b e z c e n n y . D z i e j e s ię t o p r z e w a ż -
n ie z r es z tą d z i ę k i w y d a w n i c t w o m , g d y ż 
z a c h ę c a j ą do p i san ia p a m i ę t n i k ó w , g r o -
m a d z ą j e , o p r a c o w u j ą w f o r m i e k s i ą ż -

k o w e j . Z d a r z a ł o się, że j a k i ś t eks t s ta-
w a ł ' - s i ę i n s p i r a c j ą d la artysity, i z k o l e i 
on o f i a r o w y w a ł s p o ł e c z e ń s t w u , o f i a r o -
w y w a ł n a m — dz i e ł o s z tuk i . K o r z y ś ć d la 
h i s t o r i i j e s t w t e d y p o d w ó j n a , zaś o d b i ó r 
f a k t ó w b a r d z i e j w s t r z ą s a j ą c y , g ł ę b s z y , 
p e ł n i e j s z y . 

Os t a tn i o J e r z y W ó j c i k z r e a l i z o w a ł w 
p o l s k i e j t e l e w i z j i s p ek t ak l pt . „ R e l a c j a ' " , 
p o r y w a j ą c y s w o j ą t r eśc ią , w y m o w ą 
1 a k t o r s k ą i m p r o w i z a c j ą , z a s t o s o w a n ą p o 
raz p i e r w s z y w ś w i e c i e w p r o g r a m i e 
t e g o t ypu . A p o m y s ł n a r o d z i ł s ię podc zas 
l e k t u r y d o k u m e n t ó w w t o m a c h „ L u d n o ś ć 
c y w i l n a w P o w s t a n i u W a r s z a w s k i m " , 
k t ó r e u k a z a ł y się w 1974 r. w P a ń s t w o -
w y m I n s t y t u c i e W y d a w n i c z y m . S t r o n i c — 
p r a w i e t ys iąc ! ( R e f l e k s j a n a s u w a się 
k a ż d e m u : i luż ś w i a d k ó w n i e z d ą ż y ł o w y -
słać s w o i c h w s p o m n i e ń ? N i e j e d n o p o z o -
s ta ło do o p u b l i k o w a n i a . W s a m y m spis ie 
z a m i e s z c z o n y m p r z e z w y d a w c ę j e s t aż 
sto p o z y c j i n i e w y d r u k o w a n y c h , p r a w d o -
p o d o b n i e p o w t a r z a j ą c y c h p r z e s ł a n e op i sy 
lub nades ł anych za późno ) . 

U w a g ę J e r z e g o W ó j c i k a z w r ó c i ł dz ia ł 
z a t y t u ł o w a n y „ P o p o w s t a n i u — w p i w -
n i c a c h " , a w n im r e l a c j a „ B l o n d y n k i " 
( lat 19) i „ E l e g a n t a " ( l a t 20) z dn i od 
2 w r z e ś n i a do 7 p a ź d z i e r n i k a 1944 r oku . 
T o pp. G a l k o w i e — D a n u t a z d o m u Ś l ą -
zak i M i e c z y s ł a w — o p o w i e d z i e l i o sob ie , 
o ko l e gach , o p r z e ż y c i a c h ca ł e j g r u p y p r z y -
n ich skup i one j , g d y S t a r e M i a s t o p r z e -
sta ło w a l c z y ć , g d y d o m y p ł o n ę ł y , a w 
n i e u s t a n n e j g r o z i e u t r a t y ż y c i a k t o m ó g ł 
u c i e k a ł p r z e d h i t l e r o w c a m i , k r y ł się, 

p r z e d z i e r a ł do i n n y c h dz i e ln i c . T o w a -
r z y s z y ł t e m u huk b o m b a r d o w a n i a , s t r z a -
ł y e g z e k u c j i . 

J e r z y W ó j c i k p o s t a n o w i ł s t w o r z y ć 
s p e k t a k l f a b u l a r n y bez w p r o w a d z e n i a 
j a k i e j k o l w i e k r e k o n s t r u k c j i w y d a r z e ń . 
P o w i e r z y ł a k t o r o m z r e l a c j o n o w a n i e p r z e -
ż y ć p r z e d k a m e r ą , w ł a s n y m i s ł o w a m i , 
t ak j a k b y to b y ł ich w ł a s n y los. W y b r a ł 
do t y c h ró l M a g d ę T e r e s ę W ó j c i k i T a -
deusza J a n c z a r a (na z d j ę c i a c h ) . P r z y g o -
t o w y w a ł o b o j e p r z e z k i l k a t y g o d n i , z a -
p o z n a j ą c ich z t r eśc ią w s p o m n i e ń „ B l o n -
d y n k i " i „ E l e g a n t a " , p r z e c h o d z ą c z n i m i 
r a z e m u l i c a m i , k t ó r y m i t a m c i n i e g d y ś 
p r zesz l i , p o w t a r z a j ą c j e s z c z e i n f o r m a c j e 
d o d a t k o w e , us ł y s zane osob i śc i e od p. D a -
nuty . M ą ż j e j , p. M i e c z y s ł a w G a ł k a n i e 
ż y j e już , n i e s t e t y . Z m a r ł p r z e d pó ł t o r a 
r o k i e m . 

A k t o r z y p o d o ł a l i z adan iu . O b u d z i l i 
w z r u s z e n i e w i d z ó w . C z y ż n i e to j e s t c e -
l e m i s p r a w d z i a n e m dz i e ł a sz tuk i? P o -
do ła l i z a d a n i u , m a j ą c r o z b u d o w a n ą w y -
o b r a ź n i ę l e k t u r ą h i s t o r y c z ną , l i t e r a tu rą , 
p l a s t y k ą , f i l m a m i , w ł a s n y m i t e ż w s p o m -
n i e n i a m i , r e l a c j a m i k r e w n y c h , p r z y j a c i ó ł , 
z n a j o m y c h . A l e p r z e d e w s z y s t k i m m a j ą c 
dar , t a l en t i m o ż l i w o ś c i p r z e k a z y w a n i a 
w s w o i c h o p o w i a d a n i a c h uczuć i r e a k c j i 
pos tac i s t w a r z a n y c h . S t w a r z a n y c h n ie 
o d t w a r z a n y c h . A k t o r s t w o M a g d y T e r e s y 
W ó j c i k o c en i ł n i e d a w n o J a r o s ł a w I w a s z -
k i e w i c z j a k o r e w e l a c y j n e p o p i e r w s z y m 
s p e k t a k l u w r e ż y s e r i i J e r z e g o W ó j c i k a 
( „ J o a n n a d ' A r c " ) — o spek tak lu t y m 
i n f o r m o w a l i ś m y naszych C z y t e l n i k ó w . 



0 Tadeuszu Janczarze t r zeba pisać po -
dobnie. ( W „ R e l a c j i " ponadto przesz łość 
, ,E leganta" k o j a r z y ł a się t e l e w i d z o m 
z postacią, k tórą aktor ten k r e o w a ł przed 
la ty w f i l m i e „ K a n a ł " , r e ż y s e r o w a n y m 
pr ze z A n d r z e j a W a j d ę . ) 

N a g r a n i e „ R e l a c j i " w studio t r w a ł o 
nocą przez godz in pięć, z czego reżyser 
w y k o r z y s t a ł w montażu z a l e d w i e 45 m i -
nut... N a e k r a n i e zos ta ły one popr zedzone 
f i k c y j n y m r epo r t a ż em ki lkunastuminuito-
w y m ze wspó ł c zesnego życ ia tego m a ł -
żeństwa: „ B l o n d y n k a " jest p i e l ęgn iarką , 
„ E l e g a n t ' uczy w l i c eum; obo j e m a j ą 
stały kontakt z młodz i e żą j ako p e d a g o -
dzy . Z młodz i e żą w t ym s a m y m w i e k u , 
w k t ó r y m oni musie l i nosić broń, w a l -
czyć z w r o g i e m i w a l c z y ć ze śmierc ią . 
R e p o r t a ż jest f i k c y j n y , g d y ż Jerzy W ó j -
cik t rak tu j e współczesność tych ludzi 
j a k o należącą do nich wy ł ą c zn i e . T y l k o 
ich o p u b l i k o w a n y ż y c i o r y s o k u p a c y j n y — 
j a k o własność nas wszys tk ich . T e r e p o r -
t a ż o w e sceny z życ ia codz i ennego m a j ą 
poza t y m znaczen ie uogó ln ien ia : „ ż e bo -
h a t e r o w i e są skromni , i że ż y j ą g o d n i e " 
— j a k to w y r a z i ł r e żyser . 

A t e o p o w i a d a n e n a j w a ż n i e j s z e t rzy 
k w a d r a n s e „ R e l a c j i " s ta ją się po prostu 
s y m b o l e m cz ł ow i ec zeńs twa . D laczego? 
Jest to jasne n a w e t z opisu: o g l ą d a m y 
na p r z e m i a n t w a r z e m ó w i ą c e j pa ry , ich 
r e a k c j e m im ic zne , p o w ś c i ą g l i w e , ich 
spo j rzen ia , zamyś len ia . „ B l o n d y n k a " u ra -
t owa ła z p łonącego szp i ta la 22 rannych, 
u k r y w a j ą c ich, przenosząc , p r z e s u w a j ą c 
u l i cami M o s t o w ą , P o d w a l e m , Długą . 
S chowan i w p iwn i cach w y p a l o n e g o do -
mu p r z y ul. F r e t a 3 (wypa l onego , nie 
z a g ra ża j ą c e go obsunięc i em się m u r ó w 
1 zasypan i em ludzi ) , w huragan ie p ł o -
mien i , isk ier , cegie ł , żaru — zosta l i pod 
j e j op ieką. Ż y w i ł a ich j a k i m i ś r es z tkami 
j edzen ia z n a j d o w a n y m i w zakamarkach , 
po i ła zatęchłą, zna lez ioną wodą , g o t o w a -
ną nad świecą , ostudzaną i p o d a w a n ą 
m a j a c z ą c y m w gorączce chorym. O p a -
t r y w a ł a ich rany , nie g o j ą c e się w tych 
s t rasz l iwych warunkach . A siłą s w e g o 
charakteru, s w o j e j w o l i i uczuć — bu-
dziła w nich w i a r ę i nadz ie j ę , że nie 
zg iną. 

Grupa zmn ie j s za ła s ię z dnia na dzień. 
Rann i umiera l i . Część pozosta łych p r z y 
życ iu w y c z o ł g a ł a się, słysząc, że ludz ie 
w mundurach W e h r m a c h t u n a w o ł u j ą do 
opuszczenia ruin. W y c z o ł g a ł a się u m ę -
czona, l icząc m o ż e os ta tk iem ś w i a d o -
mośc i na pomoc sanitarną? Zos ta l i r o z -
strze lani natychmiast , w bramie . L e żąc 
tam, strzeg l i k o l e g ó w , k tó r zy pozosta l i 
w g łębi , w czeluściach, j eszcze ż y w i , j e s z -
cze c z eka j ą cy na j akąś zm ianę zasadn i -
czą, na cud? 

K a p i t u l a c j ę pows tan ia p r z e ży ł y t y l k o 
t r z y osoby z t e j g rupy : „ B l o n d y n k a " , 
k tóra sp rowadz i ł a pomoc , i d w a j rann i 
p r z e w i e z i e n i do szpita la. ( D o d a j m y dla 
ścisłości, że n i ek tó re g r u p y w y t r w a ł y w 
p iwn i cach aż do stycznia 1945 roku) . 

W całe j „ R e l a c j i " , z r e a l i z o w a n e j n i e -
b y w a l e prosto, o p o w i e d z i a n e j p r zez a k t o -
r ó w j a k n a j z w y c z a j n i e j , j a k na jba rd z i e j 
p o w ś c i ą g l i w i e ( m ó w i ą do m i k r o f o n u w 
Ins ty tuc ie H is tor i i , k t ó r y z a j m u j e s ię 
r e j e s t r o w a n i e m w s p o m n i e ń ) — n a j b a r -
d z i e j p r z e j m u j ą c e jest to, że „ B l o n d y n -
k a " z ada j e sobie py tan ie , czy r z e c z y -
wiśc ie n i c zego w i ę c e j nie mog ła uczyinić 
dla innych? A czasami n a w e t w y j a ś n i a 
d laczego nie mog ła . N a j b a r d z i e j to p r z e j -
m u j ą c e i n a j m o c n i e j o skar ża jące tamten 
czas. 

W i e m y , c z u j e m y to, że sprostała obo -
w i ą z k o w i w o b e c bl iźnich. Okaza ła cz ło-
w i e c z e ń s t w o w chwi lach n a j t r u d n i e j -
szych. T o w łaśn ie to, i nic innego t y l ko 
to — n a z y w a m y boha t e r s twem. 

KRYSTYNA GARBIEŃ 

Zdjęcia; KAZIMIERZ CZAPLIŃSKI, 
A R C H i W U M 

* 
Dernièrement, un spec-

tacle réalisé à la télé-
vision polonaise et intitulé 
„Relation" a été parti-
culièrement émouvant. Son 
auteur, Jerzy Wójcik, eut 
l'idée de ce spectacle après 
la lecture de documents 
serrés sous le titre „La 
population civile pendant 
l'Insurrection de Varsovie". 
Un chapitre „Après l' 
insurrection, dans les ca-
ves", retint particuliè-
rement son attention. Il y 
lut les relations d'une 
„Blonde" (19 ans) et d'un 
„Elégant" (20 ans) (pendant 
la guerre les partisans 
usaient de pseudonymes 
qui permettaient de gar-
der l'anonymat) — rela-
tions allant du 2 septembre 
au 7 octobre 1944. En fait 
c'était Danuta et Mieczy-
sław Ślązak qui parlaient 
d'eux, de leurs camarades, 
de ce qu'ils vécurent quand 
la Vieille Ville dut cesser 
la lutte. 

Jerzy Wójcik confia à 
deux acteurs — Magda 
Teresa Wójcik et Tadeusz 
Janczar — de dire devant 
la caméra ces relations 
comme si elles étaient les 
leurs. Les deux acteurs se 
préparèrent pendant des 
semaines. Ensuite, pendant 
cinq heures, ils se racon-
tèrent. Le spectacle final 
après montage fut de 45 mn. 

„La Blonde" est infir-
mière et ,,L'élégant" en-
seigne dans un lycée. Cette 
introduction fictive est 
seulement pour montrer 
que les deux héros mè-
nent une vie tranquille et 
sont modestes. Leurs rela-
tions véritables, ils les 
confient (elles sont enregi-
strées) à l'Institut d' Hi-
stoire. „La blonde" sauva 
22 blessés d'un hôpital en 
flammes et par les rues, 
les mena dans les caves 
d'une maison brûlée de la 
rue Freta (une maison 
brûlée offrait plus de 
garanties de sécurité). 
Elle nourrissait les hom-
mes avec ce qu'elle trou-
vait, leur donnait à boire 
de l'eau croupie qu'elle 
faisait bouillir dans une 
cuiller au-dessus de la 
flamme d'une bougie, 
pansaient les blessures qui 
ne guérissaient pas dans 
des conditions si horribles. 
Mais la force de son carac-
tère et ses sentiments 
éveillaient la confiance. Le 
groupe diminuait de jour 
en jour. Les derniers vi-
vants sortirent en enten-
dant les soldats de la 
Werhmarcht exhorter à 
quitter les ruines. Arrêtés 
dans une porte cochère, ils 
furent fusillés sur ' le 
champ. Trois personnes 
seulement sont restées de 
ce groupe dont „La blon-
de" qui se demande si elle a 
bien fait tout ce qui était 
en son pouvoir pour aider 
autrui. 

WYRÓŻNIENIE 
POLONIJNYCH 
ARTYSTÓW 

T o w a r z y s t w o P r z y j a c i ó ł Sztuk P i ę k n y c h w W a r s z a -
w i e nada ło os ta tn io d y p l o m y h o n o r o w e 3 artysitexm 
po l sk i ego pochodzenia . W y r ó ż n i e n i oni zostal i za w y -
soki po z i om prac p r e z e n t o w a n y c h w 1975 r. w g a -
l e r i a ch T o w a r z y s t w a P r z y j a c i ó ł Sz tuk P i ęknych . D y -
p l o m y o t r z y m a l i : Barbara: Ba to rska z M e k s y k u , Z y g -
munt K o w a l s k i z A r g e n t y n y i A n t o n i N a j l e p s z y 
z Belg i i . B. Batorska i Z. K o w a l s k i są ma la r zami . M a -
ją na s w y m a r t y s t y c znym konc ie l i czne w y s t a w y 
i n a g r o d y . Z y g m u n t K o w a l s k i jest w s p ó ł z a ł o ż y c i e l e m 
w i e l u s t o w a r z y s z e ń p las tycznych w A r g e n t y n i e , np. 
T o w a r z y s t w a P l a s t y k ó w M is j oneńsk i ch , G r u p o A l f a 
N o r d e s t e itp. N a t o m i a s t A n t o n i N a j l e p s z y , spawacz 
w kopa ln i Wa t e r s che i w Be lg i i , up raw i a m i e d z i o r y t -
n i c two . 

PROCHY 
M A T E U S Z A GLIŃSKIEGO 
SPOCZĘŁY W POLSCE 

W K a t a k u m b a c h , na Cmenta r zu P o w ą z k o w s k i m 
w W a r s z a w i e z łożono prochy zmar ł e go w styczniu br. 
w Kanadz i e , m u z y k o l o g a , k o m p o z y t o r a i d y r y g e n t a , 
n i e s t rudzonego popu la r y za t o ra m u z y k i po l sk i e j 
w św i ec i e — Mateusza G l ińsk i ego . 

v Ma teusz G l ińsk i by ł w latach m i ę d z y w o j e n n y c h 
w y d a w c ą i n a c z e l n y m r e d a k t o r e m w y c h o d z ą c e g o 
w W a r s z a w i e m ies i ę c zn ika „ M u z y k a " . W 1940 r. w y -
j e cha ł do W i o c h , gd z i e u p r a w i a ł nie t y l ko pub l i c y -
s tykę muzyczną , m. in. j ako doradca „ O b s e r v a t o r e 
R o m a n o " , by ł za ł o życ i e l em i w y d a w c ą czasopism , ,Mu-
s i ca " , l ecz odnos i ł t ak ż e sukcesy j a k o dy r y g en t . Z a -
ł o ż y ł t o w a r z y s t w o k o n c e r t o w e „ U n Ora di mus i ca " , 
k t ó r e g o dz ia ła lność została s p o p u l a r y z o w a n a przez 
rad io . M i ł o śn ik i z n a w c a twórc zośc i Chopina , b y ł 
in i c j a to rem u twor zen ia „ Ins t i tu to In te rnaz iona le F e -
der i co Chop in " , k t ó r e go zasługą są m. in. m i ę d z y n a -
r o d o w e f e s t i w a l e m u z y c z n e w T a o r m i n i e na Sycy l i i . 

P o 16 latach poby tu w e Włoszech , M . G l ińsk i w y j e -
chał do U S A , zaproszony do wyg ł o s z en i a w y k ł a d ó w 
dla s tudentów . T a m też, w Detro i t , za łoży ł i k i e r o w a ł 
M i ę d z y n a r o d o w ą Fundac j ą Chop inowską . W 1959 r. 
ob j ą ł k a t e d r ę w „Assumpt i on U n i v e r s i t y of W i n d s o r " 
w Kanadz i e , gdz ie zakłada ork ies t rę i chór. P o 
prze j śc iu w 1965 r. na e m e r y t u r ę . Ma teusz Gl ińsk i 
zamieszka ł w W e l l a n d i p r o w a d z i ł za łożoną przez 
s ieb ie „ N i a g a r a S y m p h o n y Orches t r a " . T a m też na -
pisał swe dz ie ło „ C h o p i n — L i s t y d o D e l f i n y " . 
W ostatnich la tach życ ia pisał pamię tn ik i . 

LIST 
00 

REDAKCJI 
O t r z y m a l i ś m y w s p o m n i e n i e o z m a r ł y m os ta tn io 

p. K a r o l u Godz in i e , nap isane przez j e g o ma łżonkę , 
p. A n n ę K U R E K : 

P o 12- letnie j cho rob i e zmar ł m ó j mąż, K a r o l G o -
dz ina. Z m a r ł w Po l sce , tak jak t ego pragną ł . 

U r o d z o n y w S ł a w k o w i e , w w o j e w ó d z t w i e k a t o w i c -
k im, z m o b i l i z o w a n y został w chw i l i w y b u c h u w o j n y 
i w z i ą ł udzia ł w kampan i i w r z e ś n i o w e j . P o dostaniu 
się do n i e w o l i p r z e b y w a ł w stalagu w N i e m c z e c h . 
W y z w o l o n y przez a r m i ę a l iancką p r z y j e c h a ł do F r a n -
cj i , do Mantes - l a -Jo l i e . P r a c o w a ł j ako palacz w t a m -
t e j s z ym sanator ium. P r z y t e j p racy nabaw i ł się cho-
roby . 

T r z y k r o t n i e j e źdz i ł do Po lsk i , którą ba rd zo kochał . 
W t y m roku z m a r ł b ra t m e g o męża . N i e z d ą ż y l i ś m y 
na pog r zeb , a k i e d y w r e s z c i e p r z y j e c h a l i ś m y , mąż by ł 
b a r d z o zmęczony . Z k a ż d y m dn iem b y ł o g o r z e j . 
Wre s z c i e nadeszła śmierć . Spoczą ł obok s w e g o o j ca , 
a ja już sama w r ó c i ł a m do F ranc j i , do Man t es - l a -
-Jo l ie . 



B. D O W O J N A - B I E N A I M E 
tłumaczka przysięgła 
przy wyższych sadach w Paryżu 
23, quai de la Toumelłe 
PARIS (5e) 
T E L E F O N : 0 3 3 - 4 1 - 1 7 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

T l u m a c ł c n l a 

u r i ę d o w e 

w a ł n e w c a ł e j F r a n c j i 

la boutique polonaise 

25, rue Drouot — 75009 Paris 
Tél.: 770-83-37; C.C.P. Paris: 189 46 68 

Po cenach najniższych 
proponuje 
w języku francuskim: 

H I S T O I R E D E P O L O G N E 

pod redakc ją S te fana K i en i ew i c za . 
W i e l e i lustrac j i i map. 840 str. w płóc i enne j 
opraw ie . 
W y d a n i e P . W . N . 

Cena 70,00 F 
z przesy łką pocz tową 

z w y k ł ą 80,80 F 

L A P O L O G N E M I L L E N A I R E 

autorzy A l eksande r Gieysz tor , Stanis ław 
Herbs t , Bogus ław Leśnodorski . 
252 str. dużego fo rmatu , z w i e l oma i lustra-
c j am i w p i ękne j p łóc i enne j op raw i e i ko loro-
w ą obwol f t tą . 
W y d a n i e „ In t e rpress " . 

45,00 F Cena 
z przesy łką pocz tową 

z w y k ł ą 53,20 F 

L E S C O L L E C T I O N S D U C H A T E A U R O Y A L 
D U W Â W E L 

P i ę k n y a lbum 430 stronic dużego f o rmatu . 
W t y m 280 i lustrac j i r ówn i e ż i ko lo rowych . 
O p r a w a płócienna. K o l o r o w a obwoluta . W y -
dawn i c two A r k a d y . 

Cena 90,00 F 
z przesy łką pocztową 

z w y k ł ą 100,80 F 

Sta le pos iadamy na składzie duży w y b ó r 
książek, a lbumów, s ł own ików, map, p r ze -
wodn ików turys tycznych w j ę z yku po lsk im 
i f rancusk im oraz podręczn ików do nauki 
j ę zyka po lsk iego i f rancuskiego. 

23, nue Taitbout Paris IX-èmi 
Tél. 824-42-02 
Métro: Chaussée cl "An tir» 
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KASA OPIEKI S.A. 
i • { ' 

• Udziela wszelkich informacji oso-
biście, telefonicznie i Korespon-
dencyjnie. 

• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI 
na towary PKO oraz pieniądze dla rodzin 
i znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
i wypłaty w gotówce są dokonywane 
w miejscu zamieszkania odbiorcy. 

• Przekazuje wpłaty na koszty podróiy dla 
osób zaproszonych z Polski do Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz 
załatwia wszelkie inne operacje bankowe. 

• Na łądanie wysyłamy prospekty, ' cenniki 
i materiały informacyjne. 

USŁUGI PKO są 
n a j b a r d z i e j k o r z y s t n 
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•odówki, r 
irtykuły g< 

R A D I O O D B I O R N I K I 
— T E L E W I Z O R Y 

laszyny do prania i inne 
ispodarstwa domowego 

LENG-PICARD ET C-ie 

I 

16, Place de la Liberté; 
Telefon: 75.44.01. 

423, rue de Lannoy 
RDUBAIX (NORD) 

W Y T N I J I PRZESL.IJ D O R E D A K C J I 

Nazwisko (Nom) . 

Adres (Adresse)_ 

Imię (Prénom) 

Pragnę zaprenumerować T Y G O D N I K P O L S K I na 1 rok — 
6 miesięcy — 3 miesiące. 

Je voudrais m'abonner à la S E M A I N E P O L O N A I S E pour 
1 an — 6 mois — 3 mois. 

(Niepotrzebne skreślić — Rayer le» mentions Inutiles) 



Okruchy 
sportowe 

Fragment meczu czołowych polskich drużyn ligowych — Wisła 
Kraków — ŁKS Fot. CAF 

50 lat ligï 
polskich 
piłkarzy 

P ięćdz ies ią t lat t emu r o zpo -
czę ły się w Po lsce p i e rwsze l i -
g o w e r o z g r y w k i p i łkarsk ie . 
P i e r w s z y m mis t r z em eks t rak la -
sy w sezonie 1927 została k r a -
kowiaka Wis ła p r z e d l . FC K a t o -
w i c e i poznańską War tą . W ba r -
w a c h „ w i ś l a k ó w " w y s t ę p o w a l i 
tacy s ławni p i łkarze j a k n a -
pastnik H e n r y k R e y m a n czy 
pomocn i c y brac ia Jan i Józe f 
K o t l a r c z y k o w i e . T o właśn ie 
H e n r y k R e y m a n jes t do dnia 
dz i s i e j s zego rekordz is tą s t r ze l -
c ó w l i g owych , gdy ż w sezonie 
1927 zdoby ł 38 b ramek , a o g ó -
ł em strzel i ł ich w lidze aż 128. 

A l e p i e r w s z e p i łkarsk ie m i -
s t r zos twa Po l sk i p r z e p r o w a d z o -
no dużo wcześn i e j , g d y j eszcze 
nie myś l ano o l i g o w y c h r o z -
g r y w k a c h . W 1921 roku o d b y ł y 
się n a j p i e r w turn i e j e w o k r ę -
gach, a następnie w f i n a ł o w e j 
g rup ie zebrano pięciu m i s t r z ó w 
o k r ę g o w y c h . P i e r w s z y m m i -

strzem Po l sk i została w ó w c z a s 
Cracov i a , p rzed Po l on ią W a r -
szawa i W a r t ą Po znań . W Cra -
c o v i i g ra l i w t e d y tak znani p i ł -
karze j a k b r a m k a r z Pop i e l , o -
brońcy F r y c i G in te l , pomoc -
nicy Synow i e c , C i k o w s k i i S t y -
czeń czy napastn icy Ka łuża , 
Ko t apka , M i e l e ch — wszyscy 
przez długie la ta r ep re zen to -
w a l i b a r w y Po lsk i . 

W łaśn i e te d w a k rakowsk i e 
k luby , C racov i a i Wis ła , przez 
w i e l e lat r y w a l i z o w a ł y ze sobą. 
T o przec i eż „ p a s i a k i " (Cracov ia 
g ra ł a w koszu lkach w p i onowe 
pask i ) s t w o r z y ł y specy f i c zny 
sposób g r y , pe łen f i n e z y j n y c h 
zagrań, w któ rych p r z odowa ł 
p i e rws zy po lsk i as napadu 
Józe f Ka łuża . Cracov ia była 
m i s t r z em Po lsk i w latach 1921 
1930, 1932 i 1937, a Ka łuża swój ' 
ostatni mecz r o zeg ra ł dop iero w 
roku 1932 z Wis łą . 

P o okres ie p r z e w a g i Cracov i i 
nastąpi ły lata p a n o w a n i a Wis ły 
T e n d r u g i k lub k r a k o w s k i hoł-
d o w a ł z a w s z e dynamic znemu 
s ty l ow i g ry , w p r o w a d z a j ą c do-
w a l k i w i e l e e l e m e n t ó w zasko-
czenia, opar t ych p r z eważn i e na 
p r z ebo j ach g ro źnych napastni-

k ó w j a k H e n r y k R e y m a n czy 
sk r zyd łow i : J ó z e f ' A d a m e k i 
Mi e c z y s ł aw Ba lce r . 

W latach t r zydz ies tych , w 
okresie m i ę d z y w o j e n n y m , na 
czoło po lsk ich k l u b ó w l i g o w y c h 
wysuną ł się z d e c y d o w a n i e Ruch 
z W i e l k i ch H a j d u k ó w (Cho -
rzów) . Zespó ł Ś l ą z a k ó w nie b a -
w i ł się w f i n e z y j n e zagran ia , 
ale dąży ł do b ramk i p r z e c i w -
nika j ak na j s z ybc i e j , operu jąc 
g ł ówn ie p ó ł g ó r n y m i p r z e r zu ta -
mi. Ś l ą z a k ó w cechowa ła też 
twardość , dobre p r z y g o t o w a n i e 
kondycy jne , skuteczność na -
pas tn ików i n ieus tęp l iwość ca łe j 
drużyny . Ruch by ł m i s t r z em 
Po lsk i w latach 1933, 1934, 1935, 
1936 i 1938, p r owadząc w tabel i 
l i g o w e j r ó w n i e ż w r o z g r y w -
kach 1939 roku, p r z e r w a n y c h 
przez I I w o j n ę św i a t ową . 

P i ł ka r z e Ruchu C h o r z ó w na -
w iąza l i t e ż i p o w o j n i e do 
pięknych t r adyc j i lat t r z yd z i e -
stych i do dnia dz is i e j szego na -
leżą do na j l epszych k l u b ó w p o l -
skich, s i ęga jąc po ty tu ł y m i -
strza K r a j u w latach 1952, 1953, 
1960, 1968, 1974... 

Ruch jest także drużyną, 
która j ako j e d y n a w histor i i 
po lsk iego p i ł ka rs twa ani razu 
nie spadła z p i e r w s z e j l ig i 
i wa l c zy w j e j szrankach od 
chwi l i powstan ia , od 1927 roku. 
Ruch jest też n a j b a r d z i e j sku-
tecznym f u t b o l o w y m k lubem 
po lsk im — w 42 sezonach uzy -
skał aż 1143 punkty w 968 m e -
czach (451 zwyc i ę sk i ch ) s t rze la-
jąc 1810 b r a m e k ( t racąc 1350). 

Do na j s ł ynn i e j s z ych p i ł ka r zy 
Ruchu w okres ie p o w o j e n n y m 
należał G e r a r d Cieś l ik , z w a n y 
, ,małym łąc zn ik i em" , k t ó r y w 
laitach 1945—1958 aż 46 r a z y 
w y s t ę p o w a ł w b a r w a c h r ep r e -
zentac j i Po lsk i . Już j a k o 12-let-
ni chłopiec rozpoczą ł g r ę w 
Ruchu i j e go b a r w o m pozosta ł 
w i e r n y do końca s w e j w s p a n i a -
ł e j ka r i e r y piłkariskiej . 

Drugą drużyną pod w z g l ę d e m 
skuteczności w po lsk i e j l idze 
p i łkarsk ie j j est k r a k o w s k a W i -
sła, k tóra w . 41 sezonach z e b r a -
ła 1064 pkt w 939 spotkaniach 
(423 zwyc i ę sk i e ) s t r ze la jąc 1616 
bramek (a tracąc 1238). N a t r z e -
c im mie j scu jest w a r s z a w s k a 
Leg i a z 1033 pkt ( w 39 sezo-
nach l i g o w y c h ) w 916 meczach 
(410 zwyc i ęsk i ch ) , ze s t r z e l ony -
mi 1642 b r a m k a m i (1206 straco-
nych). 

W y m i e n i a j ą c na j l epsze k luby 
w histor i i po l sk ie j p i łk i nożne j 
trzeba wspomn i e ć też i o G ó r -
niku Zabrze , kitóry w ł ą c z y ł się 
do l i g o w e j r y w a l i z a c j i dop iero 
od 1956 roku , a m a ju ż znako -
mi ty bi lans: w 21 sezonach 
714 pkt w 526 meczach (291 
zwyc ięsk ich ) , ze s t r ze l onymi 
1038 b r a m k a m i (548 straconych) . 

N a j l e p s z y m s t r ze l cem w hi -
stori i p o l s k i e j l i g i f u t b o l o w e j 
jest dotychczas Ernest P o l (grał 
w ba rwach w a r s z a w s k i e j L e g i i 
i Górn ika Zabrze ) , kitóry s t rze-
lił 186 b ramek . L u c j a n B r y c h -
czy, as napadu L e g i i W a r s z a w a , 
zdoby ł 179 bramek , a w s p o m -
niany już G e r a r d Cieś l ik z R u -
chu — 167. Dalsze p o z y c j e na 
l iście na j l epszych s t r z e l ców z a j -
m u j ą : T e o d o r P e t e r ek (Ruch ) 
157 b ramek , następnie W ł o d z i -
mierz Lubańsk i (Gó rn i k Z a b r z e ) 
155 i Jan L i b e r d a (Po lan ia B y -
tom) 145. <JJ) 

N a stad ionie Ł K S w 
L o d z i odby ł się m i ę -
d z y n a r o d o w y mecz p i ł -
karsk i m i ę d z y kadrą 
P Z P N i r ep r e z en tac j ą 
Rumun i i ,,B". Spo tka -
n i e to, p o przec i ę tne j 
g r z e zakończy ł o s i ę 
z w y c i ę s t w e m p i łkarzy 
po lsk ich 2:1. 

W o j c i e c h F i bak s ta r -
tu jący w turn ie ju t e -
n i s o w y m w Tehe ran i e 
odniósł duży sukces 
z w y c i ę ż a j ą c w f ina l e 
g r y p o d w ó j n e j w r a z z 
M e k s y k a n i n e m R a u l e m 
R a m i r e z e m , hiszpańską 
p a r ę M a n u e l a Oran te -
sa i Juaina G isber ta 
7:5; 6:1. 

Ze,społy koszykarsk i e j 
eks t rak lasy r o z eg ra ł y 
już t r zec ią ser ię spo -
tkań. N a cze le tabel i 
z n a j d u j e się drużyna 
Śląska W r o c ł a w p r z ed 
L e c h e m Poznań . Oba 
Le zespo ły nie pon ios ły 
j eszcze ani j edne j p o -
rażk i , g r o m a d z ą c po 1 2 
puiniktójw. G w a r d i a 
W r o c ł a w i Lub l in i anka 
zna jdu j ą się na ostat-
nich mie jscach. 

Ekstrak lasa kos zyka rek 
wys tar towa ła i także do 
r o z g r y w e k o tytuł m i -
strza Po l sk i 1977 roku. 
P o turn ie ju w B i a ł y m -
stoku w tabel i p r o -
wadzą m a j ą c po 9 
p u n k t ó w A Z S Poznań , 
Ł K S Ł ó d ź i Wis ła 
K r a k ó w 

W K r a k o w i e odby ły 
się uroczystośc i 70- le-
cia t amte j s zych k lu -
b ó w spo r t owych Wis ł y 
i Cracov i i . W ramach 
jub i l eus zowych obcho-
d ó w p i ł k a r z e W i s ł y r o -
z eg ra l i m i ę d z y n a r o d o -
w e t owa r z y sk i e spo-
tkan ie z mis t r z em 
Czechos ł owac j i B a n i -
k i em Os t rawa . M e c z 
zakończy ł się w y n i k i e m 
beztora.mkowym 0:0. 

W Olsz tyn ie z akońc zy -
ł y się m i ę d z y n a r o d o w e 
akademick i e m is t r zo -
s twa Po l sk i w s i a tków-
ce. T y t u ł o raz p i e r w -
sze mie j sce w turn ie ju 
p r z y p a d ł o s ia tkarzom 
A Z S Olsz tyn. 



Delegaci 
Se j innu i 1 P Rl L 
w Holandii 

N a zaproszenie par lamen-
tu holenderskiego (S tanów 
Genera lnych ) z tygodn iową 
w i z y tą p r z ebywa ła w Ho lan -
di i de legac ja Se jmu P R L pod 
p r z ewodn i c twem w i c e m a r -
szałka Ha l iny Sk ibn iewsk ie j . 

By ł o to kontynuowanie 
bezpośrednich kontak tów 
przedstawic ie l i o r ganów u -
stawodawczych obydwu kra-
j ów , zapoczątkowanych przed 
d w o m a laty w i z y tą de lega-
c j i Stainów Genera lnych w 
Polsce. 

S iedmioosobowa grupa po -
słów polskich zastała p r z y j ę -
ta p r zez p remie ra Joop den 
Uyla , wiceministra spraw 
zagranicznych L . J. Br in -
khorsta, przewodniczącego o -
bydwu I zb S tanów Genera l -
nych: I zby p i e rwsze j — Th. 
L . M. Thurl ingsa i I zby dru-
g ie j — A . Voindelinga. De l e -
gac ja odbyła też w ie l e spot-
kań z holenderskimi posłami 
i dz iennikarzami. 

O m a w i a n o zagadnienia sto-
sunków polsko-łioileinderskich 
i wspó łpracy obydwu k r a j ó w 
w różnych dziedzinach, jak 
równ ie ż po l i tyk i międzynaro-
dowe j ze szczególnym u-
wizględnieniem spraw ogólno-
europejskich. Podz ie lono się 
in f o rmac j am i i opiniami na 
temat sytuacj i w Polsce i 
Holandi i . 

Podczas spotkań i ro zmów 
wie lokro tn ie podkreś lano zna-
czenie tego rodza ju bezpoś-
rednich kon tak tów działaczy 
g łęboko zaangażowanych w 
życie pol i tyczno-społeczne 
swych k r a j ó w . Umoż l iw i a to 
lepsze w z a j e m n e poznanie się 
i z rozumienie oraz toruje 
drogę do rozw i j an ia wspó ł -
pracy o d g r y w a j ą c e j doniosłą 
rolę w utrwalan iu p o k o j o w e -
go współ istnienia i kl imatu 
odprężenia w Europie. 

Z okaz j i 32 rocznicy wa lk 
o w y z w o l e n i e Holandi i , dele-
gac ja polska złożyła na cmen-

tarzu w o j s k o w y m w A r n h e m 
wien iec pod obel iskiem ku 
czci żo łn ierzy poległych w 
walkach z h i t l e rowsk im oku-
pantem. N a cmentarzu t ym 
zna jdu ją się groby w ie lu żo ł -
nierzy polskich. 

W czasie swego pobytu w 
Holandi i de legac ja Se jmu 
P R L zwiedz i ła m.in. n a j w i ę k -
szy na świecie por t w Rot t e r -
damie, port r yback i w Sche-
veiningen, w z o r o w e spółdzie l-
cze gospodarstwo hodowlane 
pod Ro t t e rdamem, zakład o -
chrony środowiska natural-
nego spec ja l i zu jący się w o -
czyszczaniu wód rzecznych u 
ujścia Reniu do Morza P ó ł -
nocnego, „ p o l d e r y " t j . obsza-
ry depresy jne odebrane m o -
rzu i zamienione na użytki 
rolne, ośrodek w A r n h e m dla 
inwa l i dów i osób o ograni -
czonej zdolności poruszania 
się oraz ośrodek rad. iowo-te-
l e w i z y j n y w Hi l ve rsum. 

Wicemarsza łek Se jmu P R L , 
Hal ina Sikibnlewska, p r zeka-
zała na ręce przewodn iczą -
cych obydwu I z b S tanów G e -
neralnych zaproszenie do z ło-
żenia wizyity w Polsce przez 
de legac ję par lamentu holen-
derskiego. Zaproszenie zosta-
ło p r z y j ę t e z zadowolen iem. 
T e rm in w i z y t y będzie ustalo-
ny później . 

Bezpłatna 
nauka 
języka 
polskiego 
dla 
dzieci 

młodzieży 
w Ra nyż u 

W z o r e m lat ubieg łych nau-
ka j ę z yka polskiego dla dz ie-
ci i młodz ieży od lat 7 do 
17, obo jga płci, odbywać się' 
będzie w następujących punk-
tach szkolnych: 
ECOLE ' DES G A R Ç O N S : 
17, rue V i gée Lebrun 
Par is X V 
métro : V O L O N T A I R E S , 
w każdą środę od godz. 10 
do 12 
Tél . 783-58-22. 
E C O L E DES G A R Ç O N S : 
9, rue de Mouissy 
(na tyłach Bazaru) 

mé t ro : H O T E L DE V I L L E , 
w każdą środę od godz. 1*1 
do 16 
Tél. : 272-81-27. 
W S A I N T - D E N I S 
(przedmieśc ie Pa ry ża ) 
E C O L E M I X T E : 
55, Bd.Guèsde, 
93 — ST . D E N I S 
w każdy piątek od godz. 17 
do 19. 
Tél . : 752-46-89. 

Nauka ta, odbywa jąca się 
pod pro tek tora tem f rancu-
skiego Min is te rs twa Oświaty , 
dostępna jest dla wszystkich 
dzieci i młodz ieży , znających 
lub nie zna jących j ę zyka po l -
skiego, a poza t y m jest dobro-
wo lna i nie ograniczona żad-
nymi doda tkowymi zobowią-
zaniami. 

P r o g r a m te j nauki obe jmu-
j e pods tawowe zasady czyta-
nia, pisania i mówien ia , po-
nadto naukę g ramatyk i i or-
togra f i i , j ak również geogra-
f i i i histori i Po lski . 

Jednocześnie uczniowie m o -
gą p r z y g o t o w y w a ć się do 
egzaminów matura lnych (Bre-
vet , Bac) w zakresie j ęzyka 
polskiego. N A U C Z Y C I E L 

Les cours 
de langue 
polonaise 

L e Centre de Civ i l i sat ion 
Po lona ise à la Sorbonne o rga -
nise, c o m m e chaque année, 
les cours du soir de langue 
polonaise. 

Ces cours de 3 n i v eaux dé-
buteront en oc tobre 1976. 

L e s inscript ions sont ouver -
tes et les candidats do ivent 
se présenter à l 'adresse sui-
vante (Centre de Civ i l isat ion 
Polonaise , 18, rue de la Sor-
bonne) tous les lundis, m e r -
credis e t vendred i s de 10 h. 
à 13 h. et de 14 h. à 17 h. ou 
té léphoner au 326.54.88. 

Nauka 
j ę z y k a 

polskiego 

P. Stanis ław Ignaczak, 
nauczycie l j ę zyka po l -
skiego, zawiadamia , że 
rozpoczęła się już nauka 
w następujących m i e j -
scowościach: 

A U L N A Y - S O U S - B O I S 

Ecole des Garçons, Pont 
de l 'Union, 113, avenue 
A r thur Cheva l i e r , 
w środy od godz. 8.30 do 
11.45 
(co drugą środę) 
i w każdy piątek od 
godz. 18.00 do 19.45. 

B L A N C - M E S N I L 

Ecole Jules Guesde, rue 
N o r m a n d i e N iemen, 
w każdą środę od godz. 
13.00 do 18.00 
i w każdy w to r ek od 
godz. 18.00 do 20.00. 

S E V R A N 

w środy od godz. 8.30 do 
11.45 
(co drugą środę) 
i w każdy czwar tek od 
godz. 17.00 do 19.30. 

Wsze lk ich i n f o rmac j i 
dotyczących nauki j ę z y -
ka polskiego udziela 
nauczycie l : p. Stanis ław 
Ignaczak, 21, a l lée du 
Jura, 93270 S E V R A N . 

NA C E L E 
S P O Ł E C Z N E 

Zebrane przez przy -
jaciół datki z okazj i 
zawarc ia zw iązków 
małżeńskich złożyły, 
zwyc za j em francuskim 
na cele społeczne ma ł -
żeństwa: Madelaine 
Koz i o ł — Mi lono T a y -
ebi w Auby , Chantai 
Jóźwicka — Christian 
Mouton w Metz , L yd i a 
Kuc — Jean-P ie r re Ja-
yet i Edith Sto f faes — 
R a y m o n d Styperyński 
(Haxines) w Lans, M a -
r ie Brzoza — Jean-
- P i e r r e Ta i l l e z w Bét -
thune, Jacquel ine Sob-
czak — Edward Ka l i -
nowski w Valenc ien-
nes, Domin ique N i e -
wiadomska — Jean-Luc 
Grammat i co i Mart ine 
F i l ip iak — Didier Car -
don w Anz in ; Mar i e -
France Mar ie t t e — 
Bernard K o w a l c z y k i 
Isabel le Grange — Mi -
chał Durak w Liév in , 
Mar i e -Pau l e L e Tel l ier 

— Pat r i ce Kaczmarek 
w Waziers , Elżbieta 
Szczurek — Daniel 
Bartoszek i Elżbieta 

.Cossu — A la in Suche-
ta w Somain; Mar i e -
-Chr is t ine Koz łowska — 
Jean-P i e r r e Bai l ly i 
Mar i a -He l ena Mitu s — 
Bernard Miche l Van 
Hullebuisch w V ieux -
Condé, Ann i ck Jaskuła 
— Marc Th i ron w A n -
gres, V i v i ane Her lin — 
Wi l l y Dembiński , Chr i -
stianie Duei l l ier — 
François K o z a k i M i -
chèle Porys iak — Jean-
-Franęo is L epe z w 
Wingles , He lena Sta-
chowiak — Władys ław 
Wypuch w Maz ingar -
be, Michel ine Fontaine 
— H e n r y k Że l ichowski 
i Chantai S tawski — 
Freddy Boiński w Pec -
quemcourt, Joanna M i l -
czyńska —- Jean-Louis 
Brasseur w Harnes, 
Nad ine Dutk iewicz — 
Richard Hansen w 
Condé-sur-Escaut, A n -
nie L e w a n d o w s k a — 
Jacky Theirry i Cathe-
r ine M e j z a — Patr ick 
F lamant w Noeux- l e s -
Mines, Domin ique M e r -
len — Teodor Sitawiar-
ski w Sallaumines, Na -
dine Karo l c zak — Jean-
-P i e r r e Wó j c ik i ew i c z 
i Christ iane P a w l a k — 
Christian Cacheux w 
Escautpont, Wainda 
Bojainek — Claude A -
gache w Vermel les . 
• 

D A W C Y 
KRWI 

Libercourt . W czasie 
p lenarnego zebrania 
tute jsze j sekcj i daw-



KOLONII 

ców kriwi wyróżn ien ia 
o t rzymal i : p. Mary l i n e 
Tarnowska , p. I rena 
Kałuszniak i p. V a l e n -
tin Robyin. 

Anz in . Z ł o t ym hono-
r o w y m meda l em M i -
nisterstwa Zd row ia zo-
stał odznaczony p. F i -
l ipiak, a s rebrnymi — 
p. Góra, p. Fortuna i 
p. Wróbe l . 

S A M A R Y T A N I E 
Lens. D y p l o m y f r a n -

cuskiego Cze rwonego 
Krzyżai, po zdaniu e -
gzaimSlnófw p rak tyc z -
nych i t eore tycznych 
uzyskal i p. B łaszczyk-
Bambanek, p. Wanda 
Doktór , p. Cather ine 
Łopaitka, p . Nad ine 
P iechowiak , p. Berna-
dette Suchoń, p. Jean-
Mar ie W a r d a i p. D o -
minique W y l e w k o . 

R O Z M A I T E 
K O N K U R S Y 

Condé-sur-Escaut. T e -
gorocznym kró lem bu-
l is tów stowarzyszenia 
Amica l e Bouliste został 
p. Théo Ptaszyński , o -
siągając łącznie 96 pkt. 
Mie jsce t rzec ie za ją ł p. 
Kac zmarek (84 pkt) , 
czwarte — p. U l a n o w -
ski (72 pkt.), piąte — 
p. F iba (64 pkt.) i ósme 
p. B. P l e w a (56 pkt.). 
W równocześnie r o ze -
g r a n y m konkurs ie 
d w ó j k o w y m p. A l e x a n -
derek za j ą ł mie jsce 
p ierwsze, p. Uszmań-
ski — drugie, p. P t a -
szyński — czwarte , p. 
Drożdż — piąte — p. 
Szymniak i p. G r a j e w -
ski — szóste, p. Rzońca 
i p. F iba — siódme oraz 
p. P l e w a i p. C. K a c z -
marek — ósme. 

B i l l y -Mont i gny . W 
konkursie f l eszetek sto-
warzyszenia Gare les 
V' ia, z o rgan i zowanym z 
okaz j i święta lokalnego 
dzielnicy Hors d 'Equer-
re, wy ró żn i ł się p. Seś-
mak z Gare les V ' ia 
zdobywa jąc mie jsce 
drugie. 

Montceau- Ies-Mines . 
D w u d n i o w y konkurs r e -
g iona lny petanki urzą-
dzony przez k lub Be l -
l evue w y g r a ł p. V a l o -
m y p r z ed p. G a d o m -
skim. Do g ier ćw i e r ć -
f i na ł owych z a k w a l i f i -
kowa l i się nadto p. K o -
nop, p. N o w a k o w s k i , p. 
Brzozowsk i i p. W i e -
czorek. Udz ia ł w kon-
kursie wz ię ło 35 par z 
całego zagłębia p r ze -
mys ł owego B lanzy -Cha -
lon. 

D O B R Z E 
Z D A N E 
E G Z A M I N Y 

Arras . P o pomyś ln ie 
zdainyich egzaminach 
wstępnych d ' Inst i tutr i -
ces dopuszczone zosta-
ły do e g zam inów k o ń -
cowych następujące 
kandydatk i : p.p. Nad i -
ne Gabrye l c zyk , Ann i e 
Grzanka, A gnès L e -
wandowska , Eliaine O -
becna, p. Christ ine 
P r z y b y ł i Mar t ine S i -
kora. 

Douai . Pomyś ln i e 
z łoży ły egzaminy ws t ę -
pne do Ecole No rma l e 
d' Institutrices pp. P a -
tricia Adamczak , A n -
drée Białek, Sy l v i e 
Karaszeiwska, He lena 
Hanuś, Françoise L o -
rek, F r édé r i que S k y -
ronka, Mart ine Tanaś, 
Françoise Urbaniak, 
M a r i e - H é l è n e Wąt roba 
i Ma ry l i n e Zaworska . 

D Z I A Ł A L N O Ś Ć 
T O W A R Z Y S T W 

Sallaumines. S t o w a r z y -
szenie by ł ych kombatan-
t ów A f r y k i Pó łnocne j 
i Indochin A .C.P .G. -
-C .A .T .M. okry ło się ża-
łobą z powodu śmierci 
swo j ego założycie la i 
g ł ównego organizatora 
życia towarzysk iego , p. 
Stanis ława Błaszczyka. 
Z m a r ł y l i czy ł za l edw ie 
lat 48, by ł odznaczony 
meda lem pracy. 

Pa r y ż . Po lsk ie s towa-
rzyszenie by ł ych w o j -

skowych wybra ł o po-
nown i e na prezesa p. 
Jana Boronia z Charen-
ton. Zastępcą j ego został 
p. Jan Wia t r a sekreta-
r z em p. Bohdan P o d -
l 'zycki. 

Lens. N a zebraniu 
p l enarnym komitetu do 
sp raw organizac j i lo-
kalnych uroczystości w 
dzie lnicy Cité 12, p. 
Gibkows'ka,, skarbnik 
komitetu, przedstawiła 
z ebranym jesienny pro -
g r a m działalności k o -
mitetu. W zebraniu u-
czeistniczyło w ie lu mie -
szkańców dzielnicy. 

Noeux- Ies -Mines . M i e j -
scowa sekcja K.S.M.P. 
odbyła swo j e jesienne 
p lenarne spotkanie. 
P r o g r a m działalności na 
najb l i ższy okres przed-
stawiony przez prezesa 
p. M a r c Szałamachy, 
zositał w całości p r z y -
j ę ty . 

K Ą C I K 
H O D O W C Ó W 
G O Ł Ę B I 

Sesseval le. Na za -
kończenie sezonu let -
niego, miejisicowe sto-
warzyszen i e hodowców 
go łęb i urządziło reg io -
na lny konkurs sur St. 
Denis, w k tó rym P-
Gurowsk i zdobył mie j -
sce 12 i 20, a p. P i e -
trzak z Sesseval le — 
14 w kategor i i gołębi 
starszych, zaś w kate-
gor i i go łębi młodych, 
go łębie p. Romana, z 
Marchienines przyn io-
sły miu miejsca 11 
i 19. Ogó łem w kon-
kursie uczestniczyło 
364 gołębi . 

Valenciennes. W w y -
niku całorocznych za-
w o d ó w stowarzyszenia 
„Entente du Centre de 
C o n d é " p. K lo rek za ją ł 
p ie rwsze mie jsce w ze-
s tawien iu aux trois 
premiers zdobywa jąc 
41 nagród, zaś p". Bur -
czyik — mie jsce szóste. 
W kategor i i gołębi j ed -
dnorocznych p. G ro -
be lnemu przyznano 
mie jsce drugie. W ze -
stawieniu au plus grand 
nombre de pr ix P-
Kwaśn i ewsk i za jmu je 

ósme miejisce a p. G r o -
belny — dziewiąte . 

N I E C H 
Z D R O W O 
ROSNĄ! 

Rodz iny naszych R o -
daków pow iększy ł y się. 
Ostatnio urodzi l i się: 

Sa in t -Amand : I sa-
bel le Przyby lska . Escau-
dain: Er i e T a r n o w -
ski . L i é v i n : Sandrine 
Kutairasińiska, Natha l ie 
Braszkowiska, V incent 
Brizidziaik. S t . -Mar i e -
Aux-Chênes : Ph i l ippe 
Dulski. Douai : Ka r inę 
Drzewiecka . Annes in -
Béthune: Stéphane 
Cieplewski , Gui l laume 
Naglilk. Auche l : M a -
r ian Kupczyk . A v i o n : 
D a w i d Kdwaliski, Chr i -
stophe Kozak i ew icz , 
Chiriistelle Zborowska, 
Stéphanie Wal igóra , 
Véron ique Kaczmarek , 
D a w i d N i emczyk . E -
leu-di t -Leauiwette : M i -
chał Musioł . B i l ly B e r -
clau: Sabine Sarczyń-
ska. 

S T O LAT 
DLA N O W O -
Ż E Ń C Ó W ! 

K u radości Rodz in 
i P r z y j aciół małżeń-
s twa zaiwarli ostatnio: 

Bul ly- le is-Mines: M a -
r ie-Franęoise Toutenel 
i Michał Woźn iak (Gre -
nay). Metz : Ma r i a 
K u p c z y k i Pat r i ck 
Becker . M on tig ny-en -
Ostrevant : Nad ine 
Lang l in i François 
Wo jc i echowsk i . L o m -
me : Chantai Cuv i l l i e r 
i S te fan Jędresiak. 
Lal laimg: Ghdjsalle W a -
gon i Gérard K i ż e w -
ski. Wing les : Danie l le 
M a m e i E d w a r d Słu-
pek. Loos -en -Gohe l l e : 
Nad ine Cauichy i Jean-
P i e r r e K ramarc z yk . 
Lens : Cather ine B i l -
lauid i R a y m o n d W r z e -
siński. Waz i e r s : Fel i ce 
del F iacco i Pa t r i ck 
Drozda. Mar l e s - l e s -M i -
nes: M a r y s e Lanc in i 
Rober t Szczepaniak. 
Condé-sur-Escaut: B e r -
nadette Kac zmarek i 
G i lber t Lepo i v r e , M o -
nique Was i e l ewska i 
Jean-Bernard Guer -
diin. Noeux - l e s -M ines : 
An i ta Swita lska i G é -
rard Roussel. L i é v i n : 
Edith Zamojiska i A -
zing Broekems. Sal lau-
mines: Mar ia Na jno iw-
ska i Jean Clasadonte, 
Joce lyne Barszczyk i 
Rober t Krzys iak , Gu i l -
berte Goui l lar t d T e o -
dor Czarnynoga. 

Z Ż A Ł O B N E J 
K A R T Y 

Z ża lem donosimy, 
że ostatnio odeszli od 
nas: 

Escautpont: Jan Ja -
kubowski , lat 84, P a -
scal Surówka, lat 23. 
Lens : An ton i K a r c z y ń -
ski, medal ista pracy, 
łat 61. V i eux -Condé : 
Emi l ia Wożn iak z do-
mu Dłużyńska, lat 82. 
Hers in -Coup igny : Chr i -
stiane G a j n y z domu 
Mądrecka , Tadeusz So-
bierański, lat 53, Jan 
l .udwiczak, .lat 64, W ł a -
dys ława Przep iorą z 
domu Kykowska , lat 76. 
B i l l y -Mon t i gny : Ma r i a 
W loda rk i ew i c z z domu 
Włodarczak , Franciszek 
Seśniak, lat 76. Va l en -
ciennes: Jacques K a -
miński, lat 76. N o e u x -
les-Mines: Stanisław 
Tomaszewsk i , meda l i -
sta pracy, by ły komba-
tant, lat 57. L i é v in : 
Anton ina M i k o ł a j c z y k 
z domu Zaremba, I -
gnacy Pe rk i ew i c z , I -
gnacy C iemnie j ewsk i , 
lat 52. Amzin: Jan 
Czapl icki , lat 88. Bar -
l in: He lena Szymczak 
z domu Burdzińska. 

Valenciemnes- V i eux 
Condé: Va l e r i a Szy -
mendera z domu Mań -
czak, lat 64. Have luy : 
Z o f i a B l e j a z domu 
Wi lkosz , lat 77. Car -
v in : Jan Badura. A n i -
che: A l o j z y Kubasiak. 
Th ivence l l e : A n n a D e -
lewska z domu Sucho-
cka. Hén in -Beaumont : 
Stanisława M r o ż k o w i a k 
z domu Cichocka. So-
raain: Ste fania Ce -
chowska z domu Śmi -
elej. Beaumet : Mar i a 
Danie lewska, lat 60. 
Roeulx-Escaudin : W e -
ronika Mie l ca rek z do-
mu B le ja , lat 80. M e -
r icourt -sous-Lens: W a -
ler ia Kasperek , lat 75. 
W ładys ł aw Różewicz , 
lat 74, Mar ianna B i -
nek, lat 84, Stanis ław 
Balszczyk, lat 43, Con-
stance Wojc i echowska , 
lat 61. Ha i l l i court : E -
dward Łab i j ak . Me t z : 
Jeanne O łow iak z do-
mu Kałużna, lat 72. 
Józef K larzyńsk i , lat 
34. Montceau- I es -Mi -
nes: Ryszard S z y m a -
nek, lat 47. A l g r ange — 
Knutange : Marce la Ja-
nicka z domu Nowicka , 
lat 76. S t i r ing -Wende l : 
Ka t a r z yna Sobczak z 
domu Kos t r z ewa . St.-

- M a r i e - A u x - C h ê n e s : 
Konstanc ja Poraz ińska 
z domu Dorowa , łat 86. 
Sal laumines: S te fan 
Bo jko , medal ista pra-
cy, lat 79. Creutzwa ld : 
An ton i Kaczmarek . 



DU 30 OCTOBRE 
AU 5 NOVEMBRE 

PREMIERE CHAINE 
R E P O N S E A T O U T — 12.15 ( sauf s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
M I D I — P R E M I E R E — 12.30 ( sauf l e d i m a n c h e ) 
T F 1 A C T U A L I T E S — 13.00, 20.00 E T A L A F I N D U 
P R O G R A M M E 
T E L E V I S I O N R E G I O N A L E — 13.55 ( sauf l e d i m a n c h e ) 
A L A B O N N E H E U R E — 18.05 ( sauf s a m e d i , d i m a n c h e 

e t l u n d i 1/11) 
P O U R C H A Q U E E N F A N T — 18.35 ( sauf s a m e d i e t 

d i m a n c h e ) 
L ' I L E A U X E N F A N T S — 18.40 ( sau f s a m e d i e t d i -

m a n c h e ) 
„ A N N E J O U R A P R E S J O U R " — 19.05 ( sau f s a m e d i 

e t d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 ( sau f l e d i m a n c h e ) 
U N E M I N U T E P O U R L E S F E M M E S — 19.40 ( sauf sa -

m e d i e t d i m a n c h e ) 
„ E H B I E N R A C O N T E " — 19.47 ( sauf l e d i m a n c h e ) 

S A M E D I 30 O C T O B R E 
12.47. J e u n e s — P r a t i q u e 
13.35. L e s n o u v e a u x s a m e d i s 
17.30. L a F r a n c e d é f i g u r é e 
18.05. T r e n t e m i l l i o n s d ' a m i s 
18.43. M a g a z i n e A u t o M o t o 
19.13. S i x m i n u t e s p o u r v o u s d é f e n d r e 
20.30. V a r i é t é s 
•21.32. , , M a t t H e l m " n ° 11 
D I M A N C H E 31 O C T O B R E 
12.02. L a s é q u e n c e du. s p e c t a t e u r 
12.30. M a g a z i n e du d i m a n c h e 
13.20. V i v e l e c i r q u e 
14.00. L e s r e n d e z - v o u s du d i m a n c h e 
15.45. D i r e c t à la U n e 
17.15. T é l é - f i l m : „ L a r a g e d e s u r v i v r e " d e L e e H . 

K a t z i n 
19.15. L e s a n i m a u x du m o n d e 
20.30. „ L a V i l l e sans l o i " — un f i l m d e Ho iwa rd H a w k s 
22.00, „ L e Z e p h y r e o u l es N y m p h e s d e D i a n e " — 

o p é r a - b a l l e t d e R a m e a u 
LUNDI I NOVEMBRE — TOUSSAINT 
13.50. C o n c e r t : O r c h e s t r e P h i l l h a r m o n i q u e d e R a d i o -

F r a n c e 
14.25. „ S i x o u r s è t un f i l m " — r é a l . O l d r i c h L i p s k y 
15.50. H i p p i s m e 
20.30. L a c a m é r a du l u n d i : „ J u l e s e t J i m " — un f i l m 

d e F r a n ç o i s T r u f f a u t ( J e a n n e M o r e a u , O s c a r 
W e r n e r , H e n r i S e r r e ) 

21.40. H i s t o i r e d e s g e n s : M o u r i r a u t r e f o i s 
M A R D I 2 N O V E M B R E 
20.30,. D o c u m e n t : „ D e s au tos e t d e s h o m m e s " „ L e s 

a n n é e s f o l l e s 1924—1930" 
21.27. C e s a n n é e s - l à .. 1969 
22.25. T é l é - f i l m ( n o n c o m m u n i q u é ) 
M E R C R E D I 3 N O V E M B R E 
13.37. L e s v i s i t e u r s du m e r c r e d i 
20.30. L ' I n s p e c t e u r m è n e l ' e n q u ê t e 
22.00. L ' é p r e u v e d e s f a i t s : L ' é l e c t i o n d ' u n e m i s s 
J E U D I 4 N O V E M B R E 
13.50. O b j e c t i f S a n t é 
20.30. R é o u v e r t u r e d e la C o m é d i e - F r a n ç a i s e ( e n d i r e c t ) 
21.22. D r a m a t i q u e : „ L a C o m m è r e " d e " M a r i v a u x , r é a l . 

N a t L i l e n s t e i n 
22.25. A l l o n s a u c i n é m a 
V E N D R E D I 5 N O V E M B R E 
17.30. L a G r a n d e C o c o t t e 
20.30,. A u T h é â t r e c e s o i r : „ I n t e r d i t a u p u b l i c " d e J e a n 

M a r s a n e t R o g e r D ô m e s , m i s e e n s c è n e : J e a n l e 
P o u l l a i n , r é a l . T . V . P i e r r e S a b b a g h 

DEUXIEME CHAINE - COULEUR 
M A G A Z I N E R E G I O N A L — 13.35 ( sauf s a m e d i , d i m a n c h e 

e t l u n d i 1/11) 
F L A S H I N F O R M A T I O N — 14.00, 15.00, 16.00, 17.00, 18.45 

( sauf s a m e d i , d i m a n c h e e t l u n d i 1/11) 
A U J O U R D ' H U I M A D A M E — 14.05 ( sauf s a m e d i , d i -

m a n c h e e t m e r c r e d i ) 
„ M A N N I X " p — 15.05 ( sau f s a m e d i , d i m a n c h e e t m e r -

c r e d i ) 
A U J O U R D ' H U I M A G A Z I N E : — 15.50 (sau f s a m e d i , 

d i m a n c h e e t l u n d i 1/11) 
J E U X C R O I S E S , P O R T R A I T I M A G I N A I R E 
E T F E N E T R E S U R ... 
L E P A L M A R E S D E S E N F A N T S — 18.35 ( sauf s a m e d i 

e t d i m a n c h e ) 
D E S C H I F F R E S E T D E S L E T T R E S — 18.55 ( sauf l e 

d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 ( sau f l e d i m a n c h e ) 
C H A C U N C H E Z S O I — 19.44 ( sau f l e d i m a n c h e ) 
J O U R N A L D E L ' A 2 — 20.00 E T A L A F I N D U 

P R O G R A M M E 

S A M E D I 30 O C T O B R E 
12.30. A v o s m a r q u e s 
13.00. J o u r n a l d e l ' A 2 
13.45. L ' A u b e de s h o m m e s 
14.35. L e s j e u x du s t a d e 
17.10. C ' e s t p o u r r i r e 
18.00. L a c o u r s e a u t o u r du m o n d e 
20.30. D r a m a t i q u e : „ L ' a s s a s s i n a t d e C o n c i n o . C o n c i n i " 

r é a l . J a c q u e s C r i s t o b a l 
22.10. L e s g e n s h e u r e u x o n t u n e h i s t o i r e 
2255. D r ô l e d e B a r a q u e 
D I M A N C H E 31 O C T O B R E 
11.30. C o n c e r t : O r c h e s t r e P h i l h a r m o n i q u e 
12.00. E c r a n B l a n c , R i d e a u R o u g e 
13.00. J o u r n a l d e l ' A 2 
13.30. K i m e t C i e (n ° 7) 
14.00. M o n s i e u r C i n é m a 
14.50. T é l é - F i l m : „ P l a n è t e T e r r e " 
16.20. D e s a n i m a u x e t des h o m m e s 
17.10. R é s u l t a t s s p o r t i f s 
17.15. F i n a l e d e „ C h a c u n che z s o i " 
18.05. S u p e r J a i m i e 
19.00. S t a d e 2 
20.30. M u s i c - H a l l — é m i s s i o n de R o g e r F r a d i n e s 
21.35. „ L e s o m b r é s d i spa ra i s s en t à m i d i " 
L U N D I 1 N O V E M B R E — T O U S S A I N T 
15.50. L e s G r a n d s C h e f d ' O r c h e s t r e : K a r l B o e h m , 

r é a l . J. K a i s e r 
16.41. L a v i e s e c r è t e des a n i m a u x 
17.05. „ I n v i t a t i o n à la d a n s e " — un f i l m d é G e n e 

K e l l y 
20.30. L a t ê t e e t l e s j a m b e s 
21.55. A l a i n D e c a u x r acon t e . . . 
22.55. L ' H u i l e sur le f e u 
M A R D I 2 N O V E M B R E 
13.50. J o u r n a l des sourds e t des m a l - e n t e n d a n t s 
20.30. D o s s i e r s d e l ' E c r a n : 

„ V o t e z M a c K a y " — un f i l m d e W a l t e r C o b l e n z , 
r é a l . M i c h a e l R i t c h i c 

D é b a t : E l e c t i o n s a m é r i c a i n e s 
M E R C R E D I 3 N O V E M B R E 
13.50. M e r c r e d i a n i m é 
15.05. „ L ' a v e n t u r e est au b o u t d e la r o u t e " ( n ° 6) 
15.50. U n sur c i n q 
20.30. „ K o j a k " (n ° 7) 
21.25. C ' e s t - à - d i r e 
23.10. P o u r a d u l t e s 
J E U D I 4 N O V E M B R E 
13.50. C h a n t e u r s e t m u s i c i e n s d e s r u e s 
20.30. D r a m a t i q u e : „ L e G e n t l e m a n d e s A n t i p o d e s " 
22.00. „ B a l l a d e de P a b u J I " — r é a l . G e o r g e s L u m e a u 
V E N D R E D I 5 N O V E M B R E 
20.30. „ L e c o e u r au v e n t r e " ( n ° 2) 
21.30. A p o s t r o p h e s 
22.47. C i n é - C l u b : „ C h a r l i e B u b b e l s " — A l b e r t F i n n e y 

TROISIEME CHAINE - COULEUR 
12.15—18.15 R e l a i s des émiss i ons d e T F 1 
F R 3 J E U N E S S E — 18.45 (sauf l e d i m a n c h e ) 
L A T E L E V I S I O N R E G I O N A L E — 19.05 ( sauf d i m a n c h e 

e t l u n d i 1/11) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 ( sauf l e d i m a n c h e ) 
T R I B U N E L I B R E — 19.40 (sauf s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
L E S J E U X D E 20 H E U R E S (20.00 ( sau f s a m e d i e t 

d i m a n c h e ) 
F R 3 A C T U A L I T E S — 19.55 E T A L A F I N D U 

P R O G R A M M E 
S A M E D I 30 O C T O B R E 
19.40. U n h o m m e , un é v é n e m e n t 
20.00. T h a l a s s a 
20.30. „ L ' H o m m e en f u i t e " 
D I M A N C H E 31 O C T O B R E 
11.00. A é c r a n s o u v e r t s 
11.30. I m m i g r é s p a r m i n o u s 
17.35. F R 3 Jeunesse 
17.50. M é d i t e r r a n é e 
18.45. S p é c i a l D O M / T O M 
19.00. H e x a g o n a l 
19.55. S p é c i a l spo r t s d e M i c h e l D r h e y 
20.05. . . F l è c h e N o i r e " ( 2 è m e s é r i e ) 
20.30. L ' h o m m e e n q u e s t i o n 
21.45. A s p e c t s du c o u r t - m é t r a g e f r a n ç a i s 
22.30. C i n é m a d e M i n u i t : C y c l e 1er â g e d u c i n é m a 

h o l l y w o o d i e n 1932—1945 
( N ) , V e r s sa d e s t i n é e " 

L U N D I 1 N O V E M B R E — T O U S S A I N T 
19.05. L a v i e q u i nous e n t o u r e 
11.30. C e n t ans après : „ P o m p i e r s e t I m p r e s s i o n i s t e s " 
20.30. C i n é m a p u b l i c : „ S i e r r a T o e e i d e " 
M A R D I 2 N O V E M B R E 
20.30. W e s t e r n s , F i l m s P o l i c i e r s , A v e n t u r e s : 

( N ) . . T a r z a n s ' é v a d e " 
M E R C R E D I 3 N O V E M B R E 
20.30. C i n é m a 16: 

„ J o u r n a l d ' u n p ê t r e o u v r i e r " 
J E U D I 4 N O V E M B R E 
20.30. L e s g r a n d s n o m s d e l ' H i s t o i r e du C i n é m a : 

„ Q u ' e s t - c e que m a m a n c o m p r e n d à l ' a m o u r " 
un f i l m de V i n c e n t e M i n e l l i 

V E N D R E D I 5 N O V E M B R E 
20.30. V e n d r e d i : Fa i t s d i v e r s 
21.30. D a n s la s é r i e : L e s G r a n d e s B a t a i l l e s du P a s s e 

„ L a B a t a i l l e de C a r t h a g e " 

W Y M I E N I A M Y 

K O R E S -

P O N D E N C J Ę 

T A D E U S Z M I O T K E — u l . L e ś -
na 8a, 84-240 R e d a — p o s z u k u j e 
p r a w d z i w e j p r z y j a ź n i w ś r ó d 
m ł o d z i e ż y p o l o n i j n e j ż y j ą c e j w e 
F r a n c j i . Ma 21 lat . I n t e r e s u j e s i e 

s p o r t e m , m u z y k ą m ł o d z i e ż o w ą 
ora . : f i l m e m . 

S T A N I S Ł A W J O Z W I A K —-
s k r y t k a p o c z t o w a 68, 90-9SO 
Ł ó d ź 7 — b a r d z o c h c i a ł b y na w i ą -
zać k o n t a k t z m ł o d z i e ż ą p o l o n i j -
ną z F r a n c j i i B e l g i i . Ma 2 5 l a t . 
I n t e r e s u j e s ię m o t o r y z a c j ą , f i l -
m e m , t e a t r e m , m u z y k ą r o z r y w -
k o w ą . t u r y s t y k ą 1 s p o r t e m . 

C Z E S Ł A W I W A C H — u l . Ż e -
r o m s k i e g o 57/2, 49-137 K o r f a n t ó w 

p r a g n i e n a w i ą z a ć k o n t a k t y 
w y m i e n n e z k o l e k c j o n e r a m i e t y -

k i e t o d p i w a . P o z a t y m i n t e r e -
s u j e Sie s p o r t e m o r a z m u z y k ą , 
Ł.ra na p e r k u s j i . O c z e k u j e na 
p r o p o z y c j e o d R o d a k ó w z F r a n -
c j i , B e l g i i i H o l a n d i i . 

„ , Z I " G N I E W L O R E N T O W I C Z — 
" ' • P i o t r k o w s k a 203/5 m . 20, 90-451 

» — c h c i a ł b y k o r e s p o n d o w a ć 
na t e m a t spo r tu , f i l m u , t u r y s t y -
Sofcń S l ? ż e k ' k o l e k c j o n e r s t w a w i -
d o k ó w e k z c a ł e g o ś w i a t a , p o c z t ó -

t r ó j w y m i a r o w y c h , n a l e p e k , 

s t a r o c i ° r a Z r ó i n y c h 

P R O G R A M A U D Y C J I 
C O D Z I E N N Y C H D L A 
R O D A K Ó W Z A G R A N I C Ą 

6 . 0 0 — 7.00 41 , 
7 . 0 0 — 8.00 31, 

1 1 . 3 0 — 1 2 . 0 0 25 , 
1 3 . 0 0 — 1 4 . 0 0 31 
1 5 . 0 0 — 1 5 . 3 0 31 , 
1 G . 3 0 — 1 7 . 3 0 31 , 

200 m 
1 8 . 0 0 — 1 8 . 3 0 4 1 
2 0 . 3 0 — 2 1 . 0 0 
2 1 . 3 0 — 2 2 . 0 0 
2 3 . 0 3 — 0 0 . 0 0 

49 , 75 i 200 m 
41, 75 i 200 m 
31 i 4 1 m 
i 41 m 
41, 49 m 
41, 49 , 75 

m 49 
41 i 49 m 
31, 4 1 1 49 m 
219,8 m , 249 m i 
367 m 

P O L E C A M Y S Z C Z E G Ó L N I E 
® k a l e n d a r z y k h i s t o r y c z n y i 

m u z y k ę — 7.00 
• p r z e g l ą d p r a s y k r a j o w e j — 

14.00 ( z w y j ą t k i e m n i e d z i e l 
i ś w i ą t ) 

• M a g a z y n I n f o r m a c y j n o -
P u b l i c y s t y c z n y „ W P o l s c e 
i n a ś w i e c i e " — 17.30 ( z 
w y j ą t k i e m n i e d z i e l i ś w i ą t ) 

• p r o g r a m d l a d z i e c i i m ł o -
d z i e ż y — 14.30 i 19.00 

O R A Z A U D Y C J E 
O T E M A T Y C E P O L O N I J N E J : 
• K r o n i k a z ż y c i a P o l o n i i n a 

ś w i e c i e — c z w a r t e k 17.30 
i 00 .03 

• A u d y c j a d l a P o l o n i i w e 
F r a n c j i i B e l g i i — s o b o t a 
7.00 i 17.30 

• A u d y c j a d l a p o l o n i j n y c h 
ś r o d o w i s k k o m b a t a n c k i c h 
d r u g i p o n i e d z i a ł e k m i e s i ą -
c a — g o d z . 21 .30 

• A u d y c j a d l a p o l o n i j n y c h 
z e s p o ł ó w ś p i e w a c z y c h — 
t r z e c i p i ą t e k m i e s i ą c a 21.30 

• K o n c e r t Ż y c z e ń d l a R o d a -
k ó w z a g r a n i c ą — c z w a r -
t e k 17.30 

1 3 . 3 0 — 1 3 . 0 0 
1 9 . 0 0 — 1 9 . 3 0 
2 1 . 0 0 — 2 1 . 3 0 
2 1 . 3 0 — 2 2 . 0 0 

42 ,11 
41 ,18 
48 ,74 
75,85 

48 ,74 m 

V O U S P R E S E N T E L E 
P R O G R A M M E D E S E S 
E M I S S I O N S Q U O T I D I E N N E S 
E N L A N G U E F R A N Ç A I S E : 

7 . 0 0 — 7.30 31 ,01 m 41,18 m 
41 ,27 m 
31 ,50 m 
31 ,45 m 
41 ,18 m 
49 ,22 m 
200 m 

2 2 . 3 0 — 2 3 . 0 0 41 ,18 m 
N O U S V O U S P R O P O S O N S 
T O U T P A R T I C U L I E R E M E N T : 
• n o s r e v u e s d e p r e s s e q u o -

t i d i e n n e à 12.30 
• „ L e C o u r r i e r d e s A u d i -

t e u r s " — m a r d i à 21.00 e t 
21 .30 m e r c r e d i à 19.00 e t 
22 .30 a i n s i q u e j e u d i à 7.00 
e t 12.30 

• „ J e u n e s s e , l o i s i r , s p o r t " — 
— l e s 1 e r e t 3 e m e r c r e d i s 
d u m o i s à 21 .00 e t 21 .30 

• „ L a S e m a i n e e n P o l o g n e " 
— s a m e d i à 19.00 e t 22.30 

• „ L e M o n d e d u T r a v a i l " — 
l e s 1 e r e t 3 e v e n d r e d i s d u 
m o i s à 19.00 e t 22 .30 

• „ P o l o g n e - F r a n c e e t r e t o u r " 
l e 1 e r v e n d r e d i d u m o i s 
à 21 .00 e t 21 .30 

• „ L e m a g a z i n e d u F i l m " — 
l e d e r n i e r j e u d i d u m o i s 
à 21 .00 e t 21 .30 

• „ L ' A g e n c e d e s A u t e u r s p r o -
p o s e " — l e 1 e r s a m e d i d u 
m o i s à 21.00 e t 21 .30 

• „ A u x q u a t r e c o i n s d e V a r -
s o v i e " — l e s 2 e e t 4 e s a -
m e d i s d u m o i s à 2 1 . 0 0 
e t 21.30. 



Kawiarnia w skansenie 
tusia" 

nosi nazwę 

W Kopalni oleju skalnego 
f t o w y w T i tusv i l l e , w P e n -
sy lwan i i , w U S A . 

W s w y m p o c z ą t k o w y m o -
krasie B ó b r k a sk ładała s ię z 
ki lkudz ies ięc iu p r y m i t y w -
nych s z y b i k ó w o g łębokośc i 
od kilku, do ki lkudz ies ięc iu 
m e t r ó w g łębokośc i . D a w a ł y 
one do ki lku ton r o p y na 
dobę. 

T o p i e rwsze w świec i e z a -
g ł ęb i e n a f t o w e j e s t dziś skan -
s enowsk im m u z e u m p r z e m y -
słu n a f t o w e g o . Z a c h o w a ł y s ię 
tam jeszcze d w a p r y m i t y w n e 
s zyb ik i z p i e rws zy ch lat 
eksp loa tac j i kopa ln i . Z póź -
n ie j s zych 120 otwoirófw w y -
w i e r c o n y c h p o 1860 roku z a -
chowa ł o się 21. Są one nada l 
eksp loa towane , d a j ą c ok. 
400 ton r o p y rocznie . 

W skansen ie w Bóbrce 
z r ekons t ruowano i z g r o m a -
dzono w i e l e urządzeń kopa l -
n ianych , tak z c zasów I g n a -
c e go Łukas i ew i c za jak i p ó ź -
n ie j szych . (Chr . ) 

Zdjęcia; 
CZESŁAW CHRUSCIŃSKI 

no m i,,,.-' w TUKU Na nim napis: „Dla utrwalenia. 

sesr^sœ^ skaineg°w B6brf«w 

W roku 1858, na K r a j o w e j 
W y s t a w i e Gospoda r c zo -Ro l -
niczej w Jaśle z a p r e z e n t o w a -
ne zostały p roduk ty o t r z y -
mane z r o p y n a f t o w e j . P o -
chodzi ły one z desty larn i z a -
łożonych przez I gnacego Ł u -
kasiewicza, m i e j s c o w e g o a -
ptskarza, w y n a l a z c y l a m p y 
n a f t o w e j i t w ó r c y m e t o d y 
chemiczne j p r z e r óbk i r o p y 
n a f t o w e j o p a t e n t o w a n e j k i l -
ka lat wcześn i e j w Wiediniu. 

P o raz p i e r w s z y p roduk ty 
uzyskane p r z y procesie de -
sty lac j i r o p y n a f t o w e j w y -
szły poza labora tor ium ba -
dawcze i zosta ły z a o f e r o w a -
ne do sprzedaży. N a r e zu l ta -
ty swe j o f e r t y I gnacy Ł u k a -
s iewicz n ie czekał długo. Już 
w roku nas tępnym dy r ekc j a 
Kolęd Północtnej w Wiedn iu 
zakuipiła 50 tys. kg . n a f t y 
ośw i e t l en i owe j . 

R o p ę n a f t o w ą cze rpa ł 
I gnacy Łukas i ew i c z z w ł a s -
ne j kopalni za ł o żone j w 
Bóbrce w r o k u 1854, a w i ę c 
pięć lat wc z e śn i e j niż w y -
w i e r cono p i e r w s z y s z yb na -

Urządzenie do ręcznego wiercenia 
szybów, 1860 r. 

Fragment skansenu w Bóbrce z współczesną wie-
żą wiertniczą 



Potrzeba jest matką wynalazków! 

Le besoin rend inventij! 

" s 

„Marsz weselny" Mendelssohna razem z „Preludium Deszczowym" 
Chopina! 

La „Marche nuptiale" de Mendelssohn avec le „Prélude à la pluie" 
de Chopin! 

r T r r w r ^ 

Reklama i deszcz! 

Publicité et pluie! 

— Panie sędzio! Albo gram pod parasolem albo 
w ogóle nie!... 

— Monsieur l'arbitre, ou je garde mon parapluie 
ou je ne joue pas du tout! 

> 

— Patrz jaki mądry! Wie, że pada deszcz, a ty musisz 
z nim wyjść! 

— Vois comme il est intelligent! Il sait qu'il pleut ét 
il faut que tu sortes avec lui! 

t'.ïT.'f' 

\ 

— Oczywiście, że pada! Przecież wczoraj wieczorem umyłem samo-
chód! 

— Bien entendu qu'il pleut! Puisque j'ai lavé voilure hier soir! 


